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Trybuna Ludu
ORGAN ijOMITMIUCENTRAINEGO POŁSRIEI PARTII
N r 8 Rok 1.

Przeniesiemy 
nchwnły w masy

Pierwszy kongres Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej zakończył się. Analiza jego wyników,, a tym b a r- 
dziej próba ujęcia w pełni jego politycznego znaczenia, 
wykracza. poza ramy niniejszego artykułu. Ale Kongres 
był wydarzeniem na tak wielką miarę, źe kon ieczne jest 
podsumowanie w najogólniejszym choćby zarysie tego, co 
dał on ruchowi robotniczemu, klasie robotniczej, masom 
ludowym, narodowi i państwu polskiemu.

A wiec:

Warszawa, czwartek, dnia 23 grudnia 1948 r. Cena 5 ¿I

Kongres powołał do życia Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą, kładąc ostatecznie kres istniejącemu dotąd 
w ruchu robotniczym rozbiciu.

Kongres uchwalił wytyczne deklaracji ; ideowej PZPR, 
opartej na fundamencie marksizmu - leninizmu i  wyrosłej 
z doświadczeń polskiego i międzynarodowego ruchu robot­
niczego. Kongres czerpał przy tym szczodrze z dorobku 
czołowej partii rewolucyjnej —  W K P (b) i  z nauk budow­
nictwa socjalistycznego w ZSRR. Deklaracja ideowa fo r­
mułuje w sposób jasny, precyzyjny znaczenie i rolę demo­
kracji ludowej w procesie walki o socjalizm. Ustała treść 
klasową demokracji ludowej, jako ustroju,, w którym wła­
dzę sprawują masy pracujące pod przewodnictwem Masy 
robotniczej, ustroju, którego celem jest budowa społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Kongres ustalił form y organizacyjne PZPR, nadając je j 
s ta tu t__ równie jak i deklaracja ideowa wyrosły z rewo­
lucyjnych doświadczeń i rewolucyjnych celów Partii, sta­
tu t marksistowsko - leninowski, stwarzający najlepsze ra ­
my organizacyjne po temu, by Partia  była awangardą pol­
skiej klasy robotniczej w je j walce o Socjalizm.

Kongres uchwalił wytyczne gospodarczego Planu Sześcio­
letniego. planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce. Gdy 
będziemy kończyć jego realizację —  produkcja przemysło­
wa w naszym kra ju  będzie dwukrotnie większa niż obecna, 
produkcja rolnicza wzrośnie o 35 do 45 procent. Powstanie 
blisko 350 ftówych zakładów przemysłowych, które zatrud­
nią około 300.000 nowych robotników. Wiele spośród sta­
rych zakładów ulegnie gruntownej renowacji I  rozbudo­
wie. Będzie to największy skok, jakiego kiedykolwiek do­
konała gospodarka polska w tak krótkim  okresie czasu.

Kongres przedyskutował gruntownie najważniejsze za­
gadnienia kultury poświaty w Polsce. W ytknął zasadniczy 
kierunek wychowania młodzieży w duchu demokratycznym 
i  socjalistycznym, w duchu głębokiej miłości do swej zdą­
żającej ku socjalizmowi Ojczyzny, w poczuciu najgłębszego 
związku z ludem pracującym i klasą robotniczą Polski 
i masami ludowymi wszystkich innych krajów.

Kongres niedwuznacznie stwierdził, że nauka polska 
musi się wyzwolić z pęt przesądów, wejść na tory  prawdzi­
wie naukowej myśli, zgodnej z założeniami marksizmu-le- 
ninizmu. Kongres podkreślił, że Partia  stoi na gruncie 
woląości religii, ale nie dopuści, by rozpolitykowana część 
kleru usiłowała wyzyskiwać wierzenia religijne do akcji, 
wymierzonej przeciwko Polsce Ludowej.

Kongres zakończył się wyborem władz naczelnych Partii 
—  Komitetu Centralnego, Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, Centralnej Komisji Rewizyjnej. Władze te nie­
zwłocznie się ukonstytuowały.

Oto dorobek siedmiu dni obrad —  podany w suchym, te­
legraficznym niemal skrócie. N igdy jeszcze żaden zjazd 
polityczny w naszym kraju  nie miał tak  decydującego 
znaczenia dla przyszłości Polski. W ielki Kongres Zjedno­
czeniowy -  ja k  go nazwał tow. B ierut -  przekazał losy 
polskiej rewolucji, kierownictwo polskiej klasy robotni­
czej, ster polityczny narodu w ręce Partu , M o ra  ideo o- 
gicznie i organizacyjnie uzbrojona jest do wykonania c ą 

iących na niej zadań.
Pora teraz na realizację zadań, wskazanych nam przez 

W ielki Kongres Zjednoczenia. Przede wszystkim na reali­
zację najbliższych zadań organizacyjnych w łonie samej 
P artii N a  terenie całego kra ju  odbywa się właśnie łącze­
nie organizacji partyjnych na szczeblu województwa, po­
wiatu. gminy i w dół —  aż do koła. Powstają władze par­
tyjne na wszystkich szczeblach organizacyjnych. Ale cze­
ka nas jeszcze okres wytężonej pracy, by w  jak na jkró t­
szym czasie nastąpiło całkowite zrośnięcie się obu daw­
nych organizacji partyjnych w jednolitą, zwartą, zdyscypli­
nowaną organizację, gdzie nie będzie różnic między daw ­
nym PPR-oweem a dawnym PPS-owcem. gdzie będą tylko  
PZPR-owcy -  przeniknięci głębokim patriotyzmem par­
tyjnym , związani nierozerwalnie ze swą Partią, je j ideolo­

gią, je j pracą i walką.
I  równocześnie czeka nas to zadanie, które nakreślił 

w ostatnim dniu Kongresu tow. Bolesław Bierut, mówiąc:
Wcielimy w życie doniosłe uchwały Kongresu!
Walczyć o ich urzeczywistnienie, mobilizować wokół nich 

najszersze masy ludowe, zbliżać Polskę do Socjalizmu -  
to święty obowiązek każdego członka Partu!

Nie ma wątpliwości, że dla realizacji wielkich zadań wy­
tkniętych przez Kongres potrafimy skupić najszersze ma­

sy narodu.
Te słowa tow. B iernt* przekazują uchwały Kongresu 

każdemu członkowi naszej P artii do wykonania.

Sprzeczne interesy państw zachodnich
rozsadzam Plan Marshalla

Fmnclt! i Wiochy mnie; opłacać 
zakupy Beneluxu w Miemczech

P A R Y Ż, (PAP). — W  ślad za W ie lką  B ry tan ią  k ra je  Benelu­
x u  opracowały swe cztero le tn ie  p lany gospodarcze. M a ­
n ien i francusk ich  kó ł gospodarczych, p lany te, pełne sprzecz­
ności, k tó re  niesposób sko ordynować, rozsadzają m arshal 
lowską organizacje gospodarez ą.

P lan Beneluxu) podobnie ja k  i ły  zakupy B eneluxu w  N iem - 
p lan b ry ty js k i,  p rzew idu je  zna ' czech zachodnich, 
czne zwiększenie, ; eksportu do Prasa paryska przy ję ła  wręcz 
wszystk ich k ra jó w  m arsha łlow  ' w rogo p lany gospodarcze Bene- 
skich z w y ją tk ie m  N iem iec za- j lu x u  i W. B ry ta n ii, 
chodnich. Im p o rt państw  m a r- j O rgan gie łdy pa rysk ie j ..La 
sha ilow skich do k ra jó w  Benelu | V ie  F inanc ière“  podkreśla, że 
xu  ma być poważnie żm niejszo- , p lany te będą m ia ły  u jem ny 
ny. Jedynie N iem cy zachodnie j w p ły w  na życie gospodarcze 
za jm u ją  w  plan ie  Bene luxu u - j F ranc ji. D zienn ik tw ie rdz i, po-

j w o łu jąc  się na op in ię : am erykanprzyw ile jow ane miejsce. U jem ny 
bilans hand low y z N iem cam i za­
chodn im i k ra je  Bene łuxu żarnie 
rza ją  pokryć  zwiększeniem swe 
go eksportu do innych  państw  
m arshallow skich. In n y m i słowy, 
p lan B eneluxu przew idu je , że 
F rancja , W łochy 1 inne ; k ra je  
m arsha llow skie  będą finansowa

skich ekspertów  gospodarczych 
wę Paryżu, że plan M arshalla 
trzeszczy w  swych podstawach, 
a lbow iem  sprzeczności m iędzy 
k ra ja m i m arsha llow sk im i u ja w  
n ia ją  się w  fo rm ie  dynam icznej 
T rudno  przypuszczać — pisze

:„L a  Vie. F inancięre“  —- by sprze 
czności te udało się usunąć w  
drodze rokowań.

„F ig a ro “  zaznacza, że W. B ry ­
tan ia przy pomocy swego planu 
separuje się 'od kon tynen tu  eu 
ropejskiego i podważa zasady 
p lanu M arshalla. Podobne stano 
w isko zajm uje reakcyjna „Epo- 
que“ , u trzym ując, że p lan b ry ty j 
sk i godzi w  żywotne interesy 
kon tynen tu  europejskiego.

..H um an ite" określa plan C rip  
psa jako  rozpaczliw ą próbę, pow 
strzym ania naporu im peria lis tów  
am erykańskich 1 na „te ren y  ło ­
w ieck ie “ im perium  bryty jsk iego. 
Dziennik podaje, że ogłoszenie 
planu b ry ty jsk ieg o  p rzyczyn i­
ło się do u jaw n ien ia  w ew nętrz­
nych sprzeczności planu M arshal 
la. A ng lia  pragnie zająć po St. 
Zjednoczonych, drugie miejsce 
w eksp loatacji; ko lon ia lne j k ra ­
jó w  m arsh a llow sk ich .. Okazuje 
się obecnie — stw ierdza dzień-
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M onum enta lny gmach M in is te r 
cie ilum inow any w

stwa Przem ysłu i H andlu rzęsiś- 
w ie lk ie  dn i Kongresu.

ZSRR i kraje demokracji ludowej 
bastionem pokoju, wolności i postępu

Przemówienie tow. Ochaba 
w 3 dniu Kongresu BPR(k)

S O FIA  (PAP). — W  trzec im  dnoczonej P a r t ii Robotniczej 
dn iu  Kongresu B u łga rsk ie j P ar tow . E dw ard  Ochab, k tó ry  pod- 
t i i  Robotniczej (kom unistów) ża ¡ k re ś lił ,że z narodem  B u łg a r- 
b ra ł głos w  im ien iu  Polsk ie j Z je  I sk im  łączy naród po lsk i n ie  ty l

Ukonstytuowanie się
Centralnej Komisji 

Kontroli Partyjnej PZPR
W dniu 21 grudnia odbyło  się pierwsze posiedzenie 

Centralnej K om is ji K o n tro li P a rty jn e j PZPR, która u- 
konstytuowała się jak  następuje:
tow. Lew ikow ski Wacław 
tow. Pasenkiewicz Kazim ierz - 
tow. Jankowska Ludw ika  
tow. Stasiak Leon 
tow. B rys tyg ie r Ju lia  
tow. Kam ińska M aria 
tow. Kędzierski Jan 
tow. Kem browski Rafał 
tow. Petruczynik Feliks 
tow. Pieczyńska M aria 
tow. Ś w ie tlik  Konrad

Przewodniczący 
Z-ca przewodniczącego 

—  Z-ca przewodniczącego
—  Z-ca przewodniczącego
—  Członek prezydium
—  Członek prezydium
—  Członek prezydium
—  Członek prezydium
—  Członek prezydium
—  Członek prezydium

Członek prezydium
W  dn iu  22 grudnia odbyło się pierwsze posiedzenie 

Centralnej K o m is ji R ew izy jne j PZPR, która ukonsty­
tuowała się ja k  następuje: 
tow. Rózga Stefan —  Przewodniczący
tow. Zaruk -  M ichalski

A leksander— Z-ca przewodniczącego 
tow. Łęczycki Franciszek — sekretarz

Robotnicy całego świata uczcili 
69 rocznicę urodzin Stalina

LONDYN (PAP). W dniu 21 grudnia br„ odbyła się w Lon­
dynie podniosła uroczystość z okazji 69-rocznicy urodzin Ge­
neralissimusa Stalina. Na uroczystości tej zostało przekazane 
delegatom 400 tys. robotników londyńskich pismo robotników 
Moskwy, jako odpowiedź na „Deklarację obrony pokoju świa­
towego“, przesłana przez londyńskie związki zawodowe robo­
tnikom moskiewskim, uchwaloną w czasie potężnej manifesta 
eji w Londynie 28 sierpnia br.
Pism o ro b o tn ikó w  m oskiew ­

skich stw ierdza, że braterska 
współpraca i  m ob ilizac ja  żyw ic  
łó w  postępowych do. w a lk i ze 
z ło w rog im i s iłam i rea kc ji przy 
czyni się do u trw a le n ia  pokoju 
przez rob o tn ików  W ie lk ie j B ry  
ta n ii i  Z w iązku  Radzieckiego.
R obotn icy m oskiewscy apelu ją 
do solidarności m iędzynarodo­
w e j rob o tn ików  o zachowanie 
jedności zw iązków  zawodowych 
całego świata.

Na uroczystości zabrał głos 
rów nież ambasador radziecki 
Zarub in . k tó ry  podkreś lił, że 
słowa zaw arte w  piśm ie robo­
tn ik ó w  m oskiewskich p łyną  ? 
głęb i ich serca, z g łęb i serca 
p raw dziw ych  p rzy jac ió ł, na któ  
rych  można polegać.

Uroczystość ta zorganizowana 
przez kom ite t zw iązków  zawo­
dowych przy Tow. P rzy jaźn i

B ry ty js k o  -  Radzieckiej, w yw ar 
ła na liczn ie  zebranych robo­
tn ikach angie lskich głębokie 
wrażenie.

P AR YŻ, (PAP). — B iu ro  CGT 
przesłało na ręce Generalissim u 
sa S ta lina z okaz ji 69 rocznicy u 
rodz in  depeszę g ra tu lacy jną , ży­
cząc S ta lin o w i d ług ich  la t ży­
cia oraz urzeczyw istn ien ia  wspa 
n ia łych  p lanów , k tó re  wzbudza 
ją  podziw  mas pracujących ca­
łego świata.

S O FIA , (PAP). — O bradu ją ­
cy w  S o fii V  Kongres B u łga r­
sk ie j P a rtii Robotniczej (kom u­
nistów) uczcił dzień urodzin  Jó­
zefa S ta lina serdeczną m an ife ­
stacją. Zebrani zaaprobowali 
zgłoszony tekst depeszy długo­
trw a łą  owacją.

Depeszę g ra tu lacy jną  do Sta­
lina  w ys ła ł rów nież w  im ien iu  
rządu bułgarskiego i w  swoim 
w łasnym  prem ier D ym itrow .

ko pochodzenie słowiańskie, po­
krew ieństw o języka i obycza - 
jów , ale znacznie m ocniej jedna 
kow y us tró j społeczny, us tró j de 
m okra c ji ludow ej, zbieżność in ­
teresów państwowych, sojusz ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , w spól­
na w a lka  z im peria lis tycznym i 
podżegaczami w o jennym i oraz 
s iłam i reakc ji.

Tow. Ochab s tw ie rdz ił, że Poi
ska Zjednoczona P a rtia  Robotni 
cza wysoko ceni bohaterską w al 
kę bu łgarsk ie j k lasy ro b o tn i­
czej z burżuazją. nac.ionaliz - 
mera, faszyzmem i okupacją h i­
tlerow ską. M ilio n y  robo tn ików  
na całym  świecie — powiedział 
tow , Ochab — otacza czcią i  m i­
łością wodza B u łga rsk ie j P a rtii 
Robotniczej — D ym itrow a , uo- 
sobiającego najlepsze cechy bo­
haterskiego narodu bu łgarsk ie­
go-

Następnie mówca oświadczył, 
że w  trudn e j walce o lik w id a  - 
c ję  elem entów kap ita lis tycznych 
i  zbudowanie u s tro ju  soc ja li­
stycznego PZPR k ie ru je  się n ie ­
om ylną busolą m arks izm u-le n i- 
n izm u i  doświadczeniam i przo - 
du jącej zwycięskie j p a r ti i L e n i­
na — S ta lina  — bohaterskie j 
W KP(b).

Przedstaw icie l PZPR zapew­
n i ł Kongres BPR(k), że nowa 
zjednoczona pa rtia  p ro le ta ria tu  
polskiego w ie rną  ch lubnym  tra ­
dyc jom  polskiego ruchu robotn i 
czego oraz rew o lu cy jn ym  zasa - 
dom m arks izm u-len in izm u , w y 
pe łn i swoje zadanie historyczne, 
zbuduje Polskę socjalistyczną, 
k tó ra  podobnie ja k  B u łga ria  w  
sojuszu z potężnym  k ra je m  R a­
dzieckim  będzie nadal stanowić 
bastion fro n tu  pokoju, wolności 
i  postępu.

Przem ówienie tow. Edwarda 
Ochaba zostało przy ję te  serdecz 
nym i oklaskam i.

S O F IA  (PAP). — Delegaci na 
V  Kongres B u łga rsk ie j P a r t ii Ro 
botniczej (kom unistów) po w y  ­
s łuchaniu przem ówienia przed­
staw icie la greckie j p a r ti i kom u 
nistycznej pow zię li jednom yśl ­
nie rezolucję, w  k tó re j „zdecydo 
wanie p ro testu ją  przeciwko 
k rw a w e j, te rro rys tyczne j p o lity  
ce faszystów greckich, popiera­
nych przez im p eria lis tó w  an - 
g ie lskich i am erykańskich, prze­
c iw ko  m asowym  prześiadowa - 
niom , aresztowaniom  i egzeku - 
c jom  najlepszych przedstaw icie­
li  narodu greckiego“ .

Kongres apelu je  do „w szyst - 
k ich  dem okra tycznych i  postępo 
w ych s ił na świecie o zespolenie 
w ys iłków  d la  w ybaw ien ia  od 
śm ierci w ie lu  tysięcy greckich 
bo jo w n ikó w  o wolność, demo - 
k rac ję  i  niezależność G re c ji“ .

Sprawozdanie z aka­
demii ku czci Adama 
Mlek ewicza — str. 2
Przemówienie tow. 

wicemin. Sokorskiego -  
str. 5

n ik  — że m ilia rd y  do larów  m ar 
sha ilowskich nie posunęły na­
przód sprawy u n if ik a c ji Europy 
zachodniej.

K A P IT U L A C J A  FR A N C JI 
W SPRAW IE R U H K Y

LO N D Y N , (PAP). — Przebieg 
i  w y n ik i obrad kon fe renc ji 
państw  zachodnich w  spraw ie 
Zagłębia R uhry  w* dalszym cią­
gu utrzym yw ane są w  ścisłej ta ­
jem nicy. W kołach dobrze po - 
in fo rm ow anych tw ierdzą jed 
nak, że delegacja pod silną pre­
sją anglosaską poszła na daleko 
— idące na ustępstwa.

Delegacja francuska m ia ła się 
zgodzić, aby w okresie trw an ia  
okupac ji N iem iec przedsiębior­
stwa Zagłębia R u h ry  zostały w y 
ję te w  ogóle spod k o n tro li m ię­
dzynarodowej. W zam ian za to 
zasadnicze ustępstwo F rancja  o- 
trzym a ła  b liże j nieokreślone za­
pewnienie Angiosasów, że po u - 
tw orzeniu rządu N iem iec zachód 
n ich “ , „pewne fu n k c je “ w  dzie 
dżinie k o n tro li nad zakłada­
m i przem ysłow ym i R uhry  zosta­
ną przekazane kom is ji m iędzy­
narodowej, lub  „ in n e j orga­
n iza c ji“ . Zakres te j kon­
tro li,  obecnie nieokreślony, 
zostanie usta lony dopiero w  przy 
szłości.Francja zaakceptowała 
rów nież żądania Angiosasów, 
aby przedstaw icie le niemieccy, 
po u tw orzen iu  separatystycznego 
rządu niem ieckiego, zasiadali w  
kom is ji m iędzynarodow ej na 
rów nych prawach z państw am i 
zachodnim i.

Obecnie kom ite t redakcy jny 
kon fe renc ji lo n d y ń s k ie j. us iłu je  
znaleźć taką fo rm u łkę  dla  ko­
m u n ik a tu  ofic ja lnego, k tó ra  u - 
k ry ła b y  przed francuską opin ią 
publiczną porażkę dyp lom acji 
francusk ie j w  spraw ie Zagłębia 
R uhry. D opóki fo rm u łka  ta nie 
zostanie znaleziona, nie opub li­
ku je  się ofic ja lnego kom un ika­
tu.

Tow. min. Skrzeszewski prze­
mawia podczas uroczystości za - 
łożenia aktu erekcyjnego pod 
pomnik żołn ierzy radzieckich w 

Warszawie.

Przemówienia 
Iow. Bieruta 

i tow. Cyrankiewicz! 
w prasie radzieckiej

M O S K W A  (PAP). — Prasa ri 
dziecka w  dalszym ciągu pub łi 
ku je  obszernie m ate ria ły , d o ty ­
czące Kongresu Zjednoczenie w« 
go Polskich P a rt ii R obo tn i­
czych.

W szystkie dz ienn ik i zam iesz­
czają streszczenie re fe ra tu  to w  
Prem iera Cyrankiew icza o pod 
stawach ideologicznych Z jedno­
czonej P a rtii, przem ówienie ko f 
cowe tow. Prezydenta B ie rura  w 
dyskus ji nad tym  punktem  po 
rządku dziennego oraz sprawo - 
zdania z dalszych obrad Z jazdu

Rocznica 
Kursu WKP (b) 

w Paryżu
P A R Y Ż ,(PAP). — W  sali W ; 

gram  w  Paryżu odbyła się aka ­
demia w  zw iązku z 10 rocznicą 
ogłoszenia K ró tk iego  K ursu H i­
s to rii W KP(b). W  uroczystości 
w z ię li udz ia ł m. in .: sekretarz 
generalny francusk ie j p a rtii ko ­
m unistycznej, M aurice  Thorez, 
oraz deputowani kom unistyczn i 
Duclos, M a rty , Fa jon i  in n i.

Na ręce Generalissimusa 
S ta lina  zebrani w y s ła li te le ­
gram , w  k tó ry m  zobowiązują 
się rozpowszechniać we F rancji 
K ró tk i K u rs  H is to r ii W KP(b).

Odczyi o Mickiewicza 
w Moskwie

M O S K W A , (PAP). — z  okazji 
150-rocznicy urodzin  M ick ie w i- 
cza odbył się odczyt publiczny 
M arka  Żyw ow a na tem at „M it  
k iew icz  i Rosja“  Prelegent, wy 
korzystawszy liczne m a te ria ły  
dokum enty, dotyczące p o b r it  
M ick iew icza w  Rosji, przedsta- 
w i ł jego stosunek do narodu rr 
syjskiego i jego kon ta k ty  z w  
b -tnym i działaczam i k u ltu ry  rc 
sy jsk ie j owych czasów.

Żyw o w  szczegółowo om ów ił .- 
ko l i czności pobył u .Mickiewicza 
w  Petersburgu. M oskwie. Ode; 
s'c i na K rym ie , podkreśliwszy 
stosunki m iedzy poetą po lskim  
postępowym i pisarzami rosyjsk: 
m:  ̂ Puszkinem, Bestużewem 
r?.\ le je wem i in nym i. P re lrgcn l 
s tw ie rdz ił, że „Sonety k ry m ­
s k ie ,  „K on rad  W allenrod“ i in 
ne dzieła M ick iew icza spotkały 
się z n iezw ykle p rzychylną oce­
ną lite ra tó w  rosyjskich.

Władze radzieckie 
zażadały 

zwrełu Sialpe
B E R L IN  (PAP). _  Radziec­

k ie  władze w ojskow e w  N iem ­
czech zaw iadom iły  francuskie  
w ładze okupacyjne, że muszą 
uważać za wygasłe porozum ie­
nie z dn ia  29 października 
1945 r. w  spraw ie przekazania 
w ładzom  francusk im  obszaru 
Stolpe' (osada na gran icy  sek­
tora francuskiego w  B erlin ie),

W  zw iązku z tym  władze ra ­
dzieckie zażądały, by władze 
francuskie  w yco fa ły  się z ob­
szaru Stolpo.



Trybuna L a in
N r 8

Irlandia
csisi ccirie zeromła 
unię z W. BryE!raiq
L O N D Y N  (PAP). — Agencja 

R e i:te ra  donosi, z D ub lina , że 
prezydent Sean O K e lly  podp i­
sał ustawę, zryw a jącą ostatnie 
w ięzy po lityczne  pom iędzy I r ­
land ią  a W ie lką  B ry tan ią .

Ustr.wa sankcjonu je  nową 
nazwę — R e p u b lik i Ir la n d z ­
k ie j.

Dsmokrnsl Ślsascy 
P ^ i s 5 l u } q

przeciwko praktykom 
Fuęerhelms

H E L S IN K I (PAP). —  Posło­
w ie  pa rlam enta rne j f ra k c ji  De­
m okra tycznego Z w iązku  N a ro ­
du F ińskiego, z łoży li w  p a rla ­
m encie in te rp re ta c ję  z powodu 
uw o ln ie n ia  przez w ładze prze­
stępców w o jennych  i  osób u k ry  
w a jących  broń.

S tw ie rdza jąc, że decyzja 
w ładz  je s t sprzeczna z tra k ta ­
tem  poko jow ym  i  ustawam i, 
in te rpe lac ja  podkreśla, że rząd 
Fagerho lm a n ie  m ia ł żadnych 
podstaw  do uw o ln ien ia  prze­
stępców w o jennych  L inkom iesa 
i  Tannerą, oraz organ iza torów  
n ie lega lne j g rupy, uk ryw a ją ce j 
broń.

Komunista
burmistrzem Grenoble

P A R Y Ż , (PAP). — Kom unista  
P ę r in e tti został w yb ran y  b u r­
m is trzem  G renoble zwyciężając 
kon trka nd yda tó w  z p a r t i i repu- 
b lika ń sko -lu d o w e j i  ga u llis tow - 
skiego Zgrom adzenia Narodu 
Francuskiego. P e rin e tti kandydo 
w a ł ze wspólne j lis ty  p a r ti i ko­
m un istyczne j i  jednościowej par 
t i i  socjalistycznej.

P iany  radnych  m ie jsk ich  z o- 
bozu gau liis tów , rad yka łów  i  re 
pu b lika n ó w  ludow ych zm ierza­
jące do rozpisania nowych wybo 
ró w  nie  pow iod ły  się. Ja kko l­
w ie k  radcy c i podali się demon­
s tracy jn ie  do dym is ji, to jednak 
ilość ich okazała się n iew ys ta r­
czająca dla  rozw iązania rady 
m ie jsk ie j.

Należy przypom nieć, że po­
przedn i bu rm is trz  Grenoble u -
s tąp il na znak protestu przeciw ­
ko  k rw a w y m  zajściom  w  m ieś­
cie w yw o ła nym  przez bo jó w k i 
gaullis tow skie .

Kovry sukces CGT
. P A R Y Ż  U?APh W wyborach 

delegatów zw iązkow ych w fa ­
bryce ,.Sives“  w  L i l le  G eneral­
na1 Ko*tfedferacta®-"Pracy za ję ła  
pieżwsze m iejsce, zdobywając 
29 m andatów  (o 4 w ięcej), w  
ko leg ium  robotn iczym  oraz 8 
m andatów  (o 2 w ięcej), w  ko ­
leg ium  inżyn ie rów  i techn kćw . 
Rozłam owcy z Force C u v r ęre 
s tra c ili 6 m andatów.

Sumach
Bu wiceprefekin 
polali ułańskie!

P A R Y Ż  (PAP). — Rozgłośnia 
W olnej G re c ji podaje, iż  grupa 
w o lnych  strzelców  a rm ii demo­
kra tyczne j, dz ia ła jących w  A te  
nach dokonała zamachu na w i-  
ceprefekta p o lic ji K o lina ltisa , 
k tó ry  poniósł śm ierć.

W o ln i strze lcy n ie  ponieśli 
Żadnych stra t.

5 lal więzienia 
za małżeństwo 
z biała kobieta

N O W Y  JO R K  (PAP). Sąd sta 
now y w  E llis v il!e  (M^-ssiśipO 
skazał na 5 la t  w iezienia za 
m ałżeństw o z b ia łą  kobietą, we 

>’. terana ©sta n ie j w o jny , k tó re ­
m u przewód sądowy rzekom o 
dow iódł, iż  jego prababka by ła  
M urzynką.

Skazany, k tó ry  uchodził po­
wszechnie za białego A m eryka

Za
sini

Indonezyjczycy walczyć będą 
aż do zwycięstwa 

przeciwko agresji holenderskiej
piecami rzcgdu haskiego
imperializm amerykański

H A G A  (PAP). —  D zienn ik „D e W aarheid“ , pow ołu jąc się
na in fo rm ac je  ze źródeł rep ub lika ńsk ich , donosi, że opór 
Indonezy jczyków  wzmaga się z każdym  dniem.

W  okupowanych, przez H o lendrów  okręgach Jaw y zachod­
n ie j i  wschodnie j w ybuch ło  pow stan ie . Na ulicach Jog ja ka r- 
ty  trw a ją  w a lk i. W ejśka re p ub lika ńsk ie  koncen tru ją  się w  
pobliżu s to licy  re p u b lika ń sk ie j.

USA W S TR ZY M U JĄ  POMOC 
D L A  IN D O N E Z JI

LO N  jYN  (PAP), rr- A d m in i­
s tra to r p lanu M arshalla , Paul 
H o ffm an  o fic ja ln ie  zakom un i­
kow ał, że w strzym ana została 
pomoc am erykańska dla  ho len­
dersk i' In d ii W schodnich. 
Oznacza to oczyw ista w strzym a 
nie pomocy d la  R e pu b lik i I n ­
donezyjskie j, gdyż Holandia, 
okupująca część Indonez ji W 
dalszym  ciągu o trzym u je  do­
staw y m arsha llow śkie  oraz 
broń, przeznaczoną do w a lk i z 
ludem  indozezyjskim .

BRON D L A  H O L A N D II
N. JO R K  (PAP). — Kores­

pondent „B a ltim o re  Sun“  s tw ie r 
dza, że podczas w o jn y  i  po 
w o jn ie  H o land ia  o trzym a ła  ze 
St. Zjednoczonych w  ram ach 
lend -  lcase‘u m a te ria ły  w o je n ­
ne w artośc i oko ło 140 m ilio n ó w  
dolarów , m. in . działa, samolo­
ty,

now a ł kom petencje Rady Bez­
pieczeństwa d© podejm ow ania 
decyz ji w  spraw ie Indonezji.

P rzedstaw ic ie l Indonez ji Pa-
la r  w ykaza ł bezpodstawność za­
rzu tów  delegata ho lendersk ie­
go oraz obłudę dotychczasowej 
p o lity k i rządu holenderskiego.

S tw ie rd z ił on, i i  rząd ho lender 
sk i św iadom ie przew leka ł To­
kowania,. aby móc przygotować 
się do agresji. Rząd ho lenderski 
p row adz ił dw u licow ą grę za 
plecam i tzw . k o m is ji dobrych 
usług.

M ów ca stw ierdza, że agresja 
holenderska spowoduje w ie lo ­
le tn ią  w a lkę  w  Indonez ji, je ś li 
Rada Bezpieczeństwa nie podej 
m ie  n iezw łocznie energicznych 
k ro kó w  przeciw ko agresorom. 
Ca ły naród indonezy jsk i potę­
pia  postępowanie Holendrów.

W  k o n k lu z ji przedstaw icie l 
Indonez ji dom agał się: 1) w yd a ­
n ia  rozkazu natychm iastowego 
prze rw an ia  dzia łań wojennych, 
2) niezwłocznego w yco fan ia  
w o jsk  ho lenderskich na pozy­

cje, ustalone w  porozum ieniu
o rozejrńie, 3) na tychm iastow e­
go zw o ln ien ia  prezydenta repu­
b l ik i  d ra  Soekarno i  6 cz łonków  
gabinetu, aresztowanych przez 
H o lendrów :

Przedstaw icie le K o lu m b ii i  
S y r ii zg łosili rezolucję, zaleca­
jącą w  Radzie Bezpieczeństwa 
w ydan ie .rozkazu n iezw łoczn e­
go zaprzestania dzia łań w o je n - __
nych w  Indonezji. Rezolucja m erykańsk;ego zarządu wojsko 
nie  p rzew idu je  'w y c o fa n ia  wego. R edaktor tego pisma
w o jsk  ho lenderskich na po- g ry k  Reger, b a w ił niedawno w 
przednio zajm owane pozycje, i USA, jakó  gość rządu am ery- 
Delegat USA Jessup ośw iad- kańskiego, wygłaszając arttyra

Bezczelno prowokacja 
niemieckiego podżegacza 

wojennego
N a «  korespondent red. M. Podkow iński telefonuj©  

z B erlina :
Środow y num er gadzin owego „D e r Tagesspiegel“  p rzy ­

n iós ł bezczelny „k o m u n ik a t“  do ludności B eriina , w  k tó rym  
wzyw a M ieszkańców wschodniego sektora do biernego opo­
ru  wobec Rosjan i  bo jko tu  w sze lk ich  im prez na teren ie ra ­
dzieckie j części B erlina . .

Gazeta apelu je do m ieszkańców s to licy  N iem iec, aby me 
kupew aili książek wschodnich wydawców, aby bo jko tow a ł  
wszelkie w yro by , pochodzące ze znacjonaUzowanych fab ryk , 
aby nie czy ta 'i dem okra tycznych "gazet i  aby słuchaJi w y ­
łącznie anglosaskich audycji, a nie rozgłośni be rliń sk ie j.

„D e r Tagesspiegel“ , w ydaw a- , się od h itle ro w sk ich  e iobora- 
n y ' jes t na podstaw ić lice n c ji J tów.
am erykansk.e j i  zb liżony do a- I w  k o n flik c ie  b e rliń sk im  pi$-

czył, że przyłącza śię do rezo­
lu c ji sy ry jsko  -  ko lu m b ijsk ie j.

Debatą w  Radzie Bezpieczeń­
stwa wznow iona 
czwartek.

azteckie odczyty. Należy on do 
g ru py  dziesięciu n iem ieckich

__________ _ , dz iennikarzy, k tó rzy  fig u ru ją
zo ś ta iie  w  | na pterwszej " liście podżegaczy

Postępowe siły świata 
winny pomóc walczącym 

górnikom Francji

mo Regera odg 
torską rolę, podsycając nieporO 
zum ienia pomiędzy a lia n ta m i 
„D e r Tagesspiegel“ , k tó ry  d ru ­
kow any jest na po lskich maszy 
nach d rukarsk ich , w yw iez io ­
nych ' podczas okupac ji z W ar­
szawy, nie przebiera w  żadnych 
środkach, gdy chodzi o rea liza­
c ję  an typo lsk ie j kam pan ii, cie­
sząc się p ro tekc ją  gubernatora 
amerykańskiego.

Pó raz pierwszy po w o jn ie  
gazeta niem iecka w ys tąp iła  ą 
podobną prowokacją , przypem i

w p jcnńyćh, usta lonej przez de­
m okra tyczne pa rtie  B erlina . Re 
ger: w skrzesił w  pow ojennej 
publicystyce , n iem ieck ie j s ty l 
Goebbelsa, zaś jego a rty k u ły  
ńrśtępńe, w  swej zoologicznej 
w prost n ienaw iści do wszyst- 
kiego, co jes t dem okratyczne i  nającą czasy goebbelsowskiego 
pos.ępowe, n iczym  nie różn ią I A n g r iffu .

P A R Y Ż  (PAP). W zw iązku Z 
rep resjam i, stosowanym i wo- 
gęc gó rn ików  francuskich , u - 
czestn lków  oeiatn ego s tra jku , 

'.ołgi, ok rę ty , am unic ję  itd . i K ra jo w a  Federacja G órn ików
Znaczna część tego sprzętu zo­
stała obecnie w yko rzystana  w  
w o jn ie  p rzeciw ko Republice In  
donezyjskie j.

N A  FORTJM R A D Y  
B E ZP IE C ZE Ń S TW A

P A R Y Ż. Korespondent P A P  
donosi, iż  w  środę odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, poświęcone roz 
pa trzen iu  b ru ta ln e j agresji ho­
lenderskie j p rzeciw ko R e pu b li­
ce Indonezy jsk ie j.

Jako p ierw szy zabrał głos 
przedstaw icie l H o lan d ii, k tó ry  
us iłow a ł u sp ra w ie d liw ić  agre­
sję holenderską, s tw ie rdza jąc 
obłudnie, że celem je j by ło  „za ­
pewnienie w o lności i  niezależ­
ności Ind one z ji“ .

O skarżając a rm ię  republśkań 
ską o naruszenie l in i i  dem ar- 
kacy jnych  i pow iększanie swe­
go stanu liczebnego, mówca 
ośw iadczył z butą, że H o land ia  
będzie kontynuow a ła- swą do­
tychczasową p o lity k ę  W Indo­
nez ji n iezależnie od konsekwen 
c ji.

Delegat H o lan d ii zakw estio -

Francuskich  wystosowała epel 
do m iędzynarodowego ruchu
związkowego-

Apel, pow o łu je  się na dotyeh 
czasowe dowody solidarności 
m iędzynarodow ego ruchu zawo 
dowego i  wyraża nadzieję, że 
rob o tn icy  całego św iata będą w  
dalszym  ciągu udzie lać północy 
gó rn ikom  francusk im , k tó rzy  
są prześladow ań; orrez rząd.

Ponad < ty 9. gó rn ików  fra n ­
cuskich — stw ie rdzą K ra jow a  
Federacja G ó rn ików  Francus­
k ich  — pozbawiono pracy, b l i­
sko 3 tys. przebyw a w  w ięzie­
niach. w ie lu  zostało skazanych 
na g rzyw ny  pieniężne. „Pomoc 
dla tych bo jo w n ików  o prawa 
św iata pracy, k tó rych  represje 
nie po tra fią  złamać, jest spra-

Elaktsyfikacje,
biblioteki

i maszyny rolnicze 
dla rzeszowskich wsi
(Telefonem  od naszego koresp.) 

W  trakc ie  uroczystości

wa konieczną i  niecierpiącą
zw łoki. - akcy jny  rz ą d .; k tó ry  
żyw i nadzieję, że górn icy fra n ­
cuscy odwrócą się od swej po­
tężnej organ izacji CGT, zaw ie­
d l i się. W w yborach do rad 
zw iązkow ych i  zawodowych 
k tó re  odby ły  się w  ośrodkach 
górniczych, CGT odniosło wspa 
nia le  sukcesy. wzm acnia jąc 
jeszcze bardzie j swoje dotych­
czasowe pozycje''.

B U D APESZT (PAP). Zw iązek 
zawodowy . węgierskich górn -  
kó w  wystosował do generalne­
go sekre ta ria tu  zw iązku gó rn i­
ków  francusk ich  depeszę, w 
k .ó re i ośwtedcńa iż węgierscy, 
górnicy, m ając jeszcze żywo w. 
pam ięci prześladowania, jak ich  
sami doznawali .na przestrzeni 
25 la t ze s trony faszystowskie­
go reż 'm u H o rth y ‘ego, ca łkow i­
cie docenią ją  .ciężkie położenie, 
w  ja k im  znaleźli się górn cy 
francuscy z powodu zarządzo­

nych przez rząd francusk i re­
pres ji i aresztowań, j zapewni® 
ją  o palnej solidarności z gór­
n ika m i francusk im i w  w alce ó 
wolność.

Równocześnie związek zawo­
dowy gó rn ików  węgierskich wy 
stół do Sw atowej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych te.e- 
gram, w  k tó ry m  domaga s. ę 
by  Św iatow a Federacja zapro­
testowała en e rg iczne  u rządu 
francuskiego przeciw ko aresz­
tow aniem  gó rn ików  francus­
kich,

P A R Y Ż  (PAP). P rzyby ła  do 
Paryża delegacja _ gó rn ików  
szkockich. zapowiedziała ńówą 
zb iórkę na rzecz gó rn ików  fran  
cuskićlL Dotychczas górn icy 
szkoćcy zebra li 1,600 fun t. 
stert. S u ts k ry b ć ja  na rzecz ro - 
dz’n i- td re c i gó rn !k ó w  francus 
k ich . osiągnęła dotychczas o- 
•gólną sumę 360 m ilio n ó w  fra n ­
ków.

Bndżeł państwowy Francji 
odbiriem katastrofalnej poiilfiii rzirJn

Inflacja, wzrost cen i zndlsżsnia 
osas spadek produkcji

F u s ila  P o s tę p o w a  1101 p ra g m a  

porozumienia z ZSRR
NO W Y JO R K  (PAP). Rzecz­

n ik  am erykańskie j pa rtu  postę 
froWei ¿»świadczył, że prace kie 
ro w ń ic tw ą  p a r ti i hedą w na j­
b liższym  czasie sziy w k ie ru n ­
ku w yw arc ia  noCskU na Wa­
szyngton, aby adm in is trac ja  
trum anow ska i  większość demo 
kra tyczna w  Kongres, e USA 
zrea lizow a ły swe obietn ice w y 
borcze.

Rzecznik ząkotaunakował rów

nież, iż opracowuje . się p lany
szerokiej akc ji, celem ¿organi­
zowania postępowej .o p in ii w  
Stanach Z jednoczonym .

W odniesieniu do p o lity k i za 
granicznej, pa rtią  postępowa 
stw ierdza że pokój i porozum ie 
nie ze Zw iązk iem  R adz ieckm  
są m ożliwe i  musza się stać 
główną podstawą p o lity k i ame 
ry  kańskie j.

Opluła publiczna Francji 
okurzana aseszfowaniem 

Fernandeza

P A R Y Ż , (PAP). — Podczas o- 
gó lnej dębaty nad budżetem  we 
francu sk im  Zgrom adzeniu Naro 
dow ym , deputow any kom u n i - 
styczny Ducios w ykaza ł ką ta  - 
Strofahre re z u lta ty  18-miesiecz- 
nego okresu rna rsha llizac ji Ira n  
cuskiego życia gospodarczego.

___________  Ducios p rzypom nia ł, że przed
gresowyćh w  8 grom adach w o je  , w yk luczen iem  kom un is tów  z rzą 
w ództw a rzeszowskiego w ykoń  j du i  przed wejściem  w  życie p la  

e le k try fik a c y jn e  i  j n u  M arsha lla  produkc ja  wynosi 
ła  102 proc. w  po rów nan iu  z po­
ziom em  p ro d u k c ji z 1939 r. P e r­
spek tyw y rozw o ju  życia gospo­
darczego p rzedstaw ia ły  się w ów  
czas pom yśln ie, a masy pracu - 
jące b y ły  pełne w ia ry  w  szyb­
ką odbudowę k ra ju .

Od tego czasu stan gospodar 
k i  narodow ej u legał ciągłem u 
pogorszeniu. Zadłużenie pań - 
s iw ą  Wzrosło od stycznia do paź

knn -

tam  !
czono prace
po raz p ierw szy zab łysły 
żarów ki.

D la zacieśnienia sojuszu robot 
niczo -  chłopskiego delegaci 
Zjednoczonej P a r t ii uda li się 
w raz z przedstaw ic ie lam i Samo 
pomocy C h łopskie j do 200 g ro ­
mad, gdzie uroczyście wręczono 
chłopom  bogato wyposażone b i 
b lio tek i.

W  św ietlicach oow. KrOsno 
im prezy kongresowe zgrom adzi­
ły  ponad 3 tys. chłopów , w  pow. 
M ie lec ponad 4 tys., a w  j>ow 
Rzeszów ponad 5 tys. Również 
szkolpe ko ła  Z M P  z Rzeszowa 
zorgan izow ały po wsiach wystę 
py, połączone z re fe ra tam i po li 
tycznym i i  częścią artystyczną. 
W Czudcu i  w  T rzc ian ie  im pre  
zy te zgrom adziły wszystkich

nina, dopuścił się według o p i- p raw ie  m ieszkańców tych  g ro -
n i i ' sądu przestępstwa, polega- „ ^ 4
jącego na pogw ałceniu us.aw y z  m a ją tkó w  państw ow ych 
zakazującej m ałżeństw  miesza­
nych.

Ka! ludności polskie] 
sianie prssd sqdem
B E R L IN  (PAP). W dn iu  21 

grudn .a b r „  w ysłano do Polski 
Heinza Borm anna, n iem ieck ie­
go zbrodniarza , wojennego, w y 
danego przez w ładze b ry ty j-  
slci6.

B orm ann m ieszkał przed w o j 
ną w  K ow a lew ie  (pow ia t W ą- 
brzęźńo). Po za jęciu  te j m te i-  
scow*ości przez . Ntemcóty B or

dz ie rn iká  br. z 2.499 m ilia rd ó w

w y d a tk ó w  w o jskow ych  o 200 m i 
lia rd ó w  frankó w .

Podczas dćbaty zabra ł ró w  - 
nież głos depu tow any kom un i - 
styczny Auguet, k tó ry  s tw ie r­
dził, że dodatkowe opodatlrowa

do 3.103 m ilia rd y  frankó w , a i nie w  wysokości 360 m ilia rd ó w

P A R Y Ż (PAP). Do m in is te r­
stwa spraw w ew netrznycn na­
p ływ a ją  pro testy  w  zw iązku z 
aresztowaniem  p rz fz  po lic ję  
francuska generała hiszpań- 

,,, acmii republikańskiej,
Fernsndeza.

Rezolucje pro testacyjne nade
s ła ły : parlam entarna grupą
przyjaźni" francusko -  hiszpań­
sk ie j, tow arzystw o przy jaźn i

francusko _ hiszpańskiej, zw ią­
zek by łych  kom batantów, z w ą  
zek b. w o lnych strzelców i kem  
ba tsn ió w  i  w iele innych orga­
nizacji.

W edług ostatniph „ąyadomości 
Fernańdez został w ysied lony na 
Korsykę. Jako pow ód-w ysied lę  
nią podano rzekoime, mieszania 
śi<j Fernandeźa d o ” W ewnętrz­
nych spraw  F ranc ji.

Zakańczania obrad SFMD  
w f a t y m

P A R Y Ż  (PAP). W  Paryżu za-

P ra n c ji.O d  stycznia do g ruan ią  M łodzieży 'D em okra tyczne j. W 
br. — pow iedz ia ł A ugńe t — in -  j obradach w zię li udzia ł m.' inh. 
fla c ja  wzrosła o 150 m ilia rd ó w  j przedstaw icie le Z w ią z liu  Ra 
franków . Ceny hu rto w e  podsko dz’ eekiego, Polski. W łoch, A n - 
czy ły  o 35 proc,, a detaliczne ó j gliń, USA, A u s tra lii.  Chin, In ­
s i  "proc.' d jit Kanady.

P A R Y Ż , (PAP). —  O rgan pa r- i Polskę reprezentował delegat 
t i i  repub likańsko  -  iudów ęj O żga-M ichn lski

wartość fra ń k ą  spadła. Faktem  i fra n k ó w  jesż nąstępsityem  p la - końćźy ł obrady kom ite t w yko - 
jes t — ośw iadczył Ducios — że nu Marshalla reą iizo w ane20_ we pawczy Św iatow e] Federacu 
o budżecie F ra n c ji n ie  decydują "  >. - u  i w - . . - ,  u  ,
sam i Francuzi. „Podlegam y w  
te j dziedzin ie — poW iedziął D u ­
cios —  p re s ji A m erykanów “ .

O m aw ia jąc sprawę tżW. „ re ­
fo rm y  poda tkow e j“  Ducios 
s tw ie rdz ił, że jest to prem ią na 
rzecz kap ita lis tów .

Ducios przeciw staw ia te j p o li­
tyce rządu k o n s tru k ty w n y  p ro  - 
gram  p a r t i i kom unistycznej.
G łów ne .zarysy tego p ro jek tu ; 
polegaj ą^na ściągnięciu 107 m i - 
lia rd ó w  fra n k ó w  bezprawnych 
zysków, na Spieniężenia dóbr 
skonfiskow anych kolaborantom , 
na łożeniu dan iny na przertsię- 
b iors twą, opodatkow aniu rezerw  
k a p ita łó w  oraz zredukow an iu

(MRP) „A u b e “  — zap ip testow ał 
przeciw ko obcięciu 6 50 proc.
k re d y tó w  na inw estyc je  przem y 
słowe, przew idziane w  plan ią 
M onneta. D z ienn ik  zwraca ptz.y 
ty m  uwagę, że podczas gdy 
Niemcy' zachodnie o trzym u ją  
11,7 proc. dostaw m a rs h a łlo w -  
sk lch  na inw estyc je  przem ysło -  
we, to  na F ranc ję  przypada je  -  
dyn ie  2,3 proc.

Celem obrad b y ły  prace przy

gotowawcze do kongresu Sw"‘a- 
tow e j Federacji M łodzieży De­
m okra tycznej, k tó ry  odbędzie 
się w  s ie rpn iu  r. 1949 w B uda­
peszcie oraz przygotow anie m ię 
dzynarodowego tygodn ia  M ło - 
dz;eży Dem okratycznej.

Delegat Polski w yg łos ił prze­
m ówienie. w  k tó rym  podkreśli! 
znaczny rozrost 4 osiągnięcia 
ZM P. t

Zw. saw. kolaiarsY Isrylylskieh 
sprzeciwia się połiiyae TUC

pow. rzeszowskiego nap ływ a ją  
w iadom ości o p rzekazyw aniu  
robo tn ikom  ro ln ym  budynków  
m ieszkalnych. w yrem ontow a­
nych w  ram ach Czynu K ongre­
sowego. W Państwow ych N ie ru  
chc-m ości ach Z iem skich w  Suro 
chowie w yrem ontow ano wszyst­
k ie  pomieszczenia robotnicze, a 
równocześnie przeprowadzono ge 
ne ra lny rem ont i przyspeżono 
m ajr.tikow i oko ło 50, ■ z b ę d ­
nych do użytku , maszyn ro ln i­
czych oraz 9 wozów roboczych, 
W P aństwow ych N ieruchom oś­
ciach Z iem skich W Grębowie 
robo tn icy  przekaza li Zarządow i

m ann, k tó ry  b y ł narodowości ca,kow lc }e Wy r3!nontow any ta
n iem ieck ie j, ob ją ł na iychm iast 
kom endę Selbstschutzu w  K o ­
w a lew ie  i  aresztował 49 osób 
spośród m ie jscow ej in te lig e n c ji. 
O skarży ł ich o „prześ. adowa.- 
p ie “  ludności n iem ieckie j, w

lv>r m aszynowy. M ieszkańcy 
gm iny Paszezyna ukończy li bu­
dowę mostu na rzece W ie lopo l- 
ka. M ost ten  skraca o 5 km  dro  
gę do na jb liższe j s tac ji ko le jo ­
wej.

Wszędzie ro - ło  i  średn io ro ln i 
c h ł.o i z entuzjazm em  po w ita li

w y n ik u  czego 43 P o laków  roz­
strzelano.

dowania33 na enie °p o w ia 'u  zjednoczenie polskiego ruchu ro
wabrzesk:e«o B orm ann odzna- bóżniczego, w idząc w  niW  gw*~ 
cźał się specja lnym  okruc ień- rancie  oolepszen a swojej d o li i 
a twem  w  stosunku do Pola-

rancję  polepszeń a swojej 
ca łkow itą  lik w id a c ję  w yzysku

W  dn iu  22 bm. odbyła się w
Teatrze P o lsk im  w  W arszaw ie 
uroczysta akadem ia, zorganizo­
wana przez K o m ite t W ykonaw ­
czy Obchodu 150-ej rocznicy 
u rodzin  Adam a M ick iew icza 
A kadem ia  ta  b y ła  pierwszą z 
przewidzianego c y k lu  u roczy­
stości m ick iew iczow sk ich  i  za­
początkowała obchody, k tó ry m i 
Polską Ludow a uczci rocznicę 

[ najw iększego poety narodu po l­
skiego.

Na akadem ii obecny b y ł P re ­
zydent Boiesłuw  B ie ru t, P re­
m ie r Józef C yrankiew icz, człon 
kow ie  Rządu, przedstaw icie le 
p a r t i i po litycznych.

A kadem ia złożona b y ła  z 
dwóch części, z k tó rych  p ie rw ­
szą w y p e łn iły  przem ówienia 
W łodzim ierza Sokorskiego i 
M ieczysława Jastruna. Znako­
m ite  w  swej zwiędłej cha rakte ­
rystyce przem ów ' nie m in . tow . 
Sokorskiego, o w artośc i dzieł 
M ick iew icza dia  współczesnego 
pokolenia, ogłaszamy w  n i­
n ie jszym  num erze „T ry b u n y  
Lu du ".

M- Jastrun  należy dzisia j, ja ­
ko  au tor szeregu rozp raw  1 po­
w ieści b iog ra ficzne j o poecie.

ków. i aa wsL

LO N D Y N , (PAP). _  Zw iązek 
zawodowy ko le ja rzy  b ry ty js k ic h  
odby ł konferencję, nó k tó re j za­
padła uchtwółó p rzeciw staw ia ją  
ca się de k la rac ji w ładz Trade U 
n ionów  w  spraw ie usuwania 
zw iązkowców, członków  p a r ti i 
kom unistycznej ze zw iązków  za 
tcodowych.

T żw iązek zawodowy b ry ty j-
życia i  twórczości | recytac ja  na jb a rdz ie j je d n o litą  *k iph  ko le ja rzy  liczący około pół

m iliona  członków  jest jedną z 
najpotężniejszych organ izacji 
Zw iązkowych w  A n g lii i  uchwa­
ła  jego, przeciw staw ia jąca się

Akademia Mickiewiczowska 
w Teatrze Polskim

znawców 
Adam a M ick iew icza. W  ąwej 
g łębokie j p re le k c ji ukazał tow . 
Jastrun  słuchaczom M ic k ie w i­
cza żywego, M ick iew icza  będą­
cego dzieckiem  swej epoki, ta r ­
ganym  sprzecznościami swoich 
czasów, ale będącego zarazem 
geniuszem, k tó ry  sta ł się sztan 
da row ym  pisarzem  postępu i 
p rekursorem  now ych prądów  
społecznych, prekursorem  so­
c ja lizm u.

Część artystyczną — opraco­
waną* inscen izacyjn ie  przez M a­
riana  W yrzykow skiego i  u jętą 
W piękne ram y dekoracyjne 
przez M ieczysław ą N a lew a j- 
skiego — rozpoczęły „Polonezy“  
Ogińskiego w  w ykonan iu  o r­
k ie s try  F ilh a rm o n ii W arszaw­
sk ie j pod dy r. M ieczysława 
M ierze j  ewskiego.

Następnie Stefan M a rty k a  
w yg łos ił „O dę do M łodości", a 
M a rian  W yrzykow sk i fragm ent 
z „K on rad a  W allenroda“ . N a j­
większe uznanie publiczności 
zdobyła szlachetną w  ton ie i w  
a rtys tycznym  um iarze recy ta ­
cją „K on ce rtu  Jank ie la “  Z o fia  
M ałynicz. S łynny  an tykrzyźack i 
fragm ent z „G rażyny“  w yg ło -

dó najlepszych i  najgłębszych | s ił Gustaw Buszyński ;hy ła  to

i  konsekw entna w  Ujęciu.
W  części w o ka ln e j Ewa B an- 

d ro w ska -T u rska  w yko na ła  po 
m istrzow sku dw ie  p ieśni: „Z o ­
się“  M on iuszk i 1 „S łow iczku  
m ó j“  Żeleńskeigo, a W ik to r 
B regy trz y  p ieśn i Paderewskie 
go: „P iosnka Dudarza“ , „T y ­
lem  w y trw a ł“  i  „N a d  wodą 
wielką, i  czystą".

N a jw iększym  sukcesem aka­
dem ii by ło  odczytanie czterech 
fragm entów  z a rty k u łó w  M ic ­
kiew icza, ogłoszonych przed stu 
la ty  w  „ 'T ryb un ie  Ludów ". T ek­
sty, w yg łoszone. przez W. B ro ­
dzińskiego, G. Buszyńskiego, S. 
M ir ty k e  i  M . W yrzykow sk iego , 
b rzm ia ły  n ieom al ja k  współ­
czesne a r ty k u ły  publicystyczne. 
Słuchacze m ie li tu  możność n a j­
bardzie j bezpośredniego zetknię 
cia się z n ieśm ierte lną a k tu a l­
nością M ick iew icza, k tó ry  nie 
b y ł w p raw dzie  socjalistą, ale 
um ia ł spojrzeć daleko w  przysz­
łość i  dostrzec rozw ó j w yda­
rzeń z a k ry ty  przed m n ie j b y ­
s trym  w zrokiem ; zrozumieć 
przyszłą w ie lkość socjalizm u.

Akadem ię zakończył odegra­
ny w spaniale przez W ładysła­
w a K ędrę  „Polonez A s -D u r" 
Chopina, (j)

zaleceniom TUC, uważana jest 
w  Londyn ie  za poważny cios za 
dany reakcy jnym  przywódcom  
angie lskich zw iązków  zawodo­
w ych i  kom entowana, jako po­
tępienie prób rozb ijan ia  angie l­
skiego ruchu  zawodowego.

„M anchester G ua rd ian " naw ią 
żując do stanowiska ko le ja rzy  
b ry ty js k ic h  podkreśla, że p rzy­
wódcy Trade Umonów.. p rzyw ią  
zyw a li zawsze specjalną wagę 
do działa lności zw iązku zawodo­
wego ko le ja rzy , iakó jednego 7 
najpotężniejszych.

FanlamenS wioski odmówił 
pomocy bezrobotnym

R Z Y M  (PAP).  ̂ Izba Posłów | dniczący rozłam ow ej g rupy so-
odrzuciła wniosek przedstaw io­
ny przez w łoską pa rtię  ąoinuni 
styczną w  sp ra w d  przyjścia z 
pomocą bezrobotnym  w  okre­
sie z im owym .

Seikretąrz generalny Konfede 
ra c ji' P racy d i V it to r io  uzasa­
dn ia jąc w  swoim  przem ówieniu 
wniosek w łosk ie j n a rtij kom u 
nistycznej o k re ś lił n o łitykę  rzą 
du, jako  reakcyjną.

W iceprem ier Saragat, przewo

cjaRgtów w łoskich , odpowie­
dzia ł na wniosek w łosk ie j pa r­
t i i  kom unistycznej w spraw ie 
pomocy dla bezrobotnych odr 
m ownie. O św iadczył*on że rząd 
nie może przeciw staw ić się de­
cyzjom  przem ysłowców, zw al­
n ia jących rob o tn ików  z pracy.

Dodał p rzy tym , że „dw a m i­
liony  bezrobotnych, to nie­
w ie le".

Stracenie
japońskich zbrodniarzy wojennych

LO N D Y N  (PAP). — Donoszą 
z Tokio, iż  wykonany został 
w y ro k  ś jn ie rc i na japońskich 
zbrodniarzach wojennych.

Powieszeni zostali gen. Hide-

k i Tojo , p rem ier japońsk i w  
czasie w o jn y  oraz sześciu in ­
nych generałów, skazanych na 
karę śm ierci za popełnione prze 
stępstwa wojenne.
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ZOFIA DZIERŻYŃSKA

O Feliksie Dzierżyńskim

Szczęśliwa jestem, ie w tych 
dniach historycznych jestem na 
Zjednoczeniowym Kongresie w 
gronie najlepszych przedstawi­
cieli ludu pracującego Polski, że 
widzę tę potęgę, w jaką wyro­
sła partia proletariatu polskie­
go, ten wielki entuzjazm, z ja­
kim Kongres Zjednoczeniowy 
nakreśla drogę dalszej pracy i 
walki Partii o dobro i  szczęście 
mas pracujących PolskL

Jestem szczęśliwa, że po dłu­
gich latach nieobecności w Pol­
sce, jestem znowu w .Warsza­
wie — moim ukochanym, oj­
czystym mieście, ie  nasza War 
szawa, która tak straszliwie zni 
szczona była przez dzikie hor­
dy Hitlera, podnosi się z ruin 
i  dzięki bohaterskim wysiłkom 
ludu warszawskiego stanie się 
jeszcze piękniejsza, niż dawniej. 
A nade wszystko szczęśliwa je­
stem, że nie jest to stara W ar­
szawa, z której 36 lat temu wy 
wieźli mnie żandarmi carscy na 
Sybir, że nie jest to Warszawa 
pod knutem carskim, ni butem 
Hitlera, ani Warszawa pod pię 
ścią rodzimego obszarnika i ka­
pitalisty, ale Warszawa wolna. 
Warszawa Ludu Polskiego, sto 
lica Demokratycznej Polski Lu ' 
dowej.

»Polska Zjednoczona
P a rtia  Robotnicza —  P°~ 
wiedział tow. Bolesław Bie­
ru t, zagajając obrady K on  
gresu —  chce by& myślą, 
natchnieniem, dumą, drogo 
wskazem t sumieniem naro 
du".
Będzie tym wszystkim, posta 

wiła bowiem przed sobą, jako 
naczelne zadanie, wychowanie 
swych członków w duchu, 
marksizmu - leninizmu.

Wódz ludu pracującego i na­
rodów uciśnionych całego świa 
ta, wielki przyjaciel Polski — 
tow. Józef Stalin, charakteryzu­
jąc oblicze prawdziwych bojow 
ników o szczęście ludu, powie­
dział, że winni to być działacze 
polityczni typu leninowskiego 
Trzeba,
' „b y  by li działaczami o 

tak samo wyraźnym i  okre 

ślonym obliczu, ja k  Len in ; 
by by li tak samo nieustra­

szeni w walce i  nieubłaga­

ni wobec wrogów 'ludu , ja ^  
Le n in : bu by li wolni od 

wszelkiej paniki, od wszel­

kiego cienia paniki, gdy

epraioa Zaczyna się kom- 
plikowaó i  na horyzoncie 
zarysowuje się ■ jakiekol­
wiek niebezpieczeństwo; by 
byli tak sarnę wolni od 
wszelkiego cienia paniki, 
jak Lenin; by byli tak sa­
mo mądrzy i  rozważni, jak 
Lenin, przy rozstrzyganiu 
»komplikowanych kwestii, 
gdzie potrzebna jest wszech 
stronna orientacja i  wszech 
stronna uwzględnienie 
ws*ys0ncH plusów i  minu­
sów; by byH tak. samo 
szczerzy i  uczciwi, jak Le­
nin; by tak samo kochali 
zwój naród, jak kochał go 
Lenin“. *)
W  tych słowach tow. Stalin 

miwo woli dał charakterystykę 
samego siebie.

Takim działaczem politycz­
nym typu leninowskiego był je­
den z najlepszych synów naro­
du polskiego, płomienny bojow­
nik o wolność i  socjalizm, Wier 
ny uczeń i bliski towarzysz bo­
jowy Lenina i Stalina, Feliiks 
Dzierżyński

Pamiętają go jeszcze starzy 
robotnicy Warszawy, Lodzi, 
Zagłębia Dąbrowskiego, Białe­
gostoku, Częstochowy, Rado­
mia. Pamiętają, z jak bezgrani­
cznym poświęceniem i  niestru­
dzoną energią budował marksi 
Stawską, intemacjonalistyczną 
partię proletariatu polskiego, 
SDKPiL, jak prowadził masy 
robotnicze Polski do wspólnej 
z proletariatem Rosji walki r 
caratem i burźuazją, jak zwal­
cza! zgubną politykę PPS, któ­
ra zatruwała jadem nacjonaliz­
mu umysły robotników pol­
skich, odciągała ich od wspól­
nej * robotnikami rosyjskimi 
walki, rozbijając jedność robot­
niczą, osłabiając w ten sposób 
siły rewolucji. Pamiętają, jak 
umiał cierpliwie przekonywać 
robotników o szkodliwości szo­
winistycznej ideologii ówczes­
nej PPS.

On to w roku 1899 odbudo­
wa) rozbitą całkowicie areszta 
mi organizację warszawską 
SDKP. W  latach pierwszej re­
wolucji w Rosji w 1905—7 r., 
był duszą, natchnieniem rewo­
lucji w Polsce. Nie mając wła-

*1 H is to ria  W KP(b), W arsza­
wa, 1948, strona 397— 393,

sinego kąta, ukrywając się przed 
czujnym okiem żandarmów i 
szpicli, jeżdżąc z miasta do mia­
sta, nocując dziś tu, jutro tam, 
najczęściej w izbach robotni­
czych, często w jednym łóżku 
z gospodarzem, nie dojadając 
i nie dosypiając, z niegasnącym 
zapałem budował partię prole­
tariatu polskiego, porywał ma­
sy robotnicze i chłopów do wał 
ki. Bral zawsze na siebie naj­
trudniejsze i- najniebezpieezniej 
sze zadania, zapalając swym 
ogniem rewolucyjnym towarzy­
szy do walki w najcięższych 
warunkach.

Był płomiennym mówcą, o 
czym przekonałam się po raz 
pierwszy na Mokotowskiej Kon 
ferencji dzielnicowej SDKPiL, 
latem 1906 r.

Jeszcze na ławie szkolnej, bę 
dąc w szóstej klasie gimnazjum, 
gdzie panował system rusyfika 
cyjny i system szpiegostwa, 
17-łetni Feliks zapoznał się z 
nauką Marsa i Engelsa i zaprzy 
siągł, że będzie walczył ze wszel 
kim uciskiem i wyzyskiem aż 
do ostatniego tchu swego.

Tej młodocianej przysięgi 
święcie dochował, oddając cale 
swe życie, wszystkie swe myśli 
i pragnienia, wszystkie swe zdol 
noś ci i sśly, cały swój zapał bo­
jowy i  niewyczerpaną energię, 
sprawie walki o obalenie cara­
tu i kapitalizmu.

Takim poznałam go na po­
czątku roku 1905, w mieszka­
niu rmarłej już towarzyszki 
Wandy Kral przy ul. Prostej 
nr 36. Był on
wanym wodzem Socjaldemo­
kracji Królestwa Polskiego i Li 
twy, otoczonym aureolą długo­
letniej, bohaterskiej walki, wie­
lu lat więzienia i bohaterskich 
ucieczek z zesłania. Takim po­
został do ostatniej chwili swe­
go życia.

Starzy robotnicy warszawscy 
pamiętają wielką demonstrację 
robotniczą w Warszawie 1 ma­
ja 1905 roku w Al. Jerozolim­
skich, w której uczestniczyło 30 
tysięcy robotników, skupionych 
wokół SDKPiL. Zorganizował 
ją Feliks Dzierżyński.

Starzy robotnicy Warsza­
wy, Częstochowy, Zagłębia 
Dąbrowskiego i innych ośrod­
ków przemysłowych byłego 
Królestwa, pamiętają, Jak «Jo­
zef" wzywał ich do poparcia 
strajkiem powszechnym zbroj­
nej walki robotników łódzkich 
w czerwcu 1905 rok».

Starzy robotnicy Zagłębia Dą 
browskiego pamiętają, jak w 
szczytowym momencie pierw­
szej rewolucji rosyjskiej, pod­
czas zbrojnego powstania ro­
botników Moskwy, w  grudniu 
1905 roku, Dzierżyński, wbrew 
łamistrajkowsklej polityce ów­
czesnej PPS, poprowadził ro­
botników Zagłębia do strajku 
powszechnego, celem poparcia 
powstańców moskiewskich, straj 
ku, który ogarnął wszystkie fa 
bryki i  koleje Królestwa.

W  latach najstraszniejszej re­
akcji 1907 — 1912, gdy chwi­
lowi sprzymierzeńcy klasy ro­
botniczej spośród inteligencji 
buriuazyjnej pochowali się do 
lisich noc, odeszli od rewolucji, 
„Józef" stał niezachwianie na 
swym posterunku bojowym, pod 
nosząc ducha robotników, od­
budowując gromione przez wła­
dze carskie organizacje, nie zna 
jąc wytchnienia w pracy, nie

szczędząc zdrowia ani alt, ni­
gdy ani na chwilę nie tracąc 
wiary w zwycięstwo rewolucji 
i socjalizmu.

Stupajki carskie bezustannie 
tropiły Dzierżyńskiego. Sześć 
razy był on aresztowany. Jede 
naście lat — prawie czwartą 
część swego życia — przesie­
dział w więzieniu i na kator­
dze. Trzy razy był na zesła­
niu, raz — w głuchej wiatskiej 
gubernii i dwa razy na Syberii. 
Gdy tylko udawało mu fię wyr 
wać z murów więziennych, ucie 
kał, by wrócić do swego żywio 
łu — walki o wolność i socja­
lizm.

Nic jednak r,le mogło go zła­
mać, an̂  osłabić jego rewolucyj 
nej energii, ani zachwiać , jego 
wiary w triumf świętej sprawy, 
o którą wałczył.

W  murach X  pawilonu Cyta­
deli warszawskiej, czy na ka­
tordze w Orle, chory, zakuty w 
kajdany, żył wiarą w siłę klasy 
robotniczej, w zwycięstwo so­
cjalizmu, marzył o świetlanej 
przyszłości ludzkości, gdy nie 
będzie na świeci« ucisku ani wy 
zysku człowieka przez człowie­
ka.

Oto, co pisał mł w swych li­
stach z więzienia i katorgi:

„Ufa* jedno, co trzyma 
mnie i każe być pogodnym 
— to wiara niezłomna w 
ludzi... Warunki życia się 
zmienią i zło przestanie pa 
nowai \ człowiek dla czło­
wieka będzie bratem naj­
bliższym, a nie, :jak dziś, 
wilkiem” . (15.13-1918 r.).

-Im piekło życia w da­
nej chwili jest gorsze, tym 
głośniej j  ' Wyraźniej słyszę ' 
odwieczny hymn życia — 
piękna, szczęścia i praw­
dy... tycie, gdy nawet kaj­
dany wlec trzeba, może byt 
i  jest radosne” (3.6-1914 
rok ).

»Gdy myślę o tym, oo 
się teraz dzieje — o pow­
szechnym niby rozbiciu 
wszelkich nadzieji — do­
chodzę do pewnika, ie ży­
cie zakwitnie tym prędzej 
i  silniej ,im silniejsze dziś 
jest rozbicie”  (marzec 1915 
rok).
Nadzieje Dzierżyńskiego spra 

wdziły się: rosyjska rewolucja 
lutowa 1917 roku obaliła tron 
carski. Uwolniła też Dzierżyń­
skiego z katorgi.

Zaczął się najpiękniejszy i 
najdonioślejszy okres żyda i 
działalności Feliksa Dzierżyń­
skiego. W  szeregach partii bol­
szewickiej, u boku geniuszów 
rewolucji, Lenina i Stalina, wal 
czy o przerośni.ęcie rewolucji 
buriuazyjnej, jaką była rewo­
lucja lutowa, w rewolucję pro­
letariacką, socjalistyczną, wal­
czy o władzę Rad, władzę ro­
botników i chłopów.

Na szóstym zjeździ* partii 
bolszewickiej, w sierpniu 1917 
t„ zostaje wybrany do Komi­
tetu Centralnego partii. Bierze 
czynny udział w przygotowa­
niu i przeprowadzeniu rewolu­
cji socjalistycznej. Jest człon­
kiem Komitetu Wojskowo-Re- 
wolucyjnego przy Radzie Pio- 
trogrodzkiej. Wchodzi również 
do ośrodka partyjnego, który 
na czele z tow. Stalinem bezpo­
średnio kieruje październiko­
wym powstaniem zbrojnym.

Za jego działalność w tym 
okresie tow. Stalin nazwał 
Dzierżyńskiego »bohaterem 
Października". _/

Rewolucja socjalistyczna zwy 
ciężyła. Raz na zawsz* upadły 
w Rosji rządy burżuazjL po­
wstała władza Rad 1 pierwszy 
rząd radziecki, i  Leninem na 
czele.

Ale wrogowie władzy robot­
niczo - chłopskiej — kapitaliści, 
obszarnicy, „czynownicy„ car­
scy, kontrrewolucyjne partie ka 
detów, mieńszewików, eserow- 

! ców, anarchistów — rozpoczęli 
zaciętą walkę przeciwko wła­
dzy Rad, dążąc do jej obalenia. 
Rozpoczęły się kontrrewolucyj­
ne bunty, masowy sabotaż urzęd 
ników państwowych, sow cie 
opłacanych przez burżuazję. 
Kontrrewolucja wewnętrzna 
działała w zmowie z między­
narodową burźuazją imperialis­
tyczną. która wkrótce rozpoczę­
ła zbrojną interwencję przeciw 
ko młodemu państwu robotni­
ków i chłopów.

W  takich warunkach nie­
zbędne było stworzenie specjał 
nego organu — Wszeehrosyj- 
skiej Komisji Nadzwyczajnej 
(W CzK)'do walki z kontrrewo 
lucją, sabotażem i spekulacją. 
Na ciężkie i odpowiedzialne sta 
nowisko przewodniczącego 
WCzK partia wysunęła wypró­
bowanego, nieugiętego, duszą 
całą oddanego sprawie socjali­
zmu, krystalicznie czystego bo­
jownika proletariatu, Feliksa 
Dzierżyńskiego, który w całej 
swej działalności ponad wszy­
stko stawiał interesy rewolucji.

Żelazną dłonią tępił Dzier­
żyński wrogów młodego pań­
stwa socjalistycznego, broniąc 
zdobyczy klasy robotniczej i 
HhłopóWf^^l*“  najcięższych cza­
sach, w okresie niezliczonych 
kontrrewolucyjnych spisków i 
powstań, gdy ziemia radziecka 
płonęła w ogniu i krwawy pier­
ścień wrogów otaczał walczą­
cych o swe wyzwolenie prole­
tariuszy, wykazywał on nad­
ludzką energię, dniami i  nocami, 
bez snu, bez jadła, bez naj­
mniejszego wytchnienia stał na 
straży rewolucji. Jego osobista 
odwaga, jego najgłębsza idco- 
wość, jego szczerość ł wyjątko 
wa szlachetność były źródłem 
ogromnego autorytetu, jakim 
się cieszył, miłości, z jaką od­
nosiły się do niego najszersze 
masy robotnicze. „Postrach bur 
żuazjl — oto czym był Feliks 
Dzierżyński“  (Stalin).

Dzierżyński był twardy 1 nie­
ubłagany wobec wrogów rewo­
lucji, wolności i  socjalizmu. Ale, 
jak i  cała bolszewicka partia, 
zawsze traktował przemoc Jedy 
nie Jako nieunikniony środek 
walki, w  odpowiedzi na ataki 
sfer burżuazyjno - obszarni- 
ćzych, na Socjalistyczną Repu­
blikę Rad, w odpowiedzi na ter 
ror białych, sabotaż, zamachy 
na wodzów rewolucji, zamachy 
na samo istnienie dyktatury 
proletariatu. I gdy tylko minęło 
największe niebezpieczeństwo 
dla państwa radzieckiego, Dzier 
żyński wystąpił z wnioskiem 
ograniczenia funkcji W CzK i 
zniesienia kary śmierci.

Po zakończeniu wojny domo­
wej i  pokonaniu interwentów, 
gdy Republika radziecka prze­
szła na tory pokojowego budów 
nictwa gospodarczego, Dzier­
żyński został mianowany Korni 
sarzem Ludowym Komunika­
cji.

Stan kolejnictwa był wtedy 
opłakany. Bez podniesienia go 
z ruiny i  uporządkowania, nie-

moŹHw* było odbudowanie 
przemysłu ani rolnictwa, ani za 
opatrzenie głodujących wów­
czas miast w żywność.

Dzierżyński nigdy przed tym 
nie zajmował się pracą gospo­
darczą, ale oddanie sprawie re 
wolucji, talent organizacyjny, 
umiejętność rozbudzania entuz­
jazmu robotników i personelu 
technicznego, chęć i zdolność 
uczenia się od nich pozwoliły 
mu w krótkim czasie opanować 
sztukę kierowania nieznaną mu 
gałęzią pracy.

W  ciągu trzech lał zrujnowa 
ne kolejnictwo postawione zo­
stało na nogi i doprowadzone 
do takiego stanu, że mogło za­
spokajać wszystkie potrzeby 
państwa.

Wtedy — w roku 1924. po 
śmierci Lenina, Dzierżyński zo­
stał wysunięty na jeszcze bar­
dziej odpowiedzialne stanowi­
sko przewodniczącego Najwyż­
szej Rady Gospodarstwa Naro­
dowego, — organu, który kie­
rował całym przemysłom ra­
dzieckim.

A stan przemysłu był wtedy 
jeszcze bardzo ciężki. Produk­
cja przemysłowa nie dosięgała 
nawet połowy poziomu przed­
wojennego, to znaczy, roku 
1913. Panowało jeszcze duże 
bezrobocie.

Dzierżyńskiemu wypadło zno 
wu uczyć się od nowa. Znowu 
pracuje dniami i nocami, uczy 
się od robotników i inżynierów, 
zapala wszystkich swym entuz­
jazmem, rozbudza inicjatywę 1 
twórczość robotniczą, popiera 
wynalazczość robotniczą, uczy 
robotników socjalistycznego 
stosunku do pracy, zwalcza o- 
bjawy próżniactwa i lekcewaie 
nia pracy ze strony zacofanych 
robotników, walczy o zapro­
wadzenie żelaznej dyscypliny 
w fabrykach, o podniesienie wy 
dajności pracy, o wprowadze­
nie w całym aparacie zarządu 
przemysłem systemu jak naj­
większej oszczędności, by każ­
dy grosz użyć na rzecz budów 
nictwa socjalistycznego. Z  ca­
łym swym rewolucyjnym zapa­
łem broni stalinowskiej polityki 
socjalistycznego uprzemysło­
wienia kraju, która później, po 
przez stalinowskie pięciolatki 1 
kolektywizację rolnictwa, do­
prowadziła do zwycięstwa so­
cjalizmu w Związku Radziec­
kim. przekształciła go w nie- 
zwalczoną twierdzę, pozwoliła 
mu w latach 1941 — 45 rozgro 
mlć hordy faszystowskie, wy­
zwolić spod jarzma hitlerowskie 
go liczne narody Europy I ura- 
tottfhć cywilizację europejską 
od zagłady. Po dwóch latach 
wytężonej pracy Dzierżyńskie­
go przemysł radziecki pod jego 
kierownictwem został odbudo­
wany do poziomu przedwojen­
nego I zostały założone kamie­
nie węgielne pod gmach uprze­
mysłowienia Związku Radziec 
kiego.

W  pracy 1 walce przez całe
swoje życie utrzymywał Dzier­
żyński jak najściślejszy zwią­
zek z masami pracującymi. Ma­
sy te pomagały mu w  wykry­
waniu i unieszkodliwianiu kontr 
rewolucji, w  odbudowie trans­
portu i  przemysłu socjalistycz­
nego.

Dzierżyński był ucieleśnie­
niem najlepszych najszczyt­
niejszych cech komunisty. Skro 
mny prawie do ascetyzmu, tak 
w latach pracy nielegalnej, jak 
i na najwyższych stanowis­
kach państwowych, był bezgra­
nicznie oddany sprawie komu­

nizmu. Dla «prawy tej rf* •** 
narażał »we tycie. N i* obawiał 
się żadnych trudności Przeciw 
nie, rosnąc* trudności waina- 
gały tylko jego bojowość 1 *n*r 
gię. Bezwzględny 1 samokrytyez 
ny względem siebie, biczował s 
całą siłą braki w pracy partu I 
aparatu państwowego, pozosta­
łości biurokratyczne z doby ks 
pitalizmu, bezduszny stosunek 
do potrzeb mas pracujących. 
Był wzorem zdyscyplinowani* 1 
głębokiej partyjności. Leninow­
sko - stalinowska parti* był* 
dla niego wszystkim. Poza wal­
ką o dobro i szczęście ludu pra 
cującego, o szczęście ludzkości 
życie nie miało dla niego war­
tości.

„ Gdyby — pisał w swym 
pamiętniku s Cytadeli was 
szamskiej — nie przyświe­
cała ludzkości gwiazda so­
cjalizmu — nie warto była 
by żyó“ . S
W  walce o jedność WKP(b)] 

i jej leninowsko - stalinowską 
linię generalną umarł Feliks 
Dzierżyński w parę godzin po 
gorącym przemówieniu na ple­
narnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego przeciwko zdraj­
com — Trockiemu , Kami en.:e- 
wowi i Innym, którzy okazali 
się później agentami imperia­
lizmu. j

W ielki Staffa, żegnając się z* 
swym druhem I współboiowni- 
kiern, powiedział m. in. nad je­
go otwartą trumną:

»Chciałoby zię jednym 
słowem soharakteryzowat 
to pełne czynu żucie: GO­
REJĄCY PŁOMIEŃ. Ga 
rtjący płomień t bohater­
ska ODWAGA w walce i  
trudnościami... Żegnaj, bo­
haterze Października! Żeg­
naj, wiemy synu partii l  
Żegnaj budowniczy jedno­
ści i  potęgi naszej partii'.” .

Walcząc o zwycięstwo dyk­
tatury proletariatu w Rosji, 
walcząc w obronie zdobyczy 
Października, budując socjalizm 
w Związku Radzieckim, Dzier­
żyński zdawał sobie sprawę, że 
służy w ten sposób sprawie wy­
zwolenia nie tylko mas pracują­
cych Związku Radzieckiego, 
ale tef ludu pracującego Polski 
i całego świata, że służy Spra­
wie wolności 1 niepodległości na 
rodów I sprawie pokoju.

Pochłonięty wytężoną pracą 
na swych odpowiedzialnych pla 
cówkach, Dzierżyński nigdy 
nie zapominał o Polsce, o pol­
skiej klasie robotniczej, o ludzie 
polskim, który gorąco kochał, a 
który za jego życia jęczał w 
jarzmie niewoli obszamiczo «, 
kapitalistycznej. W  swym liś­
cie do robotników - Polaków, 
miasteczka Dołbysza na Ukra­
inie pisał w roku 1925: „D l* 
Polski, dla jej losu jest decydu­
jąca sprawa sojuszu robotnik*
1 włościanina... Tylko _  za­
stosowanie nauk Lenina pro w* 
dzi do zwycięstwa mas pracu­
jących". .{

W  uroczystych, dziejowej 
wagi chwilach zjednoczenia poi 
aldego ruchu robotniczego, po-’ 
wstania Polskiej Zjednoczonej ‘ 
Partii Robotniczej, opartej o kle 
owe i organizacyjne zasady 
marksizmu -  leninizmu, radoś­
nie jest myśleć, że i w Polsce 
wzniosłe marzenia Dzierżyńskie 
go o socjalizmie, „królestwie 
wolności, miłości i szczęścia"« 
dla urzeczywistnienia których 
tyle się trudzi i cierpiał, zaczy­
nają się spełniać.

Warszawa, dn. 22.12J.948 tt



Władze bezpieczeństwa będą wiernie służyć 
.Musie robotniczej i ludowi pracującemu
Pzżemówienie Iow. Si. Radkiewicza wygłoszone dnia 21 grudnia 1948 r.

Mogę waś zapewnić, tow a rzy- dek w  jeęo marszu do socja liz-
sze delegaci, że w  walce o socja mu.
Jjzm w ładze bezpieczeństwa bę- I W alka klasowa w  nadchodzą- 
rią pod ideow ym  k ie ro w n ic - j cym  okresie będzie narastać i 
tw em  P a rtii, w ie rn ie  służyć k ia  zaostrzać się na szerszej podsta 
sie robotniczej i całemu lu d o w i, w ie, ponieważ ofensywa P a rtu  
pracującem u . (B u rz iiw e  ok la - wym ierzona będzie przeciw  ele 
ski).

Cle się ze .mną, iż podobnie, ja k  
w  poprzednim , ta k  też i w  nad­
chodzącym okresie marszu do 
socjalizm u będziemy p row adzili 
taką p o litykę  w  ram ach demo­
k ra c ji ludow ej, aby każdy oby 
w ate l, lo ja ln y  wobec us tro ju
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W  S ŁU Ż B IE  
OBCEGO WYWIADU

Towarzysze, dotychczasowy o- 
kres w a lk i klasowej, znam ionu­
je spychanie re a kc ji na coraz 
węższe pozycje. Reakcja stopnio 
wo, ale n ieuchronnie weszła na 1 
pozycje zwycza jne j w yw iad ow ­
czej agentury, pozostającej na , 
żołdzie na jsiln ie jszego dziś i na j j 
bardzie j agresywnego m ocarstwa i 
im peria lis tycznego — Stanów ; 
Zjednoczonych. One spraw u ją  

i dziś najwyższą komendę nad ro 
' dzimą naszą reakc ją  w  k ra ju  i  ] 

zagranicą. 1
M am y jeszęze do czynienia z
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mentora kap ita lis tycznym  w  m ie ; dem okracji ludow ej, niezależnie
Z-!.. I   „ I  ho^7ip>- , .. J 4 n nnTOS'/iAOioiście i  na w si, ponieważ będzie­
m y rea lizo w a li kurs  na ogran i­
czenie i  w yp ie ran ie  bogaczy
w ie jsk ich  i w yzyskiw aczy, róż- j uznanie, je ś li sv 
nych spekulantów  i pasożytów j dzje mógł, według

od jego dawnej przeszłości, 
m ógł znaleźć w  Polsce dla  sie­
bie miejsce. Zna jdz ie  on opiekę 

je ś li swoją pracą faę 
sw o im  zdol-

Tow. Fiedler składu sprawozdanie
w imieniu Komisji 
Deklaracji Ideowej ■■

w  mieście l  na wsi. ! ności, przyczyn ić się do zaszczyt
P a rtia  w inna  być przygotow a neg0 udzja}u w  dźw iganiu P ol-

An ł^ry-iori i a nnniYiW tf*1 TOU*" . r j,.̂  \^2WyŻna do łam ania oporów te j ma 
sy kap ita lis tów , k tó ra  w  walce 
o swój stan posiadania będzie 
uciekać się do na jrozm aitszych 
fo rm  oporu.

ZAO STR ZYĆ  CZUJNOŚĆ 
K L A S O W Ą

Towarzysze, Kongres obecny 
da ł w iz ję  nowej Polski, Polski 
ro z k w itu  naszej gospodarki i

resztkam i podziem ia w  postaci dobrobytu  mas ludow ych

bul.
SyäwlBw»

(ubs^t feło*
fUdUiutviczato * .  S tan is ław  Radkiewicz. Przem ówienie tow 

podajem y poniżej w obszernym streszczeniu.
Towarzysze! ! wą w a lką  klasową zarówmo na
W dotychczasowym  bilansie ! odcinku po litycznym , gospo-

4,5 la t  w a lk i i budow nictw a, 
s tw ierdzam y ogromne osiągnię­
cia P o lsk i Ludow ej, w  dziedzi­
nie gospodarczej, po lityczne j i 
k u ltu ra ln e j. S tanow ią one trw a  
ly  dorobek całego obozu demo­
kratycznego z klasą robotniczą 
na czele.

Trzeba tu ta j z naciskiem  po­
wiedzieć, że zdobywanie przez 
lu d  p racu jący pozycji za pozy­
c ją  odbyw ało się na drodze o- 
s tre j, n ieraz bardzo ciężkiej 
w a lk i klasowej. W ypad ło budo­
wać na ru inach, pozostaw ionych 
nam  w  spadku przez okupanta, 
w ypad ło  likw id ow a ć  zacofanie, 
w y n ik łe  z systemu kap ita lis tycz  
no-obszarniczych rządów, w y ­
padło przezwyciężać d ys k ry m i­
nacy jną  po litykę  stosowaną wo 
bec nas przez m ocarstwa im pe­
ria lis tyczne. A le  poza tym  
w szystk im , a raczej przede 
wszystk im  trzeba było  łam ać o- 
pór elem entów kap ita lis tycz­
nych w  k ra ju , niweczyć próby 
narzucenia nam przez .reakcją 
w o jn y  domowej...

Ł A G O D N A  REW O LUCJA
Słusznie określam y nasz prze­

w ró t i  przeobrażenie, jako. łago­
dną rew olucję . B y ła  to rew o lu ­
cja, ponieważ zniesione zostało 
panowanie bu rżuaz ji i system 
kap ita lis tyczny, ponieważ na 
m iejsce starego apara tu  pań­
stwowego, zbudowany zo­
sta ł now y aparat rew o lu ­
cy jne j w ładzy ludow ej. B y ła  
to  łagodna rew oluc ja , ponie­
waż, ja k  wskazuje tow . B ie ru t, 
p rze ję liśm y w ładzę bez w strzą­
su rew olucyjnego, bez w o jny  
dom owej, bez szerokiego użycia 
przemocy. B y ła  to rew o luc ja  „ la  
godna“ , dlatego, że okresow i de 
m o k ra c ji ludow ej towarzyszyła 
ostra, często zaw ierająca ele­
m en ty  w o jn y  dom owej, w a lka  
klasowa, rozłożona w  czasie, o 
różnych napięciach i  fo r ­
mach, ale n ieun ikn iona. A le  na 
w e t ju ż  po u jęc iu  w ładzy przez 

y lu d  pracujący z klasą ro b o tn i­
czą na czele, pozostały jeszcze 
poważne wsteczne s iły  w  k ra ju , 
stanowiące bazę dla ko n trre w o ­
lu c ji.  , . ,

Pozostała więc, wydziedziczo­
na w praw dzie , ale n ieuszkod li- 
w ióna  jeszcze ca łkow ic ie  przez 
to burżtiazja  i obszarn ictwo w ie i 
k le  i  średnie. Pozostała masa nie 
naruszonych, nin ie jszych kąp ita  
lis tó w  i  spekulantów  w  mieście 
i na wsi, Pozostali ludzie stare-; 
go apara tu państwowego, s ia -

darczym , ja k  i k u ltu ra ln y m .
I  je ś li w  b ilansie naszym 

stw ierdzam y dziś w ie lk ie  osią­
gnięcia, je ś li na ty m  K ongre ­
sie m ów im y i m ogliśm y słyszeć 
pełne uzasadnionej dum y i ra ­
dości m e ldunk i od ty lu  ro b o tn i­
czych, chłopskich i  m łodzieżo­
w ych  delegacji o ich 
przedkongresowym , to u pod­
staw  tych zwycięstw  leży złama 
nie  i  rozgrom ienie reakcyjnego 
podziem ia i jego legalnego prze­
dłużenia — m ik o ła j czy ko w sk ie- 
go PSL (O klaski).

N ie ulega też w ą tp liw ośc i, ie  
ty lk o  na bazie naszych ogól­
nych ..osiągnięć mogło dojrzeć 
to nasze najw iększe zwycię­
stwo, jeśli, chodzi p ruch  robot­
n iczy: lik w id a c ja  rozbicia i pow 
stanie jednej P o lsk ie j Żjednoczo 
nej P a r t ii Robotniczej, zbudowa 
r.ej na niewzruszonych funda­
m entach m arksizm u -  le n in iz - 
mu.

Klasa robotnicza 1 ca ły obóz
dem okracji po lsk ie j oku p ił swo­
je  dzisiejsze zwycięstwo w ie lk i­
m i kosztam i k rw i i o fia r.

Koszty te nie mieszczą się ty l­
ko w  cyfrze, podanej ju ż  przez

rozproszonych grupek n ie lega l­
nych o rgan izacji reakcy jnych  i 
zb ro jnych  band, m am y też do 
czynienia z organ izacjam i szpie 
gewsko -  dyw e rsy jn ym i, albo 
po prostu  szpiegowskim i. Wszy­
stk ie  one stanow ią bazę dla w ro  
gie j działa lności i yższystkie są 
pośrednio lu b  bezpośrednio pod 
porządkowane obcemu w y w ia ­
dowi. Na rozkaz swych am ery­
kańskich i innych mocodawców, 
wszystkie te reakcy jne  elemen­
ty  prowadzą stałą w a lkę  prze­
c iw ko  nam. W ystarczy chociaż- j 
by posłuchać co od k ilk u  dn i • 
głosi am erykańskie  i angie lskie 
rad io , z okaz ji naszego K ongre­
su Zjednoczeniowego. I le  wście­
kłości, ile  tru c izn y  zaw iera ją  te j 
audycje. Im  się nie podoba, ba r- \ 
dzo im  się nie podoba, że P o l- , 
ska osiągnęła tak ie  sukcesy, że 
się jednoczym y, że obradujem y 
nad budowaniem  socjalizm u. j 

I  je ś li mogło się kom u w yd a - j 
wać — a b y ły  tak ie  w yp ad k i — j 
że sprawa w a lk i k lasow e j w  na j

Nasza Polska Zjednoczona 
P a rtią  Robotnicza w zię ła  na się 
bie ciężki, lecz ch lub ny  obow ią­
zek pokie row ania  w a lką  mas lu  
dowych o zrea lizowanie te j w i­
z ji. Członkow ie naszej P a r t ii 
Po lsk ie j Zjednoczonej. P a r t ii Ro 
botnicze j m a ją  praw o do dum y, 
że należą do ta k ie j P a rtii.  A le  
pam ię ta jm y, że w z ię liśm y przez 
to  na siebie w ie lk ie  zobowiąza­
nie  i  ażeby tem u zobowiązaniu 
sprostać, niezbędne są pewne 
w a ru n k i. •

Jednym  z g łów nych w a run -

Nifech natom iast n ie  liczą na 
pobłażliwość ci, k tó rzy  ośm iela­
ją  się szkodzić lu b  przeciwdzia 
lać w  ty m  na jbardz ie j w zn io ­
s łym  postępowym, tw órczym  i 
pa trio tycznym  dziele, ja k im  jest 
budow nictw o socjalizm u w  P o l­
sce (bu rz liw e  i d ługo trw a łe  
oklaski).

Tow. F ied ler, składając w 
p ią tym  dn iu obrad Kongresu
sprawozdanie z prac K o m is ji 
w yb rane j przez Kongres dla 
rozpatrzenia p ro je k tu  w ytycz 
nych D e k la ra c ji Ideowej, po­
wiedzia ł:

Chciałbym zdać sprawę z 
prac Komisji wybranej przez 
Kongres dla rozpatrzenia wy­
tycznych Deklaracji Ideowej.

Komisja odbyła dwa posiedzę 
nią, rozpatrzyła i omówiła 
znaczną ilość zgłoszonych po-, 
prawek, spośród których u- 
względnila 75.

Poprawki przyjęte nie zmie­
niają zasadniczo lin ii projektu, 
który został towarzyszom roz­

dany, tylko bardziej uś 
niektóre szczegóły.

Komisja proponuje, aby Kon­
gres uchwalił wytyczne jako 
Deklarację Ideową i polecił 
przyszłemu Komitetowi Cen­
tralnemu ostateczne zredago­
wanie ł opublikowanie Dekla­
racji Ideowej Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Niech ta Deklaracja idzie w 
masy, niech potęguje jedność 1 
zwartość Zjednoczonej Partii, 
niech się w rękach ludzi pracy 
stanie jeszcze jednym narzę­
dziem budowy społeczeństwa 
prawdziwie człowieczego, spo­
łeczeństwa socjalistycznego, 
społeczeństwa bezklasowego.

Adam Mickiewicz
Przemówienia W. Sokorskiego na akademii ku uczczeniu 

150-ej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza
Dzisiejsza uroczysta a- ] łecznej —  pro le taria t. I  

kademia poświęcona 150-ej chociaż M ickiew icz me b y ł
urodzin Adama

¿ S m  i m  « * » * »
klasow e j pó łto ra  m ilion a  człon- , hołdu w ie lk iem u piewcy l  Ą  
k ć w  p a rtii.  ’  1 skiego narodu i  aktem padzi

Zagadnienie to, o k tó rym  w u  o ra z ; s z a c u n k u  pokoleń 
w spom nia ł w  swoim  referac ie  j^ą cych iw  p rz y s z ło ś ć  dla

: n lŁ m ie k e J g o 1
ku  z n ie w ą tp liw ą  prawdą, że p o e ty
w iz ję  nowej P o lsk i będziemy 
rea lizować w  w a runkach  ostre j 
w a lk i k lasowej.

W  masie swojej członkow ieze sprawa w a itu  K lasowej w  na j ----- J . , .
szym k ra ju  jest ty lk o  naszą w e - j naszej P a r i i i są m  _ , 
w nę irzną  — że tak pow iem  — i gicznie n iezahartow am . * . 
narodową sprawą, to  m y z Co- obcej nam  drobnomieszcza. 
świadczenia wiemy, na pod- i ideo log ii jest poważny i  ou ń 
staw ie stw ierdzonych fak tów , ■ ły w u ją c  na nasze szeregi,

czynie 0 ą k tyw n ym  udzia le w  nhn ob- 
j cego im peria lizm u . Ileż to razy 
i vi procesach przeciw ko bandy- 
j tom  NSZ, organizacjom  W IN, 
szpiegom i dyw ęrsantpm  okaza­
ło się, że agenci am erykańskie­
go i angielskiego im peria lizm u, 
3 rozkazów swoich, rządpw. po­
m agali, uczestn iczy li | r.j4PTMWą- 
l i  w rogą robotą W naszym k ra ju  

Za ich  przecież "do lary i  pod 
ich k ie row n ic tw e m  w różnych 
Regensburgach, cży M onachium , 
w  Londynach, czy Paryżach, 
szkolą ślę masowo dywersanCi 
i  szpiedzy, by móc nieustann ie 
uzupehiiąć swoje s tra ty , ządąwa 
ne im  przez nasze uderzenia, by 
da le j upraw iać te m ordy i  dy ­
wersje, m ącić i  ją trzyć , a przędę 
w szystk im  szpiegować i  szpie­
gować. gdyż łakną  nowej rzezi, 
nowej w o jny . Nie stać ich już  
dziś na sprow okow anie u nasVV !._ / U  ¿ 'W , J zrr - ——  —* * * ”  " ł         ---------- ;

Iow. B ie ru ta , a sięgającej 15.000 j poważnie jszych ruchów , n ie  mó 
poległych w  walce z reakc ją  j w iąc  ju ż  o w yw o ła n iu  w o jn y  
c lzonków naszej P a rtii. Do tego \ domowej.
trzeba dodać setki i tysiące po- j Judzą w ięc byleby w  tę j Pol- 
m ordow anych przez bandy r ę - j  sce choć coś się działo. W ierp ię  
akcyjne PPS-owców, S L -o w - ! im  w  tym  sekundu j* reakcyjna 
eów, żo łn ierzy W ojska P o lsk ie - część k le ru , ja k  to m ia ło  m ię j-  

. n ' ‘ - ! sce m. in . podczas zajść w  K a ­
m ieńcu i G orzkow icach. Ltęzris 
leż są fa k ty  k iedy n iek tó rzy  ż 
księży chętnie udzie la ją ban­
dom kościo łów  pod m agazyny 
breni, przęznąCzosrej d la  uśm ier 
cąnia najlepszych synów Polsjti 
Ludow e j, udzie la ją  blogosia- 
wm ństw a na m ordową nie, roz­
bój i rabunek, da ją  roągrzęszę- 
ma m ordercom , przechowują ma 
te r ią ły  szpiegowskie. Ci w rogo- 
v v e 'lu d u  d rw ią  cynicznie z w ię - 
rzVń lu d zk ich , bezwstydnie pro 
fa.nują świętości re lig ijn e .

Jedną z fo rm  dzia łan ia  obcej 
agentury jęs t sabotaż i szkod­
n ic tw o  gospodarcze. Znane są

go, bezparty jnych, często be 
stia lsko pom ordowanych razem 
z dziećm i i starcam i.

Do tego trzeba dodać ogrom j księży 
do by tku  chłopskiego, spalone- ' 1->~ 
go, zrabowanego i zniszczonego.
Do tego trzeba dodać nieszczę­
ścia i boleść pozostałych sierot 
po pom ordowanych, a jest ich 
w ie le , w ie le  tysięcy, bo ty lk o  po 
pom ordowanych pracow nikach 
bezpieczeństwa liczba ich sięga 
przeszło 7.000.

A  ileż szkód naszej gospodar­
ce narodowej p rzyn iós ł sabotaż 
i dywersja?

W idz im y więc, że w  w a ru n ­
kach dem okracji ludow ej, W* o- , _ .
kresie je j zdobyw ania i u trw a -1  fa k ty  tego sabotażu 
lan ia  toczy się ostra w a lka  k ia - : procesów, 
sowa, zaw ierająca w  pewnych 
m om entach elem enty w o jn y  do­
m ow ej, i  że w a lka  ta rozłożona 
jes t w  czasie i p rzyb ie ra  w ie lką  
rozmaitość fo rm , ale jest n ieun i­
kniona.

M arks izm  -  len in izm  uczy, ie  
jednym  z przedw stępnych w a­
ru n kó w  ka żd e j, rzeczyw iście lu -

nie
zawsze napotyka na w łaściw ą 
reakcję  i  odpór. T o le rancy jny  
stosunek do głoszących różne ob 
ce nam  poglądy, lib e ra lizm  w o ­
bec tych poglądów wśród człon 
lców p a rtii,  osłabiać może m ono­
l i t  po lityczny  i  ideologiczny, ja ­
k im  pow inna być.P Z P R ,

IdeologicfcT)» aizwjtwść k laso­
wa. tw a rd a  ideologiczna pos.ę- 
wa każdego członka p a rtii,  po­
stawa, nie* dopuszczająca żad­
nej koncesji w  w ie lk ic h  p roo ifi- 
mach i  w  drobnych pozornie 
„n ie w in n y c h ", lecz obcych w y ­
powiedziach, pow inna . cecho­
wać każdego członka naszej Par
t i i .  .

Doświadczenie ruchu  ro b o tn i­
czego w  Polsce uczy, że wtóS 
vi walce z ruchem  re w o lu c y j­
nym  stosuje przebiegłą, podstęp 
ną metodę d yw ers ji i prow oka­
c ji w ew ną trz  p a rtii.  Nasyła don 
swoich ludzi. Ileż  dw ó jka rzy  i 
de fensyw iaków  było  przed w o j­
ną w  każdej p ń rtii,  n iö  wyłącza 
jąc KPP. I leż  szkód on i w y rzą ­
d z ili naszemu ruchow i. I  dziś 
m óg łbym  służyć p rzyk ładam i, 
nasyłan ia  przez różne ośrodki 
w rogiego podziem ia i sztaby 
zagraniczne swoich ludzi do 
p a r ti i robotn iczych, dla swojej 
dyw ersy jno  -  w yw iadow cze j ro 
boty.

L ib e ra lizm  w  p rzy jm ow an iu  
do p a r ti i nowych członków, 
b ra k  czujności w  życiu codzien­
nym , u ła tw ia  w rogow i tę ro^p -

z szeregu

go a p a iu iu  —  r u n K O W  - -
szyzowanego korpusu o ficerskie  dow9j rew olu c ji jest zburzenie
go i po licyjnego. Pozostali lu -  j 3+areg0 apara tu i  zastąpienie go 
dzie z anara tu stworzonego 
przez delegaturę londyńską oraz 
akow skie i  N S Z -ow sliie  oddzia­
ły  zbro jne, na czele k tó rych  sta 
l i  zdekla row ani w rogow ie  ludu 
pracującego- Pozostały różne u - 
g ru p o w a n ią 're a k c y jn e  ze sw y­
m i sztabam i k ra jo w y m i i  zagra­
n icznym i. Pozostał wreszcie 
k ie r  w  dużej m ierze o w yra ź ­
nym  rea kcy jn ym  nastaw ieniu.

Ta cała m achina panoym nia 
bu rżua z ji i  aparat rządzenia zo­
sta ł nadszar'Pn ióty i zdezorga­
nizowany, lecz nie rozb ity . Po­
został w  podziem iu i  od razu 
p rzys tąp ił do w a lk i z naradza­
jącym  się państwem  ludow ym .

r e a k c j ę  z ł a m a n o  
w  W A LC E

I  w łaśnie te ubiegłe 4 i pół la ta
ug run tow an ia  i  wzm acniania 
w ładzy  dem okracji ludow e j by­
ły  nasycone ostrą, często k rw a -

przez nowy aparat w ładzy rewo 
iu cy jr ie j, w ładzy ludow ej. N a­
sza rew oluc ja  ludow a w  zasa­
dzie w arunek ten spełnha.

Dem okracja ludowa, tworząc 
swój aparat budowała główne 
jego ogniwa: wojsko, w iadzę bez 
pieczeństwa, a częściowo adm i­
nistrację , od nową. Szczególnie 
aparat bezpieczeństwa i  porząd­
ku  publicznego, od początku do 
końca jest aparatem  nowym . 
Składa się cn  z w yp róbow a­
nych w  walce rew o lucy jne j 
w ie rnych  synów bohaterskie j 
k lasy 'robo tn icze j 1 stanow i o- 
s lre  i skuteczne narzędzie w  
walce z w rog iem  klasowym . Mo 
g iiby tó oś  niecoś o tym  pow ie­
dzieć panowie reakcjoniści, m o­
że o tym  zaświadczyć cala k la ­
sa robotnicza, w  interesach k to  
re j aparat bezpieczeństwa toczy 
w alkę. (B u rz liw e  oklaski).

Należy wskazać ną fak t. tę  
p raw ie  połowa w szystk ich  na­
padów i. rabunków , dokonanych 
w  ciągu osta tn ich k i lk u  m iesię- 
sy. dotyczy spółdzie ln i i m a ją t­
ków  państwowych. W skazuje to 
w yraźn ie , ja k  w róg  koncen tru ję  
swoje uderzenia na tego rodza­
ju  ob iekty, k tó re  śą, względnie 
m ają być; form ą socja listycznej 
odbudowy.

MAMĘ DOSC SIŁ 
BY ZAPEWNIĆ SPOKOJ 

I  P O RZĄDEK
W id ićm y z tego, że zbrodn i­

cza działalność w rogów  nasze­
go narodu nie ustąje, aczkol­
w iek  staje, się córa? m n ie j groź 
na w  skutkach, to jednak zw a l­
czać ją  trzeba z ruesląbnącą si-^ 
!ą.

Dem okracja ludowa dyśponu 
je  dostateczną silą, aby un ie­
szkod liw ić  każcie poczynanie 
w : ^ ie j agentury, niezależnie od 
tegcę czy będzie ona występowa 
la w  im ien iu  Andersa, lu b  M i­
ko ła jczyka , czy też pod osłoną 
sutanny. (B u rz liw e  ,oklaski)„ 

Dem okracja ludow ą posiada 
dziś dostatecznie SR i  środków, 
aby w  oparciu o rosnące wciąż 
swoje pozycje w  narodzie za­
pewnić Polsce spokój l  porzą-

tę. N ie  może pow tórzyć się 
c iu  naszej P a r t ii taką p ra k ty ­
ka  ja ką  np. stosowano zarów ­
no ’ przez PPS, ja k  i PPR w  u - 
b ieg łym  roku , w  tzw. a k c ji m a­
sowego zaciągu do p a rtii.  T rze­
ba znać i  dobrze znać, kogo się 
p rzy jm u je  do p a rtii,  trzeba znać 
i dobrze znać, k to  jest człon­
k iem  kołp. Trzeba um ieć w y ­
czuć, rozpoznać i zdemaskować 
w roga klasowego, agenta i d y - 
wersanta — tę cechę pow in ien 
m ieć każdy dobry, czu jny par­
ty jn ia k . (O klaski).

K A Ż D Y  C ZŁO N E K  P A R T II 
M U S I BYĆ  A K T Y W N Y M

N O S IC IE LE M  N ASZEJ _IDEI
Pó łto ra  m ilion a  członków  m i­

sze i P a r t ii p racuje na różnych 
zakładach przem ysłowych, urzę­
dach i b iurach, w  różnych in ­
stytucjach. w  m ają tkach i  na 
wsi. Każdy z n ich co dzień, co 
godzinę styka się z dziesią tka- 
m i lu dz i bezparty jnych  o róż­
nych poglądach, o różnych za­
pa tryw an iach . W śród n ich są 
nasi sym patycy i  zwolennicy, 
ale są i  p rzeciw n icy, a nawet 
w rogow ie . Członek p a r ti i nie 
może być obojętny na ich po­
stawę. Ę yć czu jnym  członkiem  
p a rtii,  to  n ia  ty lk o  czu jn ie  stać 
na straży czystości ideologicz­
nej i organ izacyjne j samej par­
t ii,  lecz tąkże być a k tyw n ym  no 
sicielem  naszej w ie lk ie j idei, 
szerzyciełęm poglądów i  stano­
w iska  naszej P a rtii,  wszędzie i 
zawsze reagować na każdy gło­
szony, obcy pogląd.

Towarzysze, sądzę, te zgodzi-

Adam M ickiew icz jest dla 
nas żvw vm  symbolem tw ó r­
czej myśli,- przebijającej się 
wiecznie naprzód poprzez 
m rok i zacofania i  ciemnoty 
ubieałvch epok. Jest dla 
nas prekursorem polskiej po 
stepowej m yśli, k tórą  w  na­
stępnym pokoleniu wchło­
nął i ożyw ił nową wiedzą o 
człowieku, rew o lucy jny  
n u rt robotniczy, czyniąc 
tvm  samym w ielkiego wiesz 
cza w-i^nP:^M-‘m as pracują­
cych. V calca» narodu.

, $ « ! $ r$ $ f io ty z m  ..pąjęgą 
na tyra  —  m óvńl na K on­
gresie P o lsk ie j Zjednoczo­
ne j P a r t i i R obotn icze j Bo­
lesław B ie ru t  —  ze nie za­
trzym u je  się na szacunku 
dla p ięknych tra d y c ji na ro ­
dowych. Je s tc im y  dum ni z 
w ie lk ich  tra d y c ji i  wspa­
n ia łych  osiągnięć now ej ku l 
tu ry  narodow ej .

Szczycimy się tym  dorób 
Idem i  czyn im y go w łasno­
ścią n ic uprzyw ile jow anych  
grup , ja k  daw n ie j, me szla­
ch ty , czy e lity  burżuazyj- 
ne j, lecz icłasnością mas 
pracujących, w łasnością ca­
łego narodu. Jednocześnie 
pragniem y skarbn icę nasze­
go dorobku narodowego  
wzbogacić w łasnym , ja k  
na jczynnie jszym  wkładem  
w  walkę p o lsk ie j k lasy ro ­
botn icze j i  w weilkę m iędzy 
narodowych s il postępu.

Jesteśmy pod tym  wsglę 
dem ty lk o  bo jow n ikam i n a j 
bardzie j twórczego ruchu, 
ja k i wzbogaca k u ltu rę  każ­
dego narodu i  ku ltu rę  świa­
ta rew olucyjnego  —  ruchu  
robotniczego  ś jego ideolo­
g ii

I  dlatego nie odeszliśmy 
dzisiai od Adama M ick iew i­
cza. lecz on, k tó ry  b y ł dziec 
k ien i trudnego pięćdziesię- 
clołećia między W ielką Re­
wolucja Francuską a W io ­
sna Ludów, k tó re j b y ł aktyw  
nvm  uczestnikiem stał się 
dla nas jeszcze bliższy, cho­
ciaż oglądany oczyma histo­
r i i  i  oczyma naszych zma-

socjalistą w  tym  naukowym  
tego słowa poieciu, ja k  to 
rozum iemy dzisiaj —  w  jego 
sercu b iło  tętno h is to rii, go­
rący puls idących zdarzeń 
b v ł on wieszczem postępo­
w ych w a lk  narodowo - w y ­
zwoleńczych. W  obliczu nad 
ciągającej R ew olucji Lu to - 
wei Adam M ickiew icz nie 
m ósł znaleźć sie nigdzie in - 
dziei iak  ty lko  w  szeregach 
walczących, rzucając w  roz­
mowie z papieżem pamiętne 
słowa:

„D uch boży jest w  b lu ­
zach robotn ików  paryskich .

Twórczość M ickiew icza 
cechuje głęboki patrio­
tyzm, lecz M ick iew icz obcy 
bv ł zawsze, nawet w  okre­
sie tragicznych załamań i  
błądzeń m istycznych, za­
ściankowemu naciónalizmo-
,\yi. ;;T . v, . .

To on przecież w  dniach 
tak trudnych  dla nąrodu poi 
skiego pisał wiersz do P rzy­
jació ł Moskali, słusznie w i­
dząc w  postępowej m yśli lu  
du rosyjskiego, najlepszego 
sojusznika w  walce o wspól­
ną sprawę.

M ickiew icz n igdy nie u- 
tożsami-ał caratu z naro­
dem rosyjskim , natomiast 
utożsamiał \vvzwolen ie Pol­
ski z w alka rewolucyjną 
wszystkich s ił postępu prze­
ciwko uciskow i i  przemocy. 
TR Y B U N A  LUDÓ W  była 
dla niego w iarą wolności, a 
walka robotn ików  francu­
skich i ego walka o nową 
Polskę.

I  chociaż M ickiew icz nie 
rozum iał i  nie mógł w ów ­
czas rozumieć dynam ik i re­
w o lucy jne j nadchodzących 
zdarzeń, jego twórcza postu 
wa wobec zjaw isk życia ka­
zała m u uczynić znak rów ­
nania uuędzv głębokim  um i 
łowaniem własnego narodu 
a poczuciem międzynarodo­
wej solidarności wszystkich 
sił postępu w  ich walce o 
wolność narodów i sprawie­
dliwość społeczną.

W prawdzie dla M ick ie w i­
cza n ie t y ■ l.o masy ludowe 
b y ły  jedvną siłą  zdolna od­
rodzić i  w yzw o lić  naród, 
lecz język ludu, potoczny ;ję 
zyk narodu sta ł się językiem  
jego tw orzyw a literackiego, 
k tó rym  rozb ił szlachecką 
skostniałość s ty lu  i  form y, 
k tó rym  dokonał najw iększej 
rew o luc ji słowa na całej

w  sali ko lum nowej domu 
związków zawodowych. Od­
byw ają się takie akademie 
w  stolicach narodów Zw ią ­
zku Radzieckiego, Czecho­
słowacji i  W egier Ludo­
wych.

Na język i: rosyjski, ukra ­
ińsk i i  czeski dokonano sze­
regu przekładów n a jw yb it­
niejszych dzieł M ickiewicza.

Droga jego życia uw ień­
czona aktyw nym  udziałem 

i w  walce politycznej po stro­
nie s ił postępu i  rew o luc ji 
stała się tym  samym dla. 
nas wszystkich symbolem 
twórczej m yśli człowieka i  
jedności słowa i  czynu.

M ickiew icz bowiem nie 
ty lko  jako poeta, lecz jako 
człowiek, twórczy człowiek 
zarówno wr swoich wzlotach 
ja k  i  upadkach, tragiczny 
człowiek narodu uciemiężo­
nego i  zacofanego społecz­
nie, stał się w  dobie dzisie j­
szej wyrazem s iły  rozumu 
ludzkiego, k tó ry  w  tru d ­
nych ówczesnych w arun­
kach historycznych wydzie­
ra ł życiu prawdę ob iek tyw ­
ną, prawdę postępu i  m ar­
szu naprzód.

eań. Zdaienw więc sobie w ' przestrzeni naszej h istorii.
N ic też dziwnego, że M ic­

kiew icz stał się własnością 
nie ty lk o  naszych mas pra­
cujących i  naszego naro lu, 
lecz staje sie dziś własnością 
tvch  wszystkich ludów, któ 
re rew olucyjną wolą klasy 
robotniczej oba liły  panowa­
nie ucisku społecznego i 
przemocy. Uroczysta ni a - 
demia ku  czci Adama M ic­
kiewicza odbyła się przed 
kilkom a dniam i w  Moskwie

pełni z tego sprawę, że j 
Adam M ickiew icz b y ł w  ży­
ciu swoim i w  swojej tw ó r­
czości wyrazem tych sprzecz 
ności, załamań i  walk, które 
cechowały pierwszą połowę 
dziewiętnastego w ieku. U 
narodzin iego wyrasta ł na 
gruzach feudalizm u — k a ­
p ita lizm , u schyłku jego 
życia wkraczał na arenę h i­
s torii. iako samodzielna si­
ła post-Du ł rew o luc ji spo-

Kultu i-a  każdego narodu 
Udko wówczas przekracza 
granice swego czasu, gdy z 
treści swoie i i z ducha swo­
jego oraz z postąwy m oral­
nej. ze stosunku do proble­
m atyki społecznej jest istot­
nie ku ltu rą  człowieka idące 
go w  przvszłość. iest istotnie 
ku ltu rą  postępowej myśli. A  
jednocześnie każda postępo - 
wa ku ltu ra  nie odrywa się 
od własnego narodu, lecz za 
mvka w sobie wszystkie 
przeciwieństwa i zmagania 
się tego narodu, któiego jeot 
dziełem.

Adam M ickiew icz dlatego 
wice przekroczył granice cza 
su i przestrzeni h is to rii, że 
w yrósł z cierpień, w a lk  i  
zmaeań własnego narodu, że 
by stać rtę poetą wolnych na 
rod ./w walczących o postęp 
świata.

W tych warunkach ,r.',żda 
próba zamknięcia M ick iew i 
cza w  ramach jąkiegoś me- 
sjani7jnu narodowego musi 
się rozbić o prawdziwe ży­
cie poety.

Toteż w  historycznych 
dniach Zjednoczenia Pol- 
sluei K lasy Robotniczej, te j 
czołowej i  najbardzie j po­
stępowej części narodu pol­
skiego, Adam M ickiew icz 
iest dła nas nie ty lko  w ie l­
k im  etanem w  rozwoju na­
szej k u ltu ry  narodowej, lecz 
iest jakby prekursorem na­
szej postępowej m yśli, p re ­
kursorem wiecznie twórczym  
i żywym , ja ’-bv i dziś szedł 
razem z nami do ostateczne­
go zwycięstwa człowieka, je 
go badawczej m yśli i  jego 
twórczej w o li zbudowania 
lepszego, sz1 aćhetru ejszego 
i piękniejszego świata.
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Zadania Partii w  Zwiqzku  
Samopomocy Chłopskiej
Z przem ów ienie Iow . B odalskiego — w  7 dn iu  Kongresu

rp fpra ta  M fiw ra  nnriirroćln ___________ ' .*    _i    >   •    j  i.  • jPodczas dyskus ji nad re fera ta  
rn i tow . Zam browskiego i  tow . 
Ś w ią tkow skiego w  siódm ym  
dn iu  Kongresu w ys tąp ił m. in. 
tow . Bodalski.

N aw iąza ł on do te j części re ie  
ra tu  tow . Zam browskiego, w  
k tó re j b y ła  fnowa o zadaniach 
P a rt ii na teren ie Z w iązku  Sa­
mopomocy C hłopskie j.

Zadaniem  P a r t ii w  Zw iązku 
Samopomocy C hłopskie j, podob 
n ie  ja k  w spółp racu jących z nią 
s tronn ic tw  chłopskich jest zbu­
dowanie ekonom icznych i  społe 
cznych podstaw dla  rea lizac ji 
socja lizm u na wsi.

Tow . B oda lsk i scha rakte ry­
zował trz y  podstawowe ogniwa 
te j pracy:

P ierwsze — to rozw ój róż­
nych fo rm  spółdzielczości w ie j­
skie j, to  w a ika  o je j klasowy 
charakter, o udzia ł mas m ało i 
średn ioro lnych ch łopów  w  je j 
k ie row n ic tw ie - Toteż w yb o ry  do 
zarządów Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j, organ izow anie ko ­
m ite tów  sklepowych oraz z b li­
żające się w yb o ry  do w ładz 
spółdzielczości, gdzie szczegól­
n ie  rozegra się w a lka  z bogacza 
m i w ie jsk im i, m ieć będą decydu 
jące znaczenie d la  takiego roz­
w o ju  spółdzielczości w ie jsk ie j, 
by  s łużyła  ona nie  bogaczom, 
tecz drobno i  ś redn ioro lnym  
chłopom, by  wzię ła  czynny u - 
dzia ł w  procesie p ro d u kc ji i w  
Pracy k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej.

Społeczna i  techniczna pomoc 
Zjednoczonej P a rt ii i  k lasy ro ­
botniczej w inna  założyć po litycz 
ne 1 gospodarcze podw alin }’ 
W spółzawodnictwa na wsi oraz 
Wskazać drobnem u i  średniemu 
chłopu korzyści, ja k ie  osiąg­
nąć może dzięk i spółdzielczej i 
zespołowej up raw ie  ro li maszy­
nami.

D ru g im  węzłow ym  ogniwem 
są ro ln icze zrzeszenia branżowe 
Z w iązku  Samopomocy C hłop­
skie j. S tworzenie szerokie j i ma 
sowej bazy zrzeszeń branżo- 
Wych —  tak  roś linnych ja k  i 
zwłaszcza hodow lanych — ko ­
nieczne j  st d la  rea liza c ji w y ­
tycznych p lanu sześcioletniego, 
ty lk o  bowieim w tedy m ożliw e  
jes t rozszerzenie k o n tra k ta c ji 
p roduk tów  ro lnych .

K on trakttiC .ta ' 'floW inna objąć 
Jak na jw iększą iliiść  gospo­
darstw  m ało i średniorolnych. 
Ponadto — ja k  stw ierdza m ów ­
ca —  m a ją tk i państwowe jako  
ośrodki k u ltu ry  ro lne j w in n y  za 
jąć się hodow lą zarodowego in  
Wen tarza i up raw ą zbóż selek­
cy jnych, by dopomóc wsi i un ie­
zależnić drobnego i średniego 
chłopa od w yzysku w ie jsk ich  
kap ita lis tów .

Ponieważ przez kon tra k tac ję  
spółdzielnia gm inna jes t ściśle 
Związana ze zrzeszeniem bran­
żowym, zainteresowana w  p ro­
d u k c ji i w  w ykonan iu  planu

M ówca podkreśla, że pozwoli 
to na u jedno licen ie  p lanu p ro ­
d u k c ji i zbytu p roduk tów  ro l­
nych, oszczędzi k a d r 1 środków , 
a wreszcie — co jest szczegól­
n ie  ważne — u m o ż liw i ro b o tn i­
kom  ro ln ym  bran ie  udzia łu  w  
pracy i k ie row n ic tw ie  te j orga­
nizacji.

Oparcie się Z w iązku  Samopo­
m ocy C h łopskie j na spó łdzie l­
czości i  zrzeszeniach branżo­
w ych uczyn i działalność Z w iąz­
k u  bardzie j rea lną i  dostosowa­
ną do gospodarczych i  k u ltu ra ! 
nych potrzeb wsi.

Tow. Bodalski stw ierdza da­
le j, że Zw iązek Samopomocy 
C h łopskie j przez spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu, spółdzie l­
cze ośrodki maszynowe i  zespo-

k i ro ln e j — spółdzielczości pro 
dukey jne j.

T rzecim  bardzo ważnym  ogni 
wem pracy Z w iązku  Samopomo 
cy C h łopskie j jest jego dz ia ła l­
ność ośw iatowo -  ku ltu ra ln a . 
M ówca podkreśla szkodliwość 
dotychczasowego stanu rzeczy, 
w  k tó ry m  dzia ła ło  na wśi po 
k ilk a  a naw et k ilkanaście  orga­
n izac ji za jm ujących się „u p o w ­
szechnianiem k u ltu ry " .  Wśród 
n ie jedne j z tych  o rgan izacji po­
k u tu ją  jeszcze do dziś dniń sta­
re pseudonaukowe teorie  wdręb 
ności k u ltu ra ln e j chłopów  G ło ­
szą óne pochwałę p ry m ity w u , 
up ra w ia ją  k u lt  słom ianej, strze­
chy, m iedzy, sochy d rew n iane j 
S łuży to  kap ita liśc ie  i plebanii 
do w b ija n ia  k lin a  m iędzy biedo­
tę w ie jską  a klasę robotnicza, o- 

ło w e »kon tra k tow a n ie  oraz p o - 1 raz dó wpojen ia przekonania o 
moc m a ją tków  państwowych , rzekom ej jedności całej wsi bez 
ma w ychow yw ać chłopów w  k ie  względu na je j przynależność 
ru n ku  wyższej fo rm y  gospodar- | klasową. Tego rodza ju  baza ide­

ologiczna sprzy ja  ta k im  w ypad­
kom , ja k  kąm ien iow anie  s tu ­
dentów  w  P io trkow sk iem .

Praca k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
wa na w s i stw ierdza wśród 
oklasków  m ówca — musi być 
oparta o zw a rty  system ideologi 
czny, o system, którego zw ycię­
stwo gw a ra n tu je  nasz Kongres, 
system, k tó ry  pozw oli zrealizo­
wać Socjalistyczną k u ltu rę , je d ­
ną k u ltu rę  wsi i m iasta.

M ówca w ypow iada Się więc 
za tym , by Zw iązek Samopomo­
cy C h łopskie j rozw iną ł je d n o li­
tą działa lność ku ltu ra ln o  -  o- 
św iatow ą na wsi, zapewnia jąc 
je j pow iązanie z gospodarczą i 
społeczną treścią dokonyw a j ą- 
cyoh się przem ian.

Następnie mówca podkreśla 
komeczność lik w id a c ji analfabc 
tyzm u na wsi w  oparciu o do-

trw a jąca  od 15 października b r 
kam pąnia wyborcza do g ro ­
m adzkich i  gm innych zarządów 
Z w iązku  Samopomocy C h łop­
skie j u a k ty w n iła  i ożyw iła  o r ­
ganizację. D z ięk i klasowemu 
cha rakte row i te j kam pan ii 
przeprowadzono akcję  oczyszczę 
n ia  w ładz Z w iązku  Sajnopomo- 
cy C h łopskie j z elem entów ka ­
p ita lis tycznych . W  ciągu lis to ­
pada do Z w iązku  Samopomocy 
C h łopskie j weszło ponad 50 tys. 
m ało i  średn ioro lnych chłopów, 
odsetek kob ie t w  zarządach 
Z w iązku  zw iększył się z 0,5 
proc. do 10 proc.

Kończąc tow . Bodalski w y ra ­
ża przekonanie, że przy pomo­
cy PZPR Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j usunie istn ie jące 
jeszcze b ra k i i  w yko rzysta  moż­
liw ośc i zaw arte w  sześcioletnim

świadczenia ’ Zw iązku Radziec- j p lan ie  gospodarczym dla  p rzy - 
kiego. Spieszenia budowy socjalizm u

Tów. B oda lsk i stw ierdza, że | na wsi.

Pól miliona ludzi manifestowało 
na cześć Kongresu w woj. łódzkim

Jest dzień powszedni, ale 
Łódź wygląda odświętnie. C hy­
ba n igdy  dotychczas, zw ykłe  
robocze dn i nie b y ły  tak  rado­
sne ja k  dn i Kongresu. Radość 
Łodzi, w yraża się jednak nie 
odpoczynkiem, lecz wzmożoną 
pracą. R obotn icy 1 p racow n i­
cy łódzk ich  fa b ry k  pozostali 
p rzy  warsztatach pracy i  cho­
ciaż zobowiązania przedkon­
gresowe zostały wykonane, n e 
spoczęli na laurach. Łódź p ra ­
cu je  in tensyw nie, wyczekując 
pow ro tu  swoich delegatów.

W  PZPB N r. 2
W  PZPB N r 3 tra fia m  na mo 

m ent pow ro tu  z W arszawy 
tow. Grzelaka. Gdy tow . Grze­
la k  staje w  progu, tow . G ró­
decki, w iceprzewodniczący ra ­
dy zakładowej podbiega do 
wchodzącego:

— M ów ił?  Lew andow ski mó 
w ił?  -

Z PZPB N r  3, k tó re  pierwsze 
odpow iedzia ły  na apel Zabrza, 
po jechali na Kongres: tow. To­
ma — jako delegat, poza tym  
grupa zaproszonych gości: prze 
wodniczący Rady Zakładowej 
tow. Lew andow ski, p rzodow ni­
ca tk a ln i tow  Szumska przo­
downica przędzalni tow. Gar- 
bara, m a jste r Tosik. i  inn i. De­
legacja w łaśnie powróciła .

Tow. G rzelak jeszcze nie zdą 
ży ł .  zdjąć płaszcza, a ' j u ż  odpo­
w iada na pytanie :

Lew andow ski m eldował o 
w ykonan iu  p lanu na dzień 20 
listopada, że to  n iby , ja k  p rzy­
rzekliśm y tak dotrzymaiłiśmy. 
Potem meldował, że do końca

(Od naszego korespondenta)

roku  w yp roduku jem y penad 
k o n tra k ta c ji, ą przez to sam o! plan 3 m ilion y  m etrów . A  ja k  
ina w p ły w  na in te nsy fika c ję  go- j m ów ił, to dostał takie  brawa.

że . sala się trzęsła.
W  PZPB N r 8

PZPB N r 3 ma szczególny po 
wód. aby dow iadyw ać się o 
przebiegu uroczystości kongre-

ma w p ły w  na in te nsy fika c ję  go 
spodarski ch łopskie j, — należy 
tę ..pozytywną współpracę jesz­
cze bardzie j wzm ocnić przez ze­
spolenie spółdzielczości w ie j­
skie j ze Zw iązk iem  Samopomo­
cy Chłopskie j w jedną o rgan i­
zację gospodarczą i 
Wsi.

"■owych. Fabryczn

w  ęszerweti br. uzyskał p ie rw ­
sze m iejsce za w ystaw ioną sztu 
kę tea tra lną , w y jecha ł do W ar 
sza wy, aby tąm  w ystąp ić przed 
uczestnikam i Kongresu. N ic 
w ięc dziwnego, że każdy pyta:

— Grali już? Żeby tylko dp- 
brze!

Tow. Bańkowska, przew odni­
cząca fta dy  Zakładow ej odpo­
w iada każdemu spokojnie:

— N ić m artw c ie  się. ni« zrp 
b ią  zawodu.

Je j w iara  jest silna. Ci sami 
robotnicy, k tó rz y  n ie  zaw ied­
l i  p rzy  warsztatach pracy. n >  
zawiodą w  ta k im  dohiośłytn 
momencie.

TOW . P ŁA C H T A  
O ZJE D N O C ZE N IU

Słusznie pow iedziała tow . 
P łachta, przodownica — prząd­
ka PZPB N r. 2:

— Co t t i dużo m ów ić. W ia­
domo. im  grubsza d iw ew o ,'tym  
je tru d n ie j ziąmąć. Ppżed tym  
by liśm y oddzielnie, a .terą» je ­
steśmy- potężni skutecznie ó- 
przem y się wsze lk im  atakom  
wrogów.

M A N IF E S TA C JE  W D N I 
KONGRESU

W całym  w o jew ództw ie łódz­
k im  dni Kongresu Zjednocze­
nia przeszły pod znakiem  ,$pon 
tąn icznycb m an ifestac ji, masó­
wek w  zakładach prący, cap­
strzyków . w ieczorów artys iycz- 
no.św ie tlicow ych i zabaw lu ­
dowych.

W edług dotychczasowych 
niapełńyóh danych obliczą ślę, 
żę w  w o j łódzkim  w  man'im­
ita c ja c h  z okazji Kongresu bra 
io udzia ł ogółem 300 000 osób 
żę wszystkich miasteczek i wsi 
Jeśli do tęgo dóddć liczbę 150 
tysięcy m łodzieży Szkolnej, k tó  
ra  wzięła udzia ł w  akademiach 
na teręn ię szkół, to liczba u - 
ezestójków uroczystości na 
cześć Kongresu wynosić będzie

społeczną I to rsk i k tó ry  na O gólnokra jo- 
I w ym  K onkurs ie  Ś w ie tlicow ym

nv zespół ama m iliona. W 231 gm i
naeh u tw o rz y ły  się specjalne 
kom ite ty  uczczenia Kongresu.

Na uwagę zasługuje, że we 
wsisćh jednego ty lk o  łódzkie­
go pow ia tu robo tn icy  z Łodzi, 
obsłuży li ja ko  prelegenci 128 
chłopskich masówek. Na te re ­
nie wsi woj. łódzkiego 14 spe­
c ja lnych ekip k in  objazdowych 
dało w  przeciągu 2 pierwseych 
dn i Kongresu około 5Ó bezpłat 
nych seatisów. 87 żeśppłów 
św ietlicow ych j  a rtystycznych 
(w  te j liczbie 50 zespołów ro ­
botniczych i  7 zespołów s tu ­
denckich w yruszy ło  na wieś 
w  W ojewództwie,

W IEC ZO RY Ś W IE TLIC O W E
W powiecie K u tn o  odbyło się 

13 w ieczorów  św ie tlicow ych 
przy 3.400 w idzach; W żakła. 
dach przem ysłu rolnego ko ło

Przed oknam i w ystaw  św iątecznych za trzym u ją  się dzieci, 
z zaciekawieniem  oglądając p iękne  książki.

Trzymilionowa tona 
w Szczecinie

SZCZECIN. W dn iu  20 bm  o 
godz. 17-ej po rt szczeciński prze 
ładow ał 3-m ilionow ą tonę w  ro ­
ku bieżącym. W  zw iązku z tym  
Szczeciński Urząd M orsk i wy- 
słą ł na ręce m in is tra  Rapackie­
go telegram , w  k tó ry m  m. in. 
czytam y:

„D a jąc  w yraz radości I czci 
dla historycznego Kongresu Z je  
dnoćźenia, robo tn icy  po rtu  w  
dn iu 20 grudn ia o godz. 17-tej 
prze ładow ali 3 -m iłionow ą tonę 
tow arów  w  porcie szczecińskim, 
osiągając 112 proc. w ykonan ia  
p lanu państwowego.

K u tna  robo tn icy  w ys łucha li w  
sto łówkach M an ifestu Z jedno­
czeniowego. W fabryce m a- 
sżyn ro ln iczych „ K r a j“  w  K u t 
n 'ó w ysłucha ło transm is ji 300 
robo tn ików ,

W  poty. ło w ick im  w  Państw. 
Zakładach Samochodowych mn 
sówka z okaz ji Kongresu po ­
łączona była  z uroczystością ż 
okazji w ykonan ia  przez załogę 
kom pletnego rem ontu 10 samo. 
chodów ponad plan. Na m a­
sówce p rzem aw ia li ow acyjn ie  
w ita n i p rzodow nicy pracy.

Poza 11 m asówkami w  m ieś­
cie. ch łop i łow iccy  zorganizo­
w a li 25 masówek, a w  św e‘ l i ­
cach gm innych pow ia lu  odby­
ła się 26 Wieczorów artys tycz­
nych.

W  pow. ła w sk im  G m inne Ra 
dy  Narodowe odby ły  uroczyste 
posiedzenia ż udzia łem  m ie j- 
Śęowógo społeczeństwa.

W Łasku odbyły się 2 itia-

w ie-Sówki nauczycielskie i  8 
czorów artystycznych.

W łódzkim  m anifestacja na 
cześć Kongresu połączona była 
z ogłoszeniem pierwszych w y ­
n ikó w  współzawodnictwa p ra ­
cy w  ro ln ic tw ie  oraz współza­
w odn ic tw a m iędzy poszczegól­
nym i gm inam i w  budow ie u - 
rźżdzęń użyteczności pub licz ­
nej. Na pierwsze m iejsce w y ­
sunęły ,się gm iny W yfk ldno . 
Brojce. W samej Łodzi odbył 
się w iec z udzia łem  przedstaw i 
c ie li Rad G m innych.

Po zakończaniu wiecu u fo r ­
mowano pochód. k *ó ry  ruszył 
przez m iasto, wznosząc o k rzy ­
k i n *  cześć Z jednoczonej P a r­
t i i  i sojuszu robótndczo-chłóp 
skiego.

Do wszystkich w ad io fon izo- 
wanych gromad p rzyb yw a li 
tłum n ie  ch łop i pieszo i  na fu r ­
mankach, aby słuchkć tranem! 
■‘Sji z ”Kongresu. “  <■ . ( k j

W y s t a w a  w 

sztuki węgierskiej
20 g rudn ia  o tw a rta  została 

w iwa.fcum N arodow ym  p ie rw ­
sza po w o jn ie  w ystaw a sztuk i 
węgierskie j. W saiach M uzeum  
Narodowego zna jdu je  się około 
130 płócien Czołowych m alarzy 
w ęgierskich oraz k ilkadz ies ią t 
dzie ł w ęgięrsjućn rzeźbiarzy.

W ystawa nie  reprezentuje 
wszystkich k ie ru n kó w  m a la r­
stwa i  rzeźby w ęgierskie j. Jej 
celem jes t zaznajom ienie widza 
polskiego z rozw ojem  jednego 
ty lk o  k ie run ku , z dz ia ła lno­
ścią i  osiągnięciam i a r ty ­
stycznym i węgierskiego re ­
alizm u. Ten w łaśnie k ie ru ­
nek jes t w  O drodzonych W ę­
grzech k ie ru n k ie m  p rzodu ją ­
cym, n a js iln ie j zw iązanym  ż o- 
becną rzeczyw istością z dąże­
n ia m i ludow ych mas w ęg ie r­
skich.

W ystawa sztuk i węgierskie j 
zaznajam ia nas z twórczością 
czołowych rea lis tów  w ęg ie r­
skich : dziew ięciu  m a la rzy i 
dziew ięciu  rzeźbiarzy, Ż3’jących 
i  tw orzących na przestrzeni os­
ta tn ich  k ilkudz ies ięc iu  la t. T w ór 
czość ich znaczy drogę, ja ką  rea 
lizm  w ęgie rsk i p rzeby ł w  tym  
okresie czasu. Różne jes t po­
chodzenie społeczne poszczegól­
nych tw órców , w p ły w y  a rtys ty  
czne, ja k ić  ksz ta łto w a ły  ich  m a­
la rstw o, łączy icp  jednak  wspói 
na postawa wobec zasadniczych 
dążeń i  założeń sztuki, postawa 
realistyczna.

N a js ta rszym i Wśród przedsta­
w ionych nam  tw órców  są: W ła ­
dysław  M ednyanszky ,TJo lak z 
pochodzenia) i K a ro l Fereneży, 
obaj zm arli w  la tach pierwszej 
w o jn y  św ia tow e j. Twórczość 
obu w ykazu je  tendencje szla­
chetnego rea lizm u, obaj są w y ­
raz ic ie lam i traged ii p ro le ta ria ­
tu, gnębionego przez panoszący 
się kap ita lizm . Józef R ipp ł Ró- 
nai, którego twórczość znajdo­
wała się pod w y b itn y m  w p ły ­

wem  m alars tw a francuskiego, 
od tw arza ł w  swych dziełach pro 
ces rozk ładu w a rs tw  burżuazyj 
nych. Spod pędzla Józefa Kosz­
ty , m alarza -  pro le tariusza, po­
chodzącego z ubogiej rodziny 
chłopskie j, w yszły doskonałe 
dzieła, m alujące życie ludu w ę­
gierskiego. M alarzem  ubogiego 
chłopstwa b y ł rów nież zm arły  
w  roku  1937 —- Stefan Nagy.

Jan Nagy Balogh b y ł p ie rw ­
szym w  dziejach sztuk i w ęgier­
skie j przedstaw icie lem  pro le ta ­
r ia tu  m iejskiego. Jego m a la r­
stwo, kszta łtu jące się zresztą 
pod w p ływ em  sztuk i francus­
k ie j, Cezanne‘a i  kub is tów , b y ­
ło m alarstw em  nasyconym  głę­
boką treścią Społeczną.

Jednym  z na jw iększych a r ty ­
stów  węgierskich b y ł zm arły  
przedwcześnie, w  ro ku  1934, J u ­
liusz D erkovits , w yraz ic ie l na j 
bardzie j postępowych tendencji 
Społecznych i  po litycznych. Jego 
seria d rzew ory tów  „R o k  1514", 
ilu s tru ją ca  h is to rię  na jw iększe j 
w  dziejach W ęgier re w o lu c ji 
ch łopskie j — re w o lu c ji Dozsy— 
zdobyła w  la tach uc isku k a p ita ­
listycznego w ie lką  popularność 
wśród szerokich rzesz ro b o tn i­
ków  w ęgierskich, wśród eiemen 
postępowych. Równie uśw iado­
m ionym  artys tą  — bo jow n ik iem  
spraw y ludu  jes t Stefan Dezsi- 
Huber, doskonały odtwórca ży ­
cia rob o tn ików  i chłopów.

W śród rzeźbiarzy węgierskich 
na pierwsze miejsce wysuwa się 
ostotny tw órca  współczesnej 
rzeźby w ęgie rsk ie j — Beck O. 
F ilip , z młodego pokolenia rzeź 
b ia rzy  węgierskich w ym ien ić  na 
leży: Iw ana Szabo, B ok ro s -B ir- 
mana Dezsó i wreszcie M ik o ła ­
ja  Borsos.

Zetkn ięc ie  się ze sztuką rea­
lis tów  węgierskich, b lisk ich  nam 
dzięki swym  szlachetnym ten ­
dencjom  artys tycznym  i społecz 
nym , jes t n iezw yk le  in te resu ją  
ce i pożyteczne. (z;

Relsolnicy bialcslcskisj iobryld 
uczcili Zjednoczenie pracq

W śród zakładów przem ysło­
w ych w  B ia łym stoku  jedno z czo 
towych m ie jsc za jm uje  Państwo 
wa F abryka  Przem ysłu Jedw a- 
bniczo - G alanteryjnego. Robo­
tn icy  tego zakładu uzyskali po­
ważne osiągnięcia w  odbudowie 
i p rodukc ji. W zorzyste tka n in y  
w ytw arzane w  te j fabryce cie­
szą się dużym  popytem  wśród 
m ieszkańców miasta.

Fabryka zatrudnia obecnie 520 
osób. czy li w ięce j n iż przed w oj 
ną, m im o ogrom nych zir$zczeń 
wojennych. Świadczy to o szyb­
ko postępującej naprzód odbu­
dowie. Prace inw estycy jne  p ro ­
wadzane są w  dalszym ciągu. W 
przyszłym  roku  uruchom iona 
zostanie tka ln ia  kordowa. Plan 
roczny w  dziale pasm ante rii w y 
konano w  dn iu  22 listopada, w  
dziale pluszu 26 listopada. Do 
końca roku  załoga zobowiązała 
się w yprodukow ać dodatkowo 40 
tys. m  tka n in  pluszowych. Do­
tychczasowe w y n ik i w ykazują , 
iż p ian ten będzie zrealizowany.

Oprócz zasadniczych w yrobów  
pluszu i pasm anterii w  fabryce 
is tn ie je  rów nież dz;ał p ro du kc ji 
ubocznej, w  k tó ry m  w y tw a rza ­
ne są z odpadków m ate ria łu  za­
b a w k i dzieeiece: m isie i m a łp ­
k i. Rozprowadzane są one przez 
PD T w  B ia łym stoku  oraz przez 
oddzia ły te j in s ty tu c ji w  Warsza 
w ie i  W rocła wiu.

Z jednoczenie K lasy  Robotn i­
czej załoga fabryczna pow ita ła  
n iezw yk le  uroczyście. Przed Kon 
gresem wykonano z pluszu czer­
w ony sztandar z ap likac ją  w  
kształcie m łota i koła oraz złą­
czonych d łon i robotniczych. Na 
sztandarze zna jdu je  sic hasło: 
..Jedność K laśy Robotn iczej“  i 
l i te ry  „PPR — PPS“ . Ten p ięk­
n y  podarunek wręczono delega­

c j i  b ia łostockie j, udającej snęn* 
Kongres, k tó ra  w  im ien iu  robo­
tn ik ó w  PFPJG o fia row ała  go je  
dnej z delegacji zagranicznych.

Dzieciom  z przedszkola R TP D
w  B ia łym stoku , ofiarow ano w ie ­
le p ięknych  zabawek w łasne j 
p ro du kc ji.

W zw iązku z Kongresem  urzą­
dzono uroczystą ekadeńiię w  
św ie tlic y  fabrycznej, w której 
w zię li udzia ł przedstaw icie le  
P a rtii,  w ładz m ie jsk ich  i W o j­
ska Polskiego. W uznaniu zasług 
załogi fab rycznej W pozytyw ne j 
i  w yd a jn e j p racy jednostka w o j­
skowa stacjonująca w  B ia łym sto  
ku , o fia row a ła  załodze b ib lio ­
teczkę.

Po części uroczyste j akadem ii 
prem iow ano 26 osób z załogi fa ­
bryczne j, b io rących czynny u -  
dzia ł w  pracach społecznych. 
W śród nich na jbardz ie j w yróż­
n ia ją  się: Kadzew icz Jan ina Bu 
ho! z E lw ira . M ikłaszew icz i  Sa- 

| w iek i. Na zakończenie akadem ii 
odby ły  się w ystępy artystyczne. 
W ieczorem urządzono zabawę, w  
k tó re j w z ię li liczny  udzia ł robo­
tn ic y  fabryczn i, m an ifes tu jąc  
swą radość z okaz ji połączenia 
p a r t i i robotniczych.

Obecnie załoga fabryczna p rzy  
go tow u je się do nowych osiąg­
nięć. W  na jb liższym  czasie w  
dziale pasm anterii zastosowana 
zostanie praca na dwóch k ro ­
snach. W p ierw szym  etapie do 
pracy te j przystąp ią  dwa zespoły 
tkackie , obsługiwane przez ru ty ­
nowanych tkaczy p rzodow ników  
pracy: Ostasiewicza i  P ióreck e- 
go. W przyszłym  roku  ilość tk a ­
czy dw u w arszta tow ców  zw iek 
szy się. P rodukc ja  na dwóch 
warsztatach zw iększy w yd a j­
ność. przynosząc znaczne korzyś 
ci d la  państwa i  robo tn ików , (a)

23 miliony żarówek 
wyprodukujemy w 1949 roku

Plan p ro du kcy jny  przem ysłu 
żarówkowego p rzew idu je  w  ro ­
ku  1949 w yprodukow an ie  ogó­
łem  22.690 tys. 6ztuk żarówek, 
w  tym  15.585 tysięcy żarówek 
do stu w a tt, 2.199 tys powyżej 
stu w a tt oraz p raw ie  5 m ilionów  
żarówek ba te ry jnych  i  specjal­
nych.

W połow ie przyszłego roku 
zdolność p rodukcy jna  jednego 
ty lk o  zakładu p ro d u kc ji żaró­

wek w  W arszawie wynosić bę­
dzie 40 tys. żarówek na dobę. 
Na tak  poważne zwiększenie p ro  
d u k c ji pozw o li zainsta lowanie 
maszyn do p ro du kc ji sp ira l z 
d ru tu  oraz maszyn do p roduk­
c ji e lek trod  do żarówek.

Przyszłoroczna p rodukcja  ża­
rów ek będzie dw a razy w ię k ­
sza niż produkc ja  wszystk ich 
przedwojennych fa b ry k  żarów ­
kow ych w  Polsce.

Howe domy mieszkalno 
żłobki i przedszkola 

na przedmieściach robotniczych
BYDGOSZCZ. K orzysta jąc z 

nadzwyczajnych dotacji, przyz­
nanych przez Radę Państwa, za 
rządy m iast pomorskich, prze­
prowadzają w  in tensyw nym  tem 
pie rem on.y  i  przebudów*} do­
m ów robotniczych, budu ją no­
we dom.y mieszka.ne, żłobki, 
przedszkola i  św ietlice, zakłada 
ją  b ib ! o teki na przedmieściach 
robotniczych.

Zarząd miasta Bydgoszczy 
przekazał w ostatn ich chi:ach 
do użytku  robo tn ików  nowy o- 
środek zdrow ia i  stacje opieki 
nad dzieek:em. żłobek re jono­
w y  i  23 n o w pw y budowane 
mieszkania dla rodzin ro b o tn i­
czych. Ponadto na przedmieściu 
Okołe założono trzecia z ko.ei 
f i l ię  b ib lio te k i m ie jsk ie j. P iece 
nad rem ontem  b loków  mieszku! 
nych zamieszkanych -przez 300 
rodzin robotniczych, są w peł­
nym  toku.

W G rudziądzu Zarząd M ie jsk i 
przy pomocy ochotniczych b ry ­
gad fabrycznych w yrem ontow ał., 
już  600 izb m ieszkalnych w  do* i 
mach robotniczych. W dz ie ln i­
cach robotniczych położono b ru  I

k i i  chodniki, przeprowadzono 
sieć wodociągową i  kana liżacyj 
ną. Obecnie budu je się na os ed 
lu  robotn iczym  przy fabryce 
Pc-PeGe nową sieć wodociągo­
wa do 102 domów robotniczych.

W ie lk ie  Pom orskie Zak łady 
Pracy %v ca łym  w o jew ództw ie  
reo io n tu ją  i budu ją  nowe domy 
m ieszkalne dia swoich rob o tn i­
ków. Robotn icy fa b ry k i T raków  
w  Bydgoszczy przekazali rodzi­
nom robotn iczym  16 w yrem onto  
wahych mieszkań, w  Legnow ie 
pod Bydgoszczą oddano do użyt 
ku  50 w yrem ontow anych miesz 
kań robotniczych. Nowe m ie s i 
kan ia o trzym ało  8 rodź n robot­
niczych fa b ry k i „P pichetn" raz 
29 rodzin robotniczych w  Ino­
w rocław iu .

We W łocław ku w yrem ontow a 
no dotychczas kosztem 3 300 000 
zło tych pónad 150 nreszkań ro ­
botniczych. D la m ieszkańców 
dzie ln ic robotniczych B ib lio  eka 
M ie jska o tw iera  6 punków  bi­
bliotecznych i czyteln i.

W Chełmży na jb iednie jsze o- 
śiedle robotnicze Buczek, sk ła­
dające się z 12 domów zostało 
ca łkow ic ie  wyrem ontowana.

Wyniki konkursu 
na pomnik Adama Mickiewicza 

w Poznaniu
PO ZNAN. Rozpisany -.v ska­

li  ogólnopolskie j konkurs  na 
p ro je k t pom nika Adam a M ick ie  
wieża w  Poznaniu, w yw o ła ł du­
że zainteresowanie. Oprócz 9 
specja lnie zaproszonych przez 
ju ry  rzeźbiarzy, że s łynnym  rzeź 
biarzenu D un ikow sk im  na czele, 
wzięło w  nim  udział 21 p lasty­
ków  ż całego k ra ju .

W orzeczeniu sądu konkurso­
wego wskazano na w ysoki po­
ziom prac, w  k tó rych  w  sposób 
ha rm o n ijn y  zostały połączone e- 
lem enty rzeźbiarsko -  a rch itek ­
toniczne. Rozdzielono cztery na­
grody oraz w yróżniono prem ia­
m i 8 prac.

P ierwszą nagrodę w  wysokoś­
ci 500 tys. złT przyznano auto­
rom  pracy oznaczonej N r  18. 
artyście rzeźbiarzow i — Franci 
szkow i S trynk iew iczow i i a rch i­
tek tow i - p las tykow i — K on­
stantem u Danko z Gdańska Na 
grodę w  wysokości 400 tys. zł 
o trzym a li za prace oznaczone 
N r 1 — rzeźbiarz S tan is ław  Hor 
no-P op ław ski z T orun ia  i a rch i­
tekci -  rzeźbiarze — Jan Bo­
row sk i i  K az im ie rz  B orow sk i z.

Gdańska. Trzecią nagrodę w" w y
sokości 300 tys. zł. uzyskała pra 
ca N r 2, k tó re j au toram i są: 
rzeźbiarz Adam  Sm olan i  inż.- 
a rch itekc i — A leksander K ob- 
zdej i  Tadeusz Lozana z Sopot. 
Nagrodę 100 tys. Zł. przyznano 
inż. Bohdanow i Lachertow i oraz 
inż. Janow i K no tte  i  Jęrzemu 
J arm uszkiew iczów i,

—  o- —

Przyznanie nagrody 
literackiej 

miasta Gdyni
Nagrodę lite racką  ,m. G dyn i 

w kwocie 50 tys. zł., przyznano 
M ieczysław ow i Z yd le row i za ca 
toksz ia łt pracy lite rack ie j.

Państ wowe Zhutady W ydaw ­
n ic tw  Szkolnych w  Sopoci®'przy 
gotow ują obecnie do d ru ku  po­
wieść Zydlera — „G dzie B a ł­
ty k  szum i“ , zaś na ukończeniu 
jest, jego praca poświęcona h i­
s to r ii f lo ty  po lskie j w okresie 
w o jny  pt. „N a m orsk im  w idno­
kręgu".
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Wasz Kongres ¡es! dla nas 
przykładem

mówi delegatka KP Finlandii lew. Kaasinen
Członek Biura Politycznego KC Komunistycznej P artii 

Finlandii i  delegatka na Kongres Zjednoczeniowy Iow. Hert- 
ta Kuusinen, w rozmowie z naszym korespondentem na te­
mat Kongresu Zjednoczeniowego i  sytuacji Finlandii oświad­
czyła:

ruchu robotniczego, k tó rzy  o- 
ś m ie lili się m ów ić o poko ju  z 
ZSRR i o jedności k lasy robot­
niczej.

N a jlepsi działacze dawnego ru  
chu robotniczego, na jlepsi przed 
staw icie le  opozycji, bo jow n icy  o 
pokój i  jedność zna jdu ją  się już  
obecńie w  szeregach D Z LF  — 
Dem okratycznego Z w iązku  L u ­
du Fińskiego, współpracu jąc ści 
śle z kom unistam i. S tanow i to 
n ie w ą tp liw ie  zaczątek zjednoczę 
n ia  k lasy robotniczej w  naszym 
k ra ju . A lbow iem  p o lity k a  „ trz e ­
c ie j d ro g i“  Fagerholm a jest tak  
dalece niebezpieczna, że zaczy­
na napełniać lęk iem  najszersze 
masy narodu fińskiego, nie m ó­
w iąc ju ż  o robotn ikach, przeciw  
ko k tó ry m  jest wym ierzona.

Przede wszystk im  pogorszyły 
się bardzo stosunki ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim . E lem enty na­
cjonalistyczne, antyradzieck ie  
s ta ły  się ta k  bezczelne, że rząd 
ZSRR uznał nie raz za koniecz­
ne wskazać na to, w  dokum en­
tach o fic ja lnych . Jednakże rząd 
Fagerholm a b ra ł pod ochronę te 
elem enty, a taku jąc równocześ­
nie kom unistów  i dem okra tów  
ludowych.

Sytuacja  gospodarcza k ra ju  
r,  . staje się z każdym  dniem  cięż-
Kongres Z jednoczeniowy pa r- sza. M im o, iż dz ięk i w span ia ło- 

t>i robotniczych w  Polsce jest m yślności ZSRR u lg i w  repara- 
m oim  zdaniem, me ty lk o  w ie l-  cjach wynoszą 7 — 8 m ilia rd ó w  
k im  wydarzeniem  h is to rycznym  marek  rocznie — ciężarv podat- 
w Polsce, lecz rów nież o lb rzy - kowe ludności wzrosną w  przy 
m im  zwycięstwem  ruchu robo tn i 
czego na ca łym  świecie. Świadczy 
on bow iem  o m ożliwości i  kon ie 
czności zjednoczenia k lasy ro -

Wasza jedność wzmacnia naszą walkę
Wywiad z Iow. J. Joanidesom, delegatem Grecji

Delegat grecki na Kongres członek Biura Politycznego i \ greckiego z im peria lis tam i an- 
sekretariatu KC Komunistycznej Partii Grecji J. Joanides 
oświadczył w rozmowie z przedstawicielem „Trybuny Lu­
du“ :. . .

-----   .. — ... . . .  że PZPR przyczynia się w  spo-

Jedność po lityczna polskie j 
k lasy robotniczej, zrealizowana 
W PZPR, oparta na bazie m ar­
ksizm u -  len in izm u. jest na jpo­
ważnie jszym  w ydarzeniem  w. h i 
s to r ii ruchu robotniczego w a­
szego k ra ju . W yją tkow e  znacze­
nie tego fa k tu  polega na tym ,

sób decydujący do konso lidac ji 
nowego us tro ju  ludowego. Z jed -

glo -  am erykańskim i i  zniena­
w idzonym i m onarcho -  faszysta 
m i. Naród g reck i jest jednym  z 
tych narodów, k tó re  z bron ią w  
ręku  walczą przeciw ko podżega 
czom w o jennym , k tó ry m  prze­
wodn iczy agresyw ny im p e ria ­
lizm  Stanów Zjednoczonych,

naród grecki tak  m iłu je  pokój, 
m usi walczyć o pokój.

S iła ruchu ludow o -  narodowe
i go G rec ji leży w  n ierozerw a l­
nym  'zw iązku m iędzy klasą ro-

noczenie aaje klasie  robotniczej . Walczą o niepodległość narodo- 
nowe s iły  i  rozmach. PZPR jest Q praw o do samodzielnego
gw arancją , że socja lizm  z a try - | is tn ien ia . W łaśnie dlatego, że 
um fu je  w  Polsce.

Równocześnie jedność p o lity ­
czna po lsk ie j k lasy robotniczej 
w p ływ a  na wzm ocnienie demo­
kratycznego obozu an ty im peria  
listycznego na ca łym  świecie, u - ' b o tn ic m l%A p ra ć u ^c v m  '*ch łón " 
m acnia i powiększa siłę m iędzy ! !?tWem Szeroka k o a lic ja  EAM  
narodowego ruchu rew o lucy jne 1 
go. Ruch robotn iczy i dem okra­
tyczny G rec ji jest odłam em  świa 
towego fro n tu  robotniczego i de 
m okratycznego, dlatego utworze 
nie  PZPR będzie m ia ło  w ie lk i 
w p ły w  na grecki ruch rob o tn i­
czy, podeprze go i  wzmocni. Na 
ród greck i w yciągn ie  z tego do­
świadczenia i um ocni swą w ia ­
rę w  ostateczne zw ycięstw o słu­
sznej sprawy.

K lasa robotnicza G rec ji na 
czele ze swą pa rtią  — pa rtią  ko 
m unistyczną — w ysuw a się na 
p ierw szy p lan w  walce narodu

jednoczy przytłaczającą w ię k ­
szość mas pracujących. G waran 
cją zwycięskiego zakończenia 
w a lk  ludu greckiego jest to. że 
k ie ru je  n im i Kom unistyczna 
P artia  G recji, k tó ra  23 lis topa­
da br. św ięciła 30-’;ecie swego 
is tn ien ia ,1 30-lecie nieustannej 
w a lk i o wolność i dobrobyt na­
rodu greckiego.

Każdy człow iek m usi w yraz ić  
uznanie dla w ie lk ic h  Waszych 
osiągnięć. N aprawdę dokona li­
ście rzeczy w span ia łych w  dzie­
dzin ie odbudowy.

Walka o niepodległość -  
walka z nacjonalizmem

Wywiad z delegatem Izraela -  Sow. A. Onzańskim
szłym  roku  o 16 — 17 m ilia rd ów . 
Suma ta będzie pobierana głó­
w n ie  w  postaci poda tków  poś- 

- rednich. Oznacza to, że drożyzna
Lotniczej na obecnym etapie roz wzrasta równocześnie z obniże- 
w o ju , dla odniesienia zw ycięst- niem  p łacy zarobkowej- i  bezro- 
wa nad kap ita lizm em . R ów no- bociem (g łów n ie  . w  dziedzinie 
cześnie Kongres ten w ykazu je , przem ysłu drzewnego), 
na ja k ie j podstaw ie w inno  się Oczywiście tak  długo trw ać 
to zjednoczenie dokonać. T y lk o  1 n ie  może. K lasa robotnicza F in - 
p a rtia  m arksistowsko -  len inow  la n d ii ma dość gorzkich doświad 
ska może podołać tym  w ie lk im  Czeń z w łasne j h is to r ii i w ie le
zadaniom.

W F in la n d ii, przyw ódcy F iń ­
sk ie j P a r t ii Socja l-D em okratycz 
nej w o le li sojusz z H itle re m  n iż 
sojusz z państwem  socja listycz­
nym  i  z re w o lu cy jn ym  ruchem  
robotniczym . U sunę li on i z k ie ­
ro w n ic tw a  p a r ti i tych  działaczy

godnych naśladowania p rzyk ła  
dów w  in n ych  kra jach . P a rtia  
Kom unistyczna i  ruch postępo­
w y  F in la n d ii op iera ją  się ju ż  na 
szerokiej bazie masowej, k tó ra  
potężnieje z dn ia  na dzień i  k tó  
ra zapewni ostateczne zw ycię­
stwo.

n *  m e  X

0 niepodległość, pokój i dobrobyt
Wypowiedź delegata Austriackiej Partii 

Komunistycznej -  Iow. Marka
Tow. F r a ń  z M a r e k ,  członek KC Komunistycznej Par­

t i i  Austrii móici: ^
„Z jednoczenie po lskie j klasy i Zaostrzająca się w a lka  klaso

robotniczej wzm acnia jedno 
ściowe tendencje w  p a rtii so­
cja lis tyczne j m ojego Kraju do­
daje ducha lew icow ym  eiemen 
tt.m  socja listycznym  i przvśpie 
s?s postępujące naprzód zjcelno 
C itn ie  socja listów  z kom unista 
m i w  walce przeciw  tn a rsh u lli-  
zacji A u s tr ii i  przeciw  m ar- 
sha llow skim  „soc ja lis tom “ .

W c h w ili obecnej na p ie rw ­
szy plan w a lk i k lasowej p ro le ­
ta r ia tu  austriackiego wysuwa 
się zagadnienie w a lk i przeciw  
drożyźnie. obniżce płac i samo­
w o li przedsiębiorców, t j. prze­
c iw  n ieun ikn ionym  skutkom  
ko lon izac ji k ra ju  przez Am ery 
kanów . Z w a lką  klasową w 
im ię  in teresów  społecznych łą ­
czy się n ierozerw a ln ie  w a lka  
narodowa przeciw  m arshaliiza- 
c ji k ra ju .

wa w p ływ a  na wzm aganie w a l 
k i o stworzenie niezależnej A u
s trii.

U was oczywiście, sytuacja
jest, ca łkow ic ie  odm ienna. Pod­
róż z W iednia do W arszawy 
trw a  24 godziny. W ciągu ta k  
k ró tk iego  czasu można znaleźć 
się w  in nym  świecie, w  k ra ju  
gdzie rządzi lud  i  gdzie doko­
nu je  się wspaniałe dzieło odbu 
dowy.

W arjzaw a stanow i podw ójną 
lekc ję  poglądową: 1) Na ru i­
nach je j w idz i się obraz barba 
rzyństw a faszyzmu, 2) Dzieło 
odbudowy w skazuje zaś na 
twórczą moc narodu polskiego 
i jego boha te rsk ie j k lasy robot 
niczej, k tó re j zjednoczenie roz­
poczyna nową ka rtę  dz ie jów  
P o lsk i“ .

Delegat Izraela na Kongres 
Komunistycznej P artii Izraela,

Kongres Zjednoczenia P a r t ii 
k lasy robotniczej P o lsk i jest po 
tężną dem onstracją s iły  i  en tu ­
zjazm u k lasy robotn icze j i  je j 
jedności ideologicznej. Kongres 
ten  jest w ie lk im  zwycięstwem  
te o rii m arksistow sko -  len inow  
skich nad nacjonalizm em  i  bu r 
źuazy jnym i w p ły w a m i na ruch 
robotniczy. Na tym  Kongresie 
sta ją  się zrozum iałe o lbrzym ie  
osiągnięcia narodu polskiego, 
budującego swe ludow o - de-

, , J  .60610 t . t» y w j  •m okratyczne państwo.
Nasza klasa robotn icza od w ie  

lu la t zna jdu je  się pod w p ły ­
wem  p a r t i i robotn iczych, k tó  - 
rych  charakterystycznym  rysem  
jest nacjonalistyczna ideologia.

W alka naszej p a r t i i o jedno­
l i ty  fro n t robo tn iczy Izrae la  w y  
maga ostre j w a lk i przeciw  id e ­
o log ii nacjonalistyczne j i  prze­
c iw  w p ływ o m  burżuazyjnych , 
drobnom ieszczańskich id e i na 
p ro le ta ri at.

Zjednoczeniowy, członek KC 
tow. A. G u ż a ń s k i ,  mówi:

Burżuazja nasza i  pozostają­
cy pod je j w p ływ e m  op o rtun i- 
styczni przyw ódcy praw icow ych 
p a r ti i robotn iczych, n ie  chcą 
sojuszu ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  i  k ra ja m i ludow e j demo­
k ra c ji a idą po l in i i  w spó łp ra­
cy z im peria lizm em , szukając 
pożyczek am erykańskich  na w a 
runkach  p lanu M arshalla . D ro ­
ga ta  przygo tow u je  nam  tak ie  
same nieszczęścia, ja k ie  rząd 
sanacji w  swoim  czasie p rzy - 
'ń ió ś f ‘‘Poiśćel a rządy F ra n c ji i  
W łoch, Franco i  m onarcho -  fa ­
szystów G rec ji ■—*' narzucają o- 
becnie sw oim  narodom.

C hcia łbym  k ilk a  słów  pow ie­
dzieć, o jednych  z podstawo - 
w ych  założeń K ongresu Jedno­
ści, a m ianow ic ie  o leninowsko- 
s ta linow sk im  podejściu do kw e 
s t ii pa trio tyzm u i  in te rnac jona­
lizm u, k w e s tii b ra te rsw a i  
w spółpracy narodów. W iele la t 
k rw a w ych  rzezi narodowych

w y n ik ło  z u jarzm ien ia  naro­
dów B lisk iego Wschodu przez 
im peria lizm . Po dzień dz is ie j­
szy le je  się k re w  w  naszym 
k ra ju  dlatego że im peria lis tom  
i  bu rżuaz ji udało się zam iast 
praw dziw ego pa trio tyzm u  za­
szczepić szowinizm.

I  dziś bardzie j n iż k ie d y k o l­
w iek  jes t jasne że ty lk o  zw y­
cięstw o id e i w spółpracy na ro ­
dów, którego cementem jest in ­
te rnac jona lizm  p ro le ta ria ck i mo 
że nam  dać pokój p ra w d z iw y  
i  niezależność państwową f  
prfcea • to 1 rozw ój naszej1 narodo­
w e j gospodarki, dobrobyt mas 
nasjego i  arabskiego narodu.

In n y m i s łow y —  ty lk o  drogą 
in te rnac jona lizm u  osiągniem y 
nasze cele patriotyczne.

Te ważne założenia ideo log i­
czne i  program owe naszej P a r­
t i i  zostały potw ierdzone przez 
w y b itn y  dorobek ideologiczny, 
ja k im  jes t dla m iędzynarodo­
w e j k la sy  robotn icze j Kongres 
Z jednoczenia

¡4

Komuniści jugosłowiańscy 
pozdrawiają Kongres

List od redakcji »¡leva Barba«

lessem pełen podziwu 
dla waszych wysiłków

Tow, J. Sehniker — delegat KP Holandii 
mówi o naszych osiągnięciach

Delegat holenderski na Kem 
S C H A LKE R  oświadczył przede 
„Z jednoczenie dwóch p a rtii 

robotn iczych w  Polsce doda ro 
bo tn ikom  ho lendersk im  bodźca 
do dalszej w a lk i o jedność ho­
lenderskiego ruchu  robotnicze­
go. W alka o zjednoczenie klasy 
robotn icze j w  Polsce wskaże in 
nym  drogę, zm ierzającą do 
wzm ocnienia s ił k lasy rob o tn i­
czej.

Będzie to m ia ło  duże znacze­
nie  rów nież i dla H o iand i. Po­
czątkowo w a lkę  przeciw  im pe­
r ia liz m o w i am erykańskiem u 
prow adziła  u nas jedyn ie  P a r­
tia! Kom unistyczna, obecnie co­
raz szersze masy robotnicze pro 
test-uią przeciw, 'planom' im "e -
riaMzmu am erykańsk iego . Na 
sku te k  p la n u  ■ M a rs h a lla  w a ru n  
k i ż re  i ow e ro b o tn ikó w , i b :ed- 
nych ehłopow pogarszają się z

gres PZPR członek KC, J- 
lawicielowi „Trybuny Ludu": 
dnia na dzień. Robotn icy w  fa ­
b rykach i  innych zakładach 
pracy walczą o poprawę w arun 
ków  by tu  i podwyżkę płac.

Pokojowa p o lityka  Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jó w  . demo­
k ra c ji ludow ych zna jdu je  w ie l­
k ie  uznanie wśród mas robotn i 
czych H o land ii.

Jakie  osiągnięcia /daje p o lity ­
ka ta — o tym  przekonałem  sie 
u was. W iele czytałem  o nowej 
Polsce, ale to co w idz ia łem  tu ­
ta j (odbudowa W arszawy) i co 
słyszałem na Kongresie o wa- 
-zol p rodukc ji, znacznie prze­
ścignęło m ole wyobrażenie o 
Polsce Jestem pełen podziwu i 
szacunku dla w rsb ku  narodu 
pnb i-b»» , budującego ryową 
Io ls k ę “ .

Ptt. i1 k o lc o w y m  p rzem ów ie­
niem tow . B ie ru ta , tow , M arian  
S pychalski, odczyta ł l is t  od k o ­
m unistów  Jugosłow iańskich, w ie r­
nych zasadom m arks izm u - le n i­
n izm u. Kom uniśc i ci zrzeszeni 
w okó ł re d a kc ji „N ova  B orba “  p i­
szą co następuje :

..Do Kongresu Polsk ie j Z jed ­
noczonej P a rt ii Robotniczej

Towarzysze i  Tow arzysk i!

Ruch robotn iczy Jugos ław ii 
od dawna łączą w ięzy p rzy jaź­
n i i  m iędzynarodow ej so lida r­
ności z klasą robotniczą P o l­
ski. W spólnie przelana k re w  
w  walce z rodz im ym  faszyz­
mem, ja k  rów nież ' przeciw  si­
łom  H itle ra  i Mussoliniego na 
polach H iszpanii, wspólna w a l­
ka z najeźdźcą faszystowskim  
podczas osta tn ie j w o jn y  — sce- 
m entow a ły b ra te rs tw o obydw u 
narodów. Toteż dziś, k ie dy  k ia  
sa robotnicza Polski t obchodzi 
swe św ięto zwycięstwa — K o n ­
gres Jedności —  kom uniści i 
lu d  pracujący Jugosław ii, m i­
mo niesłychanego te rro ru  zdra j 
cy T ito  i  jego popleczników, są 
m yślą i  sercem z W am i i  ślą 
Wam gorące, bra te rsk ie  pozdro 
wierna. Zjednoczenie PPR i 
PPS w  jeden, zw arty , czołowy 
cddzia ł k lasy robotniczej, uzbro 
jo ny  w  teorię  rew o lucy jną  
m arksizm u - lenim zm u, jeszcze 
bardzie j wzmocni m iędzynaro­
dowy ruch robotniczy, a  w  Pol-

sce, przyśpieszy m a m  do ustro
ju  socjalistycznego.

K lik a  T ito  zaprzepaszcza 
w span ia ły  dorobek bohaterskie j 
w a lk i najlepszych synów Jugo­
s ław ii. N acjonalistyczna k lik a  
T ito  zerw ała z in te m ac jona li- 
s tycznym i tra d yc ja m i KPJ, 
zdradziła je d n o lity  an ty im peria  
lis tyczny  fro n t pokoju, walczą­
cy pod wodzą ZSRR, zdradza 
sprawę m iędzynarodowej so li­
darności p ro le ta ria tu  i  sprawę 
klasy robotn icze j Jugosław ii, 
pchając nasz k ra j w  objęcia im ­
pe ria lizm u  anglo - am erykań­
skiego.

Obecnie, k ie dy  w a lka  k laso­
w a zaostrza się w  ska li m ię­
dzynarodowej, k ie dy  s iły  obo­
zu dem okratycznego ogrom nie 
w zros ły  i przechodzą do zw y­
cięskiej ofensywy, każdy rozu­
mie. że nikt. nie może pozostać 
neu tra lnym  m iędzy dwom a obo 
ram i. że k to  nie jest ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , ten jest z im ­
peria lizm em . Jugosław ia nie 
może zbudować socja lizm u sa­
ma, n ie  zdoła ona zachować 
rów nież niepodległości narodo­
w e j, bez poparcia p a r ti i kom u­
nistycznych innych k ra jów , bez 
poparcia k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej i  k ra ju  zwycięskiego so­
c ja lizm u — ZSRR.

Ogromna większość członków 
1 K P J rozum ie lo i  walczy o u-

sunięcie zdradzieckiego k ie ro w ­
n ic tw a  i  po w ró t naszej p a r t i i i  
naszego k ra ju  do rod z in y  b ra t­
n ich  p a r t i i kom unistycznych i  
robotniczych, w  szeregi k ra jó w  
dem okracji ludow e j ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  na czele.

K om un iśc i i  Ind  pracu jący 
Jugosław ii n ie  pozwolą skiero­
wać Jugosław ii do obozu im pe­
ria listycznego. N arody Jugosła 
w ii, pozostaną w ie rn y m i sojusz­
n ikam i ZSRR i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, a lbow iem  św ia­
dome są, że swoją wolność za­
wdzięczają ZSRR i  W KP(b). 
świadome tego, że socja lizm  w  
•Jugosławii można b u d o w a ć  ty l 
ko przy  pomocy Z w iązku  Ra­
dzieckiego. k ra jó w  dem okracji 
ludow ej i  p ro le ta ria tu  m iędzy­
narodowego.

Niech żyje B iu ro  In fo rm a c y j­
ne P a rt ii Kom unistycznych i  
Robotniczych!

Niech żyje Wódz pro le ta ria tu  
m iędzynarodowego i  całego 
fro n tu  poko ju  — W ie lk i S ta lin !

Niech ży je  polska klasa robot 
nicza z PZPR na czele!
W ¡m ieniu grupy „Nova Borba“  
(—) N IC O LA S  S A N D U ŁO W IC Z“

Wszyscy obecni, podczas od­
czytyw an ia  lis tu , da li w ie lo­
kro tn ie  w yraz swemu uznaniu 
dla kom unistów  jugosłow iań­
skich, w ie rnych  in tcrnac joua liz  
m ów i p ro le ta ria tu .

Belgia ule chce hyt kolonii!
amerykańską

Rozmowa z dolegałem K P Belgii tow. Terfae
Hall hotelu rozbrzmiewa gwarem wielojęzycznych rozmów, 

roi się od zagranicznych gości, przybyłych na Kongres Zjed­
noczeniowy. Spośród wielu obcych postaci poznajemy rosłą 
sylwetkę tow. J e a n a  T e r  f  v e i tow. R en e e B e e l e  n 
członków KC Belgijskiej Partii Komunistycznej. Przed dwo­
ma laty jako minister odbudov:y w rządzie belgijskim ba­
w ił tow. Terfve w Polsce w charakterze gościa naszego M i­
nistra Odbudowy. Po opanowaniu rządu przez prawicę so­
cjalistyczną w Belgii, tow. Terfve zmuszony był do ustąpie­
nia z rządu. Obecnie jest posłem w parlamencie belgijskim.

Tow. Terfve jes t s ta rym  działaczem kom unistycznym . Pod­
czas w o jny  był jednym  z na jak tyw n ie jszych  członków ruchu 
oporu. W 19.'f l roku  został aresztowany przez N iemców, 
udało mu się zbiec z w ięz ien ia ; potem przez pó łto ra  roku 
by ł komendantem B e lg ijs k ie j Arm ii P artyzanck ie j.

c ji B e lg ii, k tó ra  ja ko  jeden z 
pierwszych k ra jó w  padła o fia rą  
m arsha llow sk ie j „o p ie k i“ .

„P a rtia  Kom unistyczna B e lg ii 
p row adzi bezwzględną w a lkę  
przeciw  proam erykańsk ie j p o li­
tyce kato licko-,,socja listycznego“  
rządu Spaaka — m ów i tow. 
Terfve. — P o lityka  ta doprowa 
diziła do uzależnienia naszego 
k ra ju  od Stanów Zjednoczonych. 
S k u tk i tego są już  teraz aż na­
zbyt widoczne. Bezrobocie zata­
cza coraz szersze kręg i, już dzi­
siaj liczba rob o tn ików  zwoln io­
nych z pracy sięga 200.000.

O pin ia  publiczna B e lg ii poważ 
nie zaniepokojona jest p ron ie­
m iecką po lityką , ślepo posłusz­
nego d yk ta to ro w i am erykań­
skiem u rządu Spaaka. " B e l­
g ijska  P a rtia  K om un is tycz­
na w raz z w szys tk im i "po­
stępow ym i s iłam i na św ieci« 
prow adzi w a lkę  przeciw  obozo­
w i podżegaczy w o jennych, prze­
c iw  im peria lis tom , podszczuwają 
cym  narody przeciw  Z w iązkow i 
Radzieckiemu i państwom  demo 
k ra c jj ludowej. P artia  K o m u n i­
styczna B e lg ii w  dek la rac ji, zło­
żonej przed k ilkom a  tygodniam i 
publicznie ośw iadczyła ’ że dołoży 
wsze lk ich sił, aby naród b e lg ij­
ski nie da ł się wciągnąć do obo­
zu aw an tu rn ikó w  im peria lis tycz

„K ie d y  dwa la ta temu ba w i­
łem  w  Polsce — powiada tow. 
T e rfve  — m ia łem  możność za­
obserwować entuzjazm  i  zapał 
mas robotniczych, dźw igających 
k ra j z ru in . Obecnie z podziwem 
stw ierdzam . że osiągnęliście 
w ie le  w  dziedzinie odbudow y“ .

Delegaci opow iadają o sytua- nych“ .

Komuniści Płd. Afryki walczą 
przeciw rasizmowi

Rozmowa z Iow. loaooi Dadoa — delegatem 
KP PId. Afryki

Jednym z pierwszych gości, którzy przybyli na Kongres 
Zjednoczeniowy do Warszawy, był delegat Południowo-Afry- 
kańskiej P artii Komunistycznej dr Jousof Mahomed Dadoo.

Tow. Dadoo jest członkiem Komitetu Centralnego PId.- 
Afrykańskiej Partii Komunistycznej, a zarazem sekretarzem 
Kongresu Hindusów Południowej A fryk i, organizacji wal­
czącej o równouprawnienie ludności hinduskiej na terenie 
Południowej A fryk i.

„ —  Do P o lsk i przybyw am  nie 
bezpośrednio z P o łudn iow e j 
A f ry k i,  ale z W ie lk ie j B ry ta n ii, 
gdzie zmuszony by łem  za trzy ­
mać się w  drodze do Paryża na 
sesję ONZ, na k tó re j m ia łem  
reprezentować Kongres H in d u ­
sów A f r y k i P o łudn iow e j —  opo 
w iada d r Dadoo.—Niestety, w izy  
francu sk ie j n ie  o trzym ałem  i  
n ie  m ia łem  możności przedło­
żenia w  O NZ spraw y m n ie j­
szości h ind usk ie j, prześladowa 
ne j przez faszystow ski rząd ' 
M alana w  P o łudn iow e j A f r y ­
ce“ .

Tow. Dadoo opowiada, te  
p a rtia  kom unistyczna, dz ia ła ­
jąca w  bardzo ciężkich w a ru n ­
kach cieszy się dużym  a u to ry ­
tetem  w śród mas robotniczych 
A fr y k i.  P o łudn iow e j. Dowodem

je j w zrasta jących w p ływ ów  
jest w yb ran ie  po raz pierwszy 
w  dziejach U n ii —  kom u n i­
stycznego posła do parlam entu 
reprezentującego czarną lu d ­
ność tego k ra ju .

„P raca nasza napo tyka  na 
wzrastające przeszkody ze s tro ­
ny  czynn ików  o fic ja ln ych  — 
m ów i dale j tow. Dadoo. —  Jed­
nak te rro r faszystowski, dyskry 
m inacje  i  prześladowania nie 
pow strzym ują  nas od w a lk i o 
pełne w yzw olen ie  człow ieka z 
ucisku i  przesądów rasowych. 
P rzyk ład  Zw iązku Radzieckiego 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
gdzie dz ięk i zw ycięstw u naszej 
ide i zrodziło  się nowe życie, 
dodaje nam  s ił i  bodźca do da l­
szego prowadzenia naszej cięż­
k ie j w a lk i.

Przeciwko marshallizacfi Danii
Wywiad z Iow. Hoerlaud — delegatem 

Hańskiej Partii Komunistycznej
Tow. N ó e r l u n d  członek KC Komunistycznej Pari 

Danii mówi przedstawicielowi „ Trybuny Ludu“ :
„W łaśn ie  przed ch w ilą  w ró - I si w a lczy li z okupantem  na k 

c iłem  z K a tow ic . D z ięk i temu, dym  odcinku życia gosooda 
że udało m i się przybyć na k i l -  j czego i  społecznego, przeprov 
ka dn i przed Kongresem, rm a- , dza li akcje sabotażowe w  ko: 
łem  możność zwiedzenia ośrod- n ic tw ie  i przemyśle, oraaniz 
ków  robotn iczych w  waszym  , w a li zb ro jny  opór, m obiliz  
k ra ju  i  bliższego p rzy jrzen ia  , w a li naród do w a lk i z w r 
się życiu rob o tn ików  w  Polsce, j giem “ .
W racam  ze Śląska pełen po- I n u ™ : .  4. „  ,
dz iw u dla waszej pracy i  w a - | . *ow : N óerlund pra
szych osiągnięć“ . I stan°W isku k ie ro w n i

Po podzieleniu się sw ym i *  szkoleniowego f
w rażen iam i z pobytu w  P olsce,; U K °m um styczne j D an ii, 
tow . N óerlund opowiada nam  ! ..Jednym  z naczelnych zad: 
o życiu P a r t ii Kom unistycznej , n,'iszej p a r ti i w  c h w ili obecn 
D an ii, o pracy i  osiągnięciach I m ów i tow . N óerlund  — ję 
je j członków. P a rtia  K o m u n i- ; dem askowanie w rog ie j naroi 
styczna Danii, w  osta tn ich la -  i w i P o lity k i obecnego socjald 
tach znacznie wzrosła pa sile. 1 m okratyćznego rządu Dar 
Przed w o jną posiadała ty lk o  i ™alk;.a . Przeciw m arshalliza. 
5.000 członków, grupu jących się ' wciągnięciu je j do Y
przeważnie w  Kopenhadze, o- j ku m ilita rnego  u n ii zachodni1

ie *? rK f" "  S h;
„ r « f a a ,  w o jn y  _  opow tad. d r a o k r « ? ’ ta d o w .i ’“ I “ "™  

to w  Koorlood. k tó ry  by. jo d - w a* „ K
r n l ,  k ie row n ikó w  duńskiego 1 m yśli i dążeń mas p rfcu ią cw  
ruchu oppru —  pa rtia  nasza Danii, zvskuiem v sohm w  n 
by ła  przodującą siłą w  w aice rodzie . . c ™
z hitleryzm em . Towarzysze na- n ikó w “  ^ J
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% notatnika Warszawy
Dlaczego aabraklo 

choinek?
Celem z likw id ow a n ia  spe­

k u la c ji „cho in kow e j“ , k tó ra  
ja k  dotąd k w it ła  corocznie w  
okresie przedświątecznym, 
M in is te rs tw o Leśnictw a w  ro ­
ku  bieżącym up raw n iło  spół­
dz ie ln ię  „La s “  do zorganizo­
w an ia  i  przeprowadzenia w y 
łącznej sprzedaży choinek dla 
sto licy.

Spółdzie ln ia , L a * ‘ , ko rzy­
stając z poważnych udogod­
nień, m ia ła  rozwiązać sprawę 
zaopatrzenia W arszawy w  
cho in k i i  w  tym  celu p o w in ­
na by ła  przede wszystkim  
zbadać popyt ryn ku  stołecz­
nego.

Spółdzielnia „L a s " zaw ia­
dom iła  w  p ierwszych dniach 
g rudn ia  całą W arszawę o roz 
poczęciu sprzedaży, podkre­
ślając, że ogromna ilość cho­
inek. przeznaczona d la  mia­
sta, n isk ie  ceny oraz spraw ­
na organizacja sprzedaży — 
ca łkow ic ie  zadowolnią św ia t 
pracy.

Spółdzielcza sprzedaż choi­
nek rozpoczęła się 12 g ru d ­
n ia  b r. w  19 punktach, roz­
rzuconych po w szystkich 
dzieln icach W arszawy (Plac 
Zbaw icie la , P lac U n ii, W spół 
na, M okotów, Żoliborz, Wola, 
Praga itd.).

A le , jak ież  było  zdziw ienie 
m ieszkańców W arszawy, gdy 
s tw ie rdz ili, że ju ż  pierwszego 
dn ia  sprzedaży większość 
punk tów  handlow ych praco­
w a ła  zaledw ie przez parę go­
dzin, po czym, z b raku  do­
statecznej ilośc i tow aru, l i ­
kw idow ano stoiska. T ak  było  
drugiego i  trzeciego dnia. W  
następnym  tygodn iu  sytuacja 
rów nież n ie  uleg ła zm ianie. Z  
19 punk tów  pracow ało zale­
dw ie  k ilk a  I to dorywczo. 
N ie inaczej sytuacja  przed­
s taw ia ła  się w czora j. Kzesze 
k lien tó w  odchodziły od p u n k ­
tó w  sprzedaży choinek z pu­
s tym i rękam i. N awet tych, 
k tó rzy  p rzedstaw ia li zapetrze 
bowania zbiorowe, odsyłano 
í  m iejsca w  miejsce: „tru d n o  
■— choinek nie n a " .  Sytua­
cję  tę w yko rzys ta ły  na tu ra l­
n ie  e lem enty spekulacyjne i  
na ry n k u  warszawskim  po­
ja w iły  się cho ink i „p ry w a t­
ne“  w  cenie od 400 do 1.000 
zło tych.

Spółdzielnia „L a s " odpo­
w iedzia lna za sprawne zor­
ganizowanie ry n k u  cho inko­
wego —  ryne k  ten zdezorga­
nizowała. K iedy bowiem  za­
w iadam iano Warszawę, że 
spółdzielnia posiada ju ż  59.000 
choinek i  rozpoczyna Wielką 
sprzedaż, okazało się, że 
„La s ‘ ‘ tu , na m iejscu: zgro­
m adził zaledwie k ilk a  tys ię ­
cy choinek, reszta, zaś m ia ła  
dopiero nadejść. Czas m ija ł, 
a transp orty  żle zorganizo­
wane, częstokroć rczktadahe 
(spółdzielnia przesyła ła w a­
gony bez konw ojentów ), do­
chodziły  n ieregularn ie , od 
w ypadku  do wypadku.

N ie usp raw ied liw ia  również 
spółdzie ln i ..Las”  tw ie rdze­
nie, że zw iązk i zawodowe 
z b y j późno zaczęły zgłaszać 
zapotrzebowania ną cho inki. 
M us im y stw ierdzić, że „L o s " 
m im o szumnych zapowiedzi, 
n ie  w yw iąza ł się ze swych za 
dań.

P. S. Na skutek zarządze­
nia Ministerstioa Leśnictwa 
Spółdzielnia „Las" uruchomi w 
dniu dzisiejszym jO punk- 

• tów sprzedaży. Wszyscy mie­
szkańcy stolicy będą więc 
mogli dziś lub ju tro  zaopat­
rzyć się w choinki.

I
r r  \T R  P O LS K I (Karasia 3) godz.
,.Pnn Jo w ia lsk l" .
KLASYC ZN Y. (M okotowska 1121 
dz.* 19 ..Kobie ta we m g le“ .
WAŁY (M arszałkowska 81) godz. 
..Szczęście F ra n ia “ . 

»OWSZECHNY (Zam ojskiego 20) 
dz 10 ..A rch ipe lag L e n o ir" . 
■LA C ftW K A  (K ró lew ska 13) godz. 
..Synow ie“ .

iO W Y  (Puławska 37) godz. 19

VROBELEKy W A llS Z A W S K t (Zyg 
tntow ska 8) rew ia p t. ..N a ip ie k - 
łjsze p o lk i“ , pocz. przeds^awie- 
i o godz 17 15 i  18.15. 
ROZMAITOŚCI (M arszałkowska 8)
iz. 19 ..Zem^i.a .... t3C7a \nv
rE A TR  D Z IE C I W ARSZAW Y
MCA) godz. 12 ..Budow ał' m o l i .  
M S Z  TE A TR  (M w -w -urow ' w  » • 
omantyc7,nośó“  o godz. *5“ 5, 
■dziele i św ięta o godz. lz -o . 
»YSHENA (TtiteWSka 3) godz. 19.15 
owe p(r)o rzsd ’Tit‘ .
UDOW Y TE A TR  _MI R YC/-N T 

¡wedzka 2-4) w  p róoacii ..t>icai- 
e rzank i“ .

,3 3 3 3 3 5 1  i

dz. 13 30, 16.00, 21.00. ZW. Zaw . o

ETYI-OWY (M arszałkowska » »  
i- ta tn i M o h ika n in ". P0”  
godz. 13, 15, 17. 2!; ZW. Zaw . P

POT O N I A (Marszałkowskai 56) — 
“ eśń ta jg i“ . Początek seansów 
godz. 13," 15, 19, 21; zw. zaw. o go-

P A L L A P IU M  (Z łota 7-9) .‘SłdAce 
¡Chodzi'“- Początek seansów o 
rłT i? 11) 17, 21; zw. zaw. 19-
SYRENA ’ (inżyn ie rską  «  ■•W,e lk t 
ze łom " Pocz. seansów Sód*- 15, 
1 ™  iw .  zaw. 19. w  n iedziele 1

TĘCZA ‘ (Ż o liborz  tu z in a  4) ^ r y
K ro n sz ta d tu ". POCZ. se

idz. 15, 17, 21; zw / a w .  W. w  n ie  
tie le  l  św ięta o U .

II Ilkow skich  sile spoczywają na kurach

Sprawa ambicji — nie osłabiać tempa
Wczesnym popołudniem 16 grudnia przechodnie, wracający 

z pracy przez Plac Trzech Krzyży, jak co dzień podnosili 
wzrok na gmach, który wyrósł w ich oczach. Przed paroma 
tygodniami gmach stanął pod dachem; przedwczoraj wyłoni! 
spod rusztowań, w łagodnej bieli ścian. Tego dnia — za­
jaśniał wszystkimi oknami. Budynek wczoraj martwy jeszcze 
— jak pokazowa makieta — dzięki tym światłom, płynącym 
z wewnątrz — nabrał ciepła, ożył.

W  tej samej chwili, w głębi gmachu min. Minc dziękował 
przedstawicielom fabryki „Borkowscy“  za wykonanie opraw 
specjalnych do nowoczesnych oświetleń gmachu Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu.

ICH CZYN
.... — A jeszcze przed paru

tygodniami dyrekcja była skłon 
na przerzucić część naszego za­
dania na Szpotańskiego — mó­
wi tow. Edward Wesołowski, 
I sekretarz komitetu fabryczne­
go. W  toku prac nawalił gene­

rator i przez dwa tygodnie la­
kiernią nie mogła prącować. 
Zdawało się, że nie damy rady, 
nie wykonamy na cias zamó­
wienia.

Lecz robotnicy nie chcieli 
słyszeć o zrzeczeniu się zada­
nia. Uparli się, ie  całe urządze­

nie wykonają sami. Dzięki za­
ciekłej pracy, w której przodo­
wali — lakiernik tow. Piotr Zię 
tek i brygadzista w blachami 
tow. Bolesław Kędzierski — ro 
bota była gotowa na 11 grud­
nia. Przed terminem.

Wyprzedzanie terminów 
stało się już specjalnością 
„Borkowskich". Plan roczny 
fabryki został wykonany 14 
września. Do dnia 6 grudnia 
przekroczono go o 50%.

ROBOTA ID ZIE  DALEJ
Stary budynek „Borków- 

skeh" dygoce i tętni prącą, 
jakby maszyny wystukiwały 
ponaglające słowo: mało, ma­
ło!

Oczywiście, że 150% planu 
to jeszcze mało — mówią ro-

Tokarka TTU-185
chlubą I¥  Gimnazjum Miejskiego

„N o rm a ln ie  wykończenie te j 

to k a rk i zajęłoby nam czas do 

lu tego przyszłego roku. A  to, 

źe w ykona liśm y ją  na 14 bm.

Pierwszo lokomotywo 
Esnepiłzie 1.11.1949 

po moście 
Średnicowym

W czoraj rozpoczęto n ito w a n ie  
czwartego przęsła na moście 
średnicowym . Na trzech przę­
słach m ostu założono ju ż  160 
tys. n itó w , do w ykonan ia  pozo­
stało jeszcze 120 tys. N itow an ie  
ukończone zostanie w  ciągu sty 
cznia. W  tym  samym czasie bę 
dą ułożone to ry  kole jowe.

C a łkow ite  zakończenie budo 
w y  nastąpi do 1 lu tego 1948 r., 
czy li na dwa miesiące przed 
p rzew idyw anym  term inem .
......... v „ i .  (K S )

Kronika partyjna
K O M U N IK A T  

STOŁECZNEJ K O M IS JI 
SZKO LEN IO W EJ

W ykładow cy i  uczestn icy ku rsów  
prasowycł* mogą nabyć w  b ib lio te ­
ca K W  P a rt i i ęAl. Jerozo lim skie  23, 
I I  p.) ko le jn e  broszury  z c y k lu  „Z  
dz ie jów  polskiego ru chu  ro b o tn i­
czego“  (część I I I ,  IV  i  V ).

-----—O--------

Ha Wspólny Dom
P racow n icy  CUP — członkowie 

K ó ł PZPR  zadek la row a li na budo­
wę W spólnego Dom u 745.700 zł, a 
p racow n icy  b e zp a rty jn i 462.000 zł, z 
czego 285.000 w  przededniu K ongre­
su Z jednoczeniow ego dla uczczenia 
tego h isto rycznego m om entu.

je s t w yn ik ie m  ty lk o  w ys iłku  i  

zdrow e j a m b ic ji naszych ucz­

n ió w  g im nazja lnych  i uczn iów - 

rob o tn ików  w ieczorowej szkoły 
zawodowej. Jest to  ich Czyn 
K ongresow y“  —  pow iedzia ł 

Wczoraj na uroczystości odda­

n ia  do uży tku  to k a rk i TTU-185 

dy r. IV  M ie jsk iego G im nazjum  

i  L iceum  — tow . G rom elski.

T oka rka  w aży tysiąc k ilkase t 

kg, m a ta k i a ta k i posów, w a r­

ta  je s t ok. 1,6 m ilio n a  zł. D y ­

re k to r w ym ie n ia ł szybko c y fry . 

Techn ikom  pow iedz ia łyby one 
zapewne dużo —  na jważnie jsze 

jednak  jes t to, że toka rka  

TTU-185 —  to  dzieło 11.760 go­

dzin pracy, to  dobrze zdany 

egzamin sprawności ko ła  ZM P, 

zespołu uczn iów  t  w yk ła d o w ­

ców  szkoły, dokum ent ich p raw  
dz iw e j współpracy, dowbd w y ­
rob ien ia  społecznego m łodzieży, 
św iadectwo zrozum ienia is to ty

w spółzaw odn ictw a prący i Czy­
nu Kongresowego.

Szkoła n ie  m yś li jednak  spo­

cząć ną laurach. Chce w y tw a ­

rzać to k a rk i TTU-185 d la  in ­

nych szkół. N iestety, jes t w ie le 
trudnośc i technicznych, k tó re  
dz ięk i w y ją tko w e j ofia rności 

uczniów  można by ło  pokonać 

p rzy  budow ie jedne j toka rk i, 

ale k tó re  jednak  stanow ią po­

ważną przeszkodę w  p ro d u kc ji 

sery jne j.

Szkole b ra k  m ianow ic ie  czte­

rech urządzeń, k tó re  p rzy  do­

b re j w o li w ładz szkolnych i 

p rzem ysłow ych m ogłaby o trz y ­
mać. B ra k  w y tła cza rk i, to k a r­

k i, s z lif ie rk i i  m ło ta  do kuźn i.

Jesteśmy przekonani, że w ła ­

dze p rzy jd ą  z pomocą dzie lne­

m u i  o fia rnem u zespołowi 
Czwartego M ie jsk iego  G im naz 
ju m  1 L iceum , co um o ż liw i mu 
dalszą p ro du k tyw ną  pracę.

Ustaleni© nazw ulic 
na najbliższym plenum SRH

N a na jb liższym  posiedzeniu 
Stołecznej Rady Narodow ej roz 
strzygnie się m. in. sprawa po­
dw ó jnych  i  po tró jnych  nazw 
u lic  W arszawy. O byw ate lska 
K om is ja  Zm ian  N azw  U lic  (od­
b y ły  się W te j spraw ie, ja k  w ia 
domo 4 posiedzenia), opracowa 
ła  ju ż  szereg wniosków , k tó re

zostały przesłane dó P rezyd ium  
St. R. N. Ustalono w ięc spi* 
u lic  o nazwach h istorycznych, 
k tó re  m ają podlegać ochronie, 
podobnie ja k  nazw y u lic , k tó re  
zostały u trw a lo ne  w li te ra tu ­
rze.

Wiążące decyzje w  te j spra­
w ie  poweźmie jednak  dopiero 
p lenum  St. R. Ń.

Po pracowitej jesisrJ — zasłużony odpoczynek

Żegluga na Wiśle czeka do maica
Państwowa Żegluga na W i­

śle, dysponująca dość dużym  ta 
borem (29 s ta tków  pasażerskich, 
34 h o lo w n ik i, 237 ba rek oraz 
176 ga la rów  i  k ryp ) ma ju ż  poza 
sobą jedną z na jb a rdz ie j praco 
w itych  jesien i. N ie chodziło w  
tym  w ypadku  o urocze wyciecz 
k i sta tk iem  czy regularne ku rsy  
pasażerskie. O „p racow itośc i“  
m ów ią dz ies ią tk i tysięcy ton 
przew iezionych tow arów . P rze­
w iezionych ta n ie j i  n ierzadko 
prędzej, n iż  kole ją .

S ŁO D K IE  B A R K I
W październ iku rozpoczęła się 

zakro jona na w ie lką  skalę ak -

1

W d n iu  23 bn). (czw artek) us ły ­
szym y m. Ln. następujące audycje : 

Sygnał czasu: 5.IÓ, 12.00. W iado­
m ości: 5.16, 6.10, 7.00. 1» 04 16.00, 20.00 
23.90. p rog ra m : na dziś 6.50, na Ju­
tro  23.20.

12.20 M uzyka francuska . 12.45 D!a 
w si: Co czytać, „K o ic h n ż n ik  -  uczo 
ń y " . 13.05 P rzerw a . 15.25 m fo rm a  - 
c je  loka lne. 15,30 D la  dz iec i: Odpo­
w iedz i fta l is ty . 15.50 M uzyka. 18.30 
D la m łodzieży: „ o  ro sy jsk ie j m uzy 
ce k lasyczne j“ . 16.50 „w id z e n ie  
b a rv /-. 17.00 M uzyka radziecką. 17.45 
P oradn ik  Językowy, B o ro w sk i 18.00 
„D la  ka idego coś m iłego “  19.20 
„K ro n ik a  Bolesława P rusa“ .’ 19 35 
R ecita l skrzypcow y S ta tk iew icza .
20.45 W alce koncertow e . 2J.00 ,;Rze 
ka cza ru je “  — słueh. Tomana. ’21 45 
„D z iecko  1 cza ry “ , opera Rayola.
22.45 i  23.10 M uz. ro z ryw ko w a  i  ta­
neczna. 23.30 K on iec  a u d y c ji

Warszawa II transmituje pro - 
gram w arsza w y I.

po lsk ie  Radio zastrzega m ożli­
wość zmian w programie.

c ja  cukrownicza. S ta tk i nasze 
przew iozły  w  ty m  ęząsie 4.300 
ton bu raków  do cu k ro w n i w  O - 
polu (Lubelszczyzna), 5.600 ton 
dostarczono Borow iczkorn  k. 
Płocka, ponad 5 tys. ton cukro  
w n i S w iecie oraz 1.650 ton do 
Nowego Stawu.

Po burakach przyszła ko le j
na cuk ie r, którego w iś lane b a rk i 
p rze transportow a ły  28 tys. ton  
do Gdańską. B y ła  to  dość poważ 
ną pozycją w  naszym eksporcie.

Wodą przewieziono też sporo 
tow a rów  m n ie j słodkich. W a r­
szawa o trzym a ła  4 tys. ton  złem 
n iaków , Bydgoszcz —  850 ton. 
B y ła  i  m ąka d la  W arszawy 
(2.800 ton), j  zboże do Gdańska 
(2.900 ton) i  naw et 67 tys. m 
sześć, gruzu, ta k  potrzebnego 
dla  reg u lac ji W isły.

JE D N A K  Z A  M A Ł O

M im o ta k  im ponu jących cyfr 
nasuwa się pytanie , czy rzeczy­
w iście żeglńga na W iśle została 
w ykorzystaną w  dostatecznym  
stopniu? N ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że je s t to  ta n i i  dogodny śro­
dek lokom ocji, p rźed  wojną 
by ło  tę  powodem do ciągłych 
starć z ko le ją , k tó ra  z m yślą 
„u trąeen ia “  żeglugi wyznaczała 
n isk ie  op ła ty  przewozowe d la  
cuk ro w n i leżących b lisko  W is ły  
i wyższe d la  cu k ro w n i dalszych.

Dziś w  ram ach gospodarki 
p ląpowej, odpada m om ent kon ­
ku re n c ji i  pod UWągę bierąe się 
ty lk o  ódiegłóść. Jednak-. W ed­

łu g  o fic ja ln ych  danych żegluga 
m ogłaby przewieźć dw a i  pół 
raża w ięcej, n iż  przewiozła.

W arto, aby nad ty m  zastano­
w iły  się wszystkie większe p la ­
ców k i hand low e t ju ż  w  p rzy ­
szłym  ro k u  w yko rzys ta ły  żeglu 
gę rzeczną w  100 proc. ..

O płaci się to  pod kążdym  
■względem, n ie  ty lk o  finanso­
w y m  (35 proc. tan ie j n iż  ko le j).

M AG AZYNY NA W ODZIE
Teraz ca ły  tab o r zapada po­

w o li w  „sen z im ow y“ - Z  tow a­
ró w  przewozi się ostatn ie trans 
p o rty  węgla w  k rako w sk im  o- 
raz kon s tru kc je  dźw igów  p o rto ­
w ych d la  G dyn i, w ykonanych 
w  G liw icach .

12 lis topada zam knię to pasa­
żerską lin ię  sandomierską, 3 
g rudn ia  w łocławską, 12 g rudn ia  
Unię Gdańsk —  Elbląg.

K orzysta jąc z tego, że W is ły  
n ie  opanowała dotychczas kra, 
umieszcza się w śzystkie  „rzecz­
ne w e h ik u ły “  w  portach. S ta tk i 
potrzebujące Większego re ­
m on tu  w ę d ru ją  do stoczni 
w  P łocku, reszta w ype łn ia  po rt 
C zern iakow ski i  p o rt hand low y 
na brzegu praskim .

I  tu  jednak  b a rk i n ie  stoją 
bezczynnie. 24 Ą p ićh  służą ja ­
ko  doskonale fiąńgazyńy P ań­
stw ow ej C e n tra li H and low ej 
przechowując w  n ich  mąkę.

O kaio 15 m arca żegluga na W i 
śle zpów rozpocm i« swój pra­
co w ity  sązem. (ar)

botnicy. To jest sprawa naszej 
ambicji, Nie osłabimy tempa. 
Nie obniżymy' poziomu.

W  radzie zakładowej oma­
wia się więc już plany na rok 
przyszły.

— W  „czynie“ nie uwzględ­
niliśmy zagadnień socjalnych 
Nie znaczy to jednak żeby po 
trzeby już były zaspokojone — 
mówi tow. Konarzewska, refe­
rentka socjalna fabryki. Przy­
dałby się lepszy lokal ńa świe­
tlicę, własne przedszkole. T y l­
ko —> ie  naszej starej fabryki 
nie można rozszerzyć. Waśnię 
ta w miasto — nie może swo­
bodnie obrastać w nowe zabu­
dowania. Nawet pracować cias 
nó. W  przyszłym roku otrzy­
mujemy kredyty na budowę 
żłóbka. Urządzimy go w osob­
nym baraku.
ZJEDNOCZENIE -  FAKT 

DOKONANY
Sprawy bieżące, lub wybiega 

jące w przyszłość omawia się 
również i w komitecie fabrycz 
nym. „Byli peperowcy" i byli 
„bepeśowęy" opracowują ka­
lendarzyk zebrań wyborczych.

— Musimy bardziej podcią­
gnąć wszystkich robotników <— 
pod względem karności. To cią­
gi? jeszcze szwankuje.

Sam proces zjednoczenia? •— 
Tów. Wesołowski wyjaśnia, 
że zjednoczenie „oddolne" doko 
nało się już dawno, w procesie 
walki |  elementami prawicowy­
mi, które zdołały zadomowić 
się w fabrycznej organizacji 
PPS. Po oczyszczeniu szeregów 
zagadnienie jedności stało się 
bezsporne. „Pracujemy razem i 
w pełnej harmonii".

„ i Dygocą ściany Starej fa­
bryki „Borkowskich". Dygocą 
zwykłą pracą. Upływa jeszcze 
jeden dzień powszedni.

(w . w .)
------o ....

250 milionów zi . 
na wodę I qbs dla 

Muranowa I Młynowa
Ponad 250 m iln . z ł będzie ko 

sztowąć sąmo ty lk o  doprowadzę 
nie  sieci wodociągowo -  kana­
lizacy jne j, gazowej oraz przygo

Swanię do jazdów  na teren b u - 
iw y  osiedla m ieszkaniowego 

ZOR w  re jon ie  M łynow a  i  M u ­
ranowa.

Potrzeba w ięc 1.10 m iln  z ł w io  
te j n iż  p re lim ino w a ła  na ten cel 
m iasto w  budżecie in w e s tycy j­
nym  na ro k  1949. Dodatkowe 
k re d y ty  ha ten cel ma uzyskać 
Stolicą dzięki in te rw e n c ji N a ­
czelnej Rady O dbudow y Warsza 
wy. (EK)

——o------

Alpiniści mimo woli
Alpinistami mimo woli są 

interesanci Wydz. Wczasów

7-le tn ia  L id ia  i  13-!etn! W ojtuś Z ie lonka rozpakow ują  książki, 
ciesząc się z nowego mieszkami a.

Pierwsi lokatorzy 
w osiedlu W SM aa Mokotowie
W czoraj odbyło sie uroczyste przekazanie trzech p ierwszych 

b loków  m ieszkalnych w  Osiedlu W SM, budow anym  przez Spo­
łeczne Przedsiębiorstwo B udow lane na M okotow ie.

Sym boliczny klucz cd Osiedla w ręczył prezesowi W SM  tow . 
Rogali d y re k to r oddziała głównego SPIS tow . uiż. B ob ińsk i. T ow . 
Rogala przekazał następnie klucze od 3-poko jow ych mieszkań 
dw u p ierw szym  loka to rom  Osiedla. Są n im i: tow . B ron is ław  
Z ie lonka, m otorn iczy M Z K , oraz tow . M ich a ł K ra je w sk i, znany 
in ic ja to r ’ współzaw odnictw a pracy wśród rob o tn ików  budow la­
nych.

W  m arcu br., k ie dy  przedsta­
w ic ie le  p ism  stołecznych po raz 
p ierw szy zw iedz ili teren Osie­
dla  M ieszkaniowego b y ło  tu  je ­
szcze szczere pole, z rzadka po 
przecinane w ykopam i pod fu n ­
dam enty przyszłych domów.

W  ciągu jednego sezonu b u ­
dowlanego na M oko tow ie  stanę 
ty  dw ie  ko lon ie  w ie lk iego  Osie­
dla M ieszkaniowego. W. k tó ry m  
za dwa ła tą  m ieszkać będzie 
10 000 ludzi. Osiedle M ieszka­
n iow e jest pierwszą w  sto licy 
budową zakro joną na tak  w ie l­
ką skalę. Oznacza ono przejście 
do nowych fo rm  budow nictw a 
masowego, którego w prow adze­
nie  zapowiada w  szerokim  za­
kresie p lan sześcioletni.

„N ow e fo rm y  budow n ic tw a— 
s tw ie rd z ił w  sw vm  przem ów i e- 
n iu  prezes W SM tow . Rogala
—  u m o ż liw iły  nam  w ybudow a­
n ie  w  ciągu trzech la t powo­
jennych ty le  m ’eszkań, ile  
przed w on ią  w ybudow a liśm y w  
ciągu la t siedemnastu.

M ieszkanie w  now ym  Osie­
d lu  poza tzw. szeregowymi 
członkam i W SM  przydzie lane bę 
da robo tn ikom  na podstaw ie u - 
m ów, zaw artych przez W SM  z 
poszczególnym i zw iązkam i za­
w odow ym i.

W na jb liższym  czasie W SM 
dostarczy 600 now ych m iesz­
kań na Osiedlu M okotow skim  
(430) rK W s k tf f i «70).

W  oddanych ju ż  do użytku  
trzech blokach mieszczą się o- 
gół em 54 trzypoko jow e lokale.

p ierw sze m ieszkanie p rrudz ie  
łono tow . B ron is ław ow i Z ie lon 
ce. m otórn 'czemu M Z K . Do 
W SM w stan ’l  on wnrńwdzde 
niedawno, jednakże szczególnie 
ciężkie w a ru n k i m ieszkaniowe
— 1 - izbowa suteryńa w  na- 
pó ł zburzonym  domu p rzy  ul. 
K ie le ck ie j 32, Sdz;e gn!eżdz!ło 
się 6 osób — sk łonny Zarzsd 
do przyznan ia tow . Zielonce lo ­
ka lu  poza koleją.

U radow any w łaścic ie l m imo. 
że św ięta za pasem nie zw leka ł 
z przeprowadzką. F ura  ze skro 
in n ym  dobytk iem  by ła  pa m ie j 
scu jeszcze przed o fic ja ln ym  
Wręczeniem m u k luczy od pięk 

trzypoko jow ego m ieszka­
nia.

D rug ie  m ieszkanie o trzym a ł 
znany wśród m ura rzy tow. M i­
chał K ra je w s k i — in s tru k to r 
centra lnego Zarządu PPB, M ie­
szkanie p rzy  ul. Szustra 78 (ta­
k i jest zakres p ierwszych b lo ­
ków  Osiedla) p rzyznał m u Za­
rząd G łów ny Zw . Zawodowego 
P racow n ików  B udow lanych w  
uznaniu jego zasług p rzy  w p ro  
wadzeniu i propagowaniu współ 
zaw odnic iw a p racy wśród m u­
ra rzy  i  tynka rzy.

W  ciągu najb liższych trzech 
m iesięcy w ykończy się dalszych 
3. b loków , 400 członków  WSM
otrzym a w ię c 'za trzy  miesiące
mieszkania. (pom.)
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Roman Z ie lonka o trzym a ł 3 -po- 
ko jow e mieszkanie. Do nowego 

m ieszkania znosi ka rto fle  
na zimę

Ozdobą stolicy 
bęizie gmach ratusza

O tym , żeby pomieścić wszyst 
kie , rozrzucone w  w ie lu  punk­
tach m iasta ko m ó rk i i agendy 
Zarządu M ie jsk iego w  jednym  
gmachu —  m ów iło  się ju ż  od 
dawna. Z  zadowoleniem  należy 
stw ierdz ić , że in teresujące 
wszystk ich zagadnienie budo­
w y  dużego ratusza wchodzi 
wreszcie na rea lne to ry .

tJ w iceprezydenta m iasta 
tow . S rok i odbyła  się osta tn io 
kon ferencja  przy udzia le przed 
s taw ic ie li wszystk ich w yd z ia ­
łó w  Zarządu M ie jsk iego i  S to­
łecznej Rady Narodow ej, na k tó  
re j om ówiono sprawę budow y 
ratusza.

Do 27 bm. wszystkie in s ty tu ­
cje  muązą zgłosić, ile  i  ja k ie  1°

ka le  będą im  potrzebne w  przy 
szłym  ratuszu. Do zgłoszeń tych 
dostosuje się p lan budowy, k tó  
rą  przedsiębiorstwo budow lane 
rozpocznie ju ż  z początkiem  
przyszłego roku .

M ie jsce na ratusz zostało ju ż  
ostatecznie obrane. Będzie to 
b lok  o 4 kondygnacjach, k tó ry  
stan ie m iędzy u l. D an iłow iczow  
ską, B ie lańską a trasą W  —  Z. 
Z gmachów, zna jdu jących się 
na ty m  terenie, zostanie odre­
m ontow any pałac B lanka, W i­
z y tk i oraz b ib lio teka  Załuskich.

P rzysz ły  ratusz będzie Jed­
nym  z na jba rdz ie j reprezenta­
cy jn ych  i  okazałych gmachów 
sto licy, (ar)

Z. M. ieby załatwić swe spra 
yoy mMśzą wdrapywać się na 
5 piętro domu przy ul. Ba­
gatela 10, gdzie mieści się 
ów wydział.

Wczasowicze są na ogół 
zdania, że zaprawę wysoko­
górską z powodzeniem, mogli 
by przechodzić w Tatrach. W 
mieście na większą wysoko­
ści woleliby wjeżdżać windą. 
Tego samego pragną również 
chorzy, którzy o ćhoiedzają 
Wydz. Medycyny Społecznej i 
Poradnię Przeciwgruźliczą, 
mieszczące się również na gór 
nych piętrach gmachu.

Cóż Uedy Zarząd Miejski 
jest widocznie innego zdania.

Kcmimikacia, Ufzędy, kina i ieaSrj 
w okresie świątecznym

W szystkie urzędy w arszaw ­
skie czynne będą w  d n iu  34 
bm. do godz. 12 z w y ją tk ie m  
Poczty G łów nej p rzy  u l. Nowo 
grodzkie j, k tó ra  24 bm. będzie 
czynna do godz. 17-ej.

T ram w a je , autobusy, tro llc y -  
busy kończą śwe ku rs y  w p ią ­
tek. 24 bm. o godz. 18-ej. 25-gO 
bm. tram w a je , autobusy i  t ro i 
leybusy n ie  ku rsu ją . 26 bm. 
M Z K  urucham ia ją  kom un ika­
c ję  z tym , że częstotliwość k u r  
sów będzie zmniejszona.

A utobusy P K S -u  obsługują­
ce lin ie  podm iejskie, ku rsu ją  
w  dniach 24, 25 i  26 bm. no r­
m alnie . w ed ług rozk ładu jazdy. 

K in a  będą nieczynne ty lk o
24 bm. 25 i  28 bm. początek 
seansów ju ż  o godz. 11-ej.

T ea try  nieczynne 24 i  25 bm., 
dą ją  26 bm. po 2 przedstaw ie­
n ia  (popo łudn iów ki o  godz. 
15-ej).

W ciągu dwóch dni, t j.  24 t
25 bm . zam knięte będą także
muzea,



8 Trybuna Cuflu t t r f \

law i i?onsz!!i|n  
iwfelęzenml

w XVI JEhm&pIoassie 
S k s G & s w y m  H & M M

X I X  (ostatn ia) runda  szacho­
w ych  m is trzostw  ZSRR nie za­
decydowała je dn ak  o ty tu le  te­
gorocznego cham piona. Decyću 
jąca p « iu a  B ronsz ta jn  —  K o - 
tow , prowadzona przez obie stro 
n y  ze zrozum iałą ostrożnością, 
m im o  pewnej in ic ja ty w y  b ia ­
łych , po diuzszcj końcówce za­
kończyła  się nie iozegraną. Obaj 
pa rtne rzy  s tanę li u m ety z ró w ­
ną ilością  pu nk tów  (po 12); o t y ’ 
tu ła  rozstrzygn ie prawdopodob­
nie doda tkow y mecz. W edług 
p u n k ta c ji B ergera -B ronszta jn  
m a nieznaczną „ja kośc iow ą“  
przewagę.

Pozostałe pa rtie  te j ru n d y  rów  
nież n ie  p rzyn io s ły  zasadniczych 
przesunięć w  tabe li: m ia ły  ra ­
czej „p o k o jo w y " przebieg. Keres 
zrem isow ał z L iiie n th a le m ,. Bon 
da rew sk i z L is icynem , F u rm an  
z Avon inem , T a jm anow  z Rogo 
zinem  i A ła to rcew  z Iłiw ic k irn , 
Tołusz pokonał Auerbacha, 
F lo h r pewnie w y g ra ł z C hołm o- 
wem  i  G anow z Lówenfischem .

Podczas dogryw ania  n iedokoń 
czonych p a r t i i A ła to rcew  w  d łu  
g ie j końcówce w y g ra ł z Konstan 
tinopo lsk im , a Ragozin zrem iso­
w a ł z Auerbachem.

Ostateczne w y n ik i X IV  Cham 
pionady są następujące: I - I I  
B ronszta jn , K o to w  po 12, I I I  
F u rm a n  11, IV  F lo h r 10,5 V  To 
lusz 10, V I  — IX  B ondarewski, 
Keres, K ons tan tinopo lsk i i L is i 
cyn po 9,5, X  — X I  I l iw ic k i i  L i 
lie n th a l po 9, X I I  Chołm ow 8,5, 
X I I I  —  X V  Auerbach, Low en- 
fisch i  Ragozin po 8, X V I - X V I I  
A ła to rcew  i  Panów  po 7,5, 
X V I I I —X IX  A ro n in  i  T a jm a­
now  po 6.

T u rn ie j, ja k  zresztą orien to­
w a li się nasi czyte ln icy, m ia ł od 
początku do końca nadzwyczaj 
in teresu jący przebieg. K otow , 
pod nieobecność B o tw in n ik a  po 
w iedz ia ł sobie zdaje się: „Teraz, 
albo n igdy“  i  zaczął grać „na  ca 
lego“ , bez względu na p rzeciw ­
n ików . Fantastycznym  startem  i 
(5 p. z 5 p a rtii)  oderw ał się zde­
cydowanie od pozostałych kon­
kuren tów , ale m im o powodze­
nia  dopisującego a rcym is trzow i 
w  środkow ym  stad ium  tu rn ie ju  
poniósł on 4 porażki. Rekordowa 
ilość zw ycięstw  (10) pozw o liła  
jednak ostatecznie K o io w o w i 
dość udanym  fin iszem  podzielić 
2 pierwsze m iejsca. B ronszta jn , 
podobnie ja k  Saltsjóbaden — 
w o la ł nie ryzykow ać, z ro b ił spo­
ro remis, ale przegra ł ty lk o  raz. 
Zwycięstw® obu arcym is trzów  
na jzupe łn ie j zasłużone i w y w a l 
czone O baj zna jdow a li się w  na 
prawdę w ie lk ie j form ie .

Keres i B ondarew ski g ra li 
tym  razem znacznie s łabie j, niż 
zw yk le  i swe ja k ie -ta k ie  m ie j­
sca zawdzięczają jedyn ie  rozpa­
czliwem u fin iszow i, natom iast 
K onstan tinopo lsk i i  L is icyn  prze 
szli cały tu rn ie j b. rów no i u - 
p łasowali się doskonale. L i l ie n -  
tha l w ys ta rtow a ł b. źle, n ie  
m ógł już  rob ić  n ic w ięcej, na to­
m iast d la  Iliw ic k ie g o  50% jest 
b. poważnym  sukcesem. Dosko­
nale spisali się rów nież Choł­
m ow i Auerbach, da lsi przedsta­
w ic ie le  rpłodzieży. Lów enfisch, 
senior tu rn ie ju , p ła ta ł w ie le  n ie  
spodziąnek, g łów n ie faw o ry tom , 
ale w ie k  rob i swoje, Ragozin, 
prawdopodobnie przemęczony, 
zaw iód ł zdecydowanie. O statn ia 
czwórka, choć przekroczyła  „o -  
how iązkowe“  33 proc., m ia ła  już  
jednak znacznie lepsze w y n ik i.

(g).

Rewelacyjne osiągnięcie
radzieckiej chirurgii plastycznej

Mimo swojej tysiącletniej hi­
storii, chirurgia plastyczna była 
prawie do ostatnich lat nauką 

.młodą i należała do najbardziej 
tajemniczych działów medycy­
ny. Opanowana przez wirtuo­
zów techniki chirurgicznej, po­
zostawała prawie niedostępna i 
niezrozumiała dla tysięcy prze­
ciętnych ' chirurgów. Dlatego 
też straszny był los rannych w 
twarz podczas ubiegłych wo­
jen. Ciężkie ranienie każdej czę 
śd ciała nie wydawało tóę oto- 
czemu tak beznadziejni, jak 
krwrawa maska twarzy znie­
kształconej rozszarpującą kulą 
lub odłamkiem pocisku.

Chirurdzy zakłopotani opu­
szczali ręce przed strzępkami 
mięśni, naczyń i nerwów w 
tych miejscach, gdzie nor rumie 
przyzwyczajeni byli widzieć cho 
ciażby wykrzywioną bólem, ale 
żywą twarz ludzką. Często 
ranny w twarz, wyleczony, nie 
chciał wracać do domu, a wro- 
łał pozostać w szpitalu. Swoją 
zniekształconą twarz uważa! za 
palące piętno, na zawsze po zba 
wiające go radości życia.

W  Związku Radzieckim do 
najlepszych bezsprzecznie chi­
rurgów - plastyków nakży 
prof, Limberg. Jego nowe me­
tody przeprowadzania opera­
cji plastycznych wywołały prze 
wrót w tym dziale medycyny.

A. Limberg ukończył stoma­
tologię przed przeszło 30 laty. 
Po Rewolucji Listopadowej u- 
zupełnił swoje wykształcenie w 
Wojenno - Medycznej Akade­
mii i stał się doskonałym den­
tystą. Do szpitala, gdzie praco­
wał, często przywożono cho­
rych, którym potrzebna była 
pomoc lekarza, łączącego zna­
jomość chirurgii twarzy i jamy 
ustnej z plastyczną chirurgią. 
Limberg studiował książki nau 
kowe i monografie i widział, że 
autorzy szli po omacku, nie o- 
pracowali ogólnych prawideł.

Limberg zaczął od plastyki 
tzw. „przeciwnych trójkątów“ . 
Ukryty defekt skóry twarzy lub 
bliznę po zrań cniu ściągającą i 
szpetnie skręcającą części twa­
rzy, można usunąć wycinając 
na tym miejscu dwa trójkąty 
płatów skóry i wzajemnie na­
kładając je na siebie w przeciw 
nych kierunkach. Ale metodę tę 
trudno stosować na oko. Konie­
czne jest dokładne obliczenie 
kątów i bloków nacięć. Kosme­
tyczny efekt operacji jest tym 
lepśzy im dokładniej obliczona 
jest szerokość i długość prze­
ciwnych trójkątów. Limberg 
był pierwszym, który spróbo­
wał matematycznie przeanalizo 
wać zjawiska przemieszczenia,

j rozciągnięcia i skrócenia skóry 
na odcinkach poddanych ope­
racji. Analiza ta pomogła Lim- 
bergowi znaleźć ogólne prawa 
dla zdawałoby się zupełnie róż 
nych rodzajów plastycznych o- 
peracji. W  określoną liczbę do­
kładnych schematów takich ope 
racji udało się „ułożyć" nieogra 
niczoną liczbę najróżńorodniej- 

| szych form zniekształceń i de­
fektów skóry, nic tylko twarzy 
ale i innych części ciała ludz­
kiego.

Powierzchnia ciała ludzkiego, 
twarzy ludzkiej jest miękka i 
sprężysta Jest to kombinacja 
wypukłości i wklęsłości, okrąg­
łych i krzywych linii.-

Limberg warunkowo rozdzie­
la tę powierzchnię, na geome­
tryczne prawidłowe figury. W i 
dzi on tę powierzchnię stereo- 
skopowo: w płaszczyznach,
stożkach, sześcianach. W yko­
nać operację plastyczną na po­
wierzchni ciała — oznacza 
zmianę stosunku tych figur do 
siebie. Metoda matematyczna 
pomaga dokładnie planować 
zmiany i przesunięcia, pomaga 
wykonywać je ekonomicznie, z 
jak najmniejszą utratą żywych 
tkanek ludzkich. Doskonale o- 
bliczone operacje Limberga są 
wykonywane, jeśli chodzi o 
technikę, .wprost z jubilerską 
dokładnością. Pozostawiają one 
po sobie minimalne blizny.

Limberg jest zdania, że jego 
metodą można nauczyć każde­
go chirurga w ten sam sposób 
jak na podstawie matematycz­
nych obliczeń inżynierowie i 
architekci uczą się budować mo 
>ty, domy i drogi, Podczas o- 
stalnicj wojny Limberg nauczył 
dziesiątki lekarzy operować 
swoją metodą. Matematyka 
straszyła tych lekarzy tylko z 
poerątku, po bliższym zazna­
jomieniu okazało się, ie  podsta­
wowe zasady matematyki, za­
czerpnięte ze szkoły, są całko­
wicie wystarczające dla zrozu­
mienia teorii Limberga.

Podczas blokady Leningradu, 
uczony siedział nocami nad swo 
imi formułami i historiami cho­
rób, przygotowując pracę, ma­
jącą wytyczyć nową przyszłość 
chirurgii plastycznej.

Książka Limberga pt. „Mate­
matyczne podstawy miejscowej 
plastyki powierzchni ciała ludz 
kiego“ jest niewielka co do 
swojej objętości, bo posiada je 
dynie około 200 stronic, jednak 
że zawiera ona bardzo dużo e- 
lementów twórczych. Uczony 
uprościł złożony problem swo­
bodnej transplantacji skóry dla 
vypełnienia defektów, błon ja­
my ustnej, powiek lub nosa. U- 
dowodnił on na olbrzymiej licz-

Współczesna książka francuska; 
na wys2uw¡e w Muzeum Herodowym

Z pow o jennym i osiągnięcia­
m i F ra n c ji w  dziedzin ie w yd aw  
raczej zapoznała się publiczność 
polska po raz p ierw szy we W ro 
c ła w iu  podczas trw a n ia  Kongre  
su In te le k tu a lis tó w . Obecnie 
wystawę, obejm ującą ponad 
2.000 książek z każdej dziedziny 
k u ltu ry  francusk ie j, sprowadzo 
no do W arszawy. W d n iu  dzisie j 
szym nastąp iło  je j uroczyste o- 
twarci®  w M uzeum  N arodo­
wym .

U k ład  w ys taw y  „W spółczes­
nej ks iążk i fra n cu sk ie j“  został 
tak  pom yślany, ażeby podkre­
ślić b lis k i sojusz ks iążk i ze sztu 
ką  plastyczną. D la uprzystępnię 
n ia  zw iedza jącym  bogatego m a­
te ria łu , został on podzielony na 
dz ia ły  i skup iony w  sześciu sa­
lach.

W śród książek rozmieszczono 
p o rtre ty  gra ficzne znanych p i­
sarzy, m y ś lic ie li francusk ich  i  
mężów stanu, zw racając p rzy  
tym  uwagę na dużą ilość w yd aw  
n ic tw  współczesnych, dotyczą­
cych przeszłości i na w znow ie­
nia  k la syków  lite ra tu ry  francu ­
skie j.

O brazy na ścianach, g ra fika , 
tk a n in y  oraz k ilk a  rzeźb tw o ­
rzą piękne t ło  dekoracyjne w y ­
staw y i  nadają je j nastró j m u­
zealny.

Taniość i  różnorodność, to 
dw ie  cechy charakterystyczne

ks iążk i francusk ie j. Is tn ie je  sze 
reg szczególnie tan ich  w yd aw ­
n ic tw , np. zb iór pt. „O uevres 
lile re s “  (W olne dzieła).

Ogrom ną popularność osiągnę 
ły  nie ty lk o  we F ra n c ji, ale i 
na ca łym  św iecie w yd aw n ic ­
tw a  żu rn a li mód, pełne in w e n c ji 
i francusk ie j finez ji.

W śród w yd a w n ic tw  b ib l io f i l­
skich w y ró żn ia ją  się pięknością 
fo .m y , doborem  papieru, bogac­
tw em  ilu s tra c ji i w yszukanym  
sposobem opraw y, ks iążk i pocho 
dzące z o ficyny  Am bro ise Vo- 
la rd

S ław n i a rtyśc i współcześni, ta 
cy ja k  Picasso, M a iło , R oau it i 
p raw ie  wszyscy znani współcze­
śni m alarze i  g ra ficy  francuscy, 
w spó łp racu ją  z książką jako ilu  
s tra to rzy  i au torow ie  opracowań 
gra ficznych tekstów , zwłaszcza 
poetyckich.

W śród w y d a w n ic tw  luksuso­
w ych i  wysoce estetycznych w y  
różnić należy ks iążk i ilu s tro w a ­
ne doskonałym i fo tog ra fiam i o- 
raz czasopisma w  rodza ju  „P la i-  
s ir de F rance“ .

K s iążk i d la  dzieci, szczegól­
n ie  „A lb u m s  du Pere Castor“  łą  
czą a rtyzm  *  pom ysłowością, są 
barw ne i  in teresujące.

W szystkie ks iążk i i  czasopis­
ma zgromadzone na w ystaw ie, 
mogą być zakupione przez zw ie­
dzających i  odebrane po zam­
kn ięc iu  w ystaw y.

bie operacji słuszność swobod­
nego przenoszenia chrząstek w 
chirurgii twarzy, wprowadził 
nowy racjonalny sposób przeno 
szenla kości do jamy ustnej.

Nazwisko tego utalentowane 
go chirurga spotkać można w 
każdym rozdziale każdej pra­
cy poświęconej najnowszym o- 
siągnięciom chirurgii plastycz­
nej.

Limberg mówi i pisze krótko, 
ale bardzo przystępnie. Jest me 
todyczny i uparty: strasznie po­
ranionego lotnika przywieziono 
z palącego się samolotu. Lim­
berg przetrzymał go w swojej 
klinice dwa lata i dokonał na 
nim 32 operacji. Lotnik opu­
ścił klinikę Lhnberga otrzyma­
wszy z powrotem to, czego zo 
stał pozbawiony wskutek kata­
strofy, otrzymał swoją własną 
twarz.

Limberg jest wyjątkowo pro­
sty i skromny. Nie wiedział, co 
z sobą zrobić kiedy na pewnej 
naukowej konferencji chirur­
gów jeden z referentów nazwał 
go artystą i zawstydził się, kie­
dy inny przyrównał go do zim­
nego analityka. Teoria Limber­
ga jest ogólnie uznana, jego 
książka odznaczona została pre 
mią stalinowską. Każdy wie. że 
nie zimne obliczenia analityka, 
ale twórcze natchnienie uczo­
nego dało podstawę pod jego 
wspaniałą pracę. (gg)

D aw nym  zwyczajem  w  każdym  
dom u ub ie ra  się cho inkę — sym 

boi św ią t
Na zd jęc iu  ro b o tn ik  w iozący na 

row erze kup ione drzew ko

Sport
HIo ma powoda do zachwytów 
choć młodzi pięściarze wygrali 

dwukrotnie w CS 1
Dwa zwycięstwa p ięściarskie j 

rep rezentac ji ju n io ró w  po lskich 
w  Czechosłowacji (10:6 i J l:5) 
da ły  powód do licznych zachwy 
tów .

Czy są one słuszne? Raczej 
—■ nie.

Z  jedne j s trony  ubolewa się 
nad bardzo słabym  poziomem 
„p ie rw szych  k ro kó w  bokser­
sk ich“  i s łabym  boksem senio­
rów  — a s  d ru g ie j s trony  za­
chwyca się dwom a sukcesami 
jun io rów .

Jak  jest w ięc w  istocie z bok­
sem polskim ?

Baczny obserw ator n ie  zna j­
dzie dużo powodów do zachwy 
tu.

Boks w  Polsce zyssuje sobie 
w praw dzie  coraz w ięcej uczest­
n ików . ale probierń szkolenia 
jest wciąż niedostatecznie .ro z ­
pracowany. Jeszcze gorzej jest 
ze stroną wychowawczą, obe j­
m ującą zarówno zawodników 
ja k  i  dzia łaczy i publiczność. 
D latego nie  może nas za­
chwycać zwycięstwo L ie d t-  
kiego, B rzóski, K ru ż y  czy 
Kazim ierczaka. skoro jedno­
c z e ś n i w  S em ianow icach na 
meczu ..S iem ianowiezanka ‘ 
„B a ild o n “  doszło do aw an tu r i 
ekscesów, w  rezu ltac ie  k tó rych  
rozfanatyzow ana część pub licz ­
ności znieważyła czynnie sędzię 
go punktow ego Brabańskiego.

Czy sukces 8 m i a ju n io ró w  o- 
b razu je  poziom  boksu w  P o l­
sce?

S próbu jm y zanalizować i  oce­
n ić  pracę w  klubach, ja k  się 
pracuje, ile  się pracuje, k to  pra 
cuje i  ja k ie  są w y n ;k i te j p ra­
cy.

B y łoby może przesadą tw ie r ­
dzić. że w  obecnym stanie boks

'M: S :Vd-?

W meczu bokserskim  ju n io ró w  
Polska — CSR w a lczy li K azi- 

m ie rczak z V ytlac ilem
w Polsce nie w ychow uję , a de­
m ora lizu je . W każdym  bądź ra ­
zie n ie  w ychow u je  na pewno.

Dlatego o odrodzeniu po lskie­
go boksu będzie można m ów ić 
dopiero w tedy, gdy zawodnika­
m i k ie row ać będą wyszkolone 
i w  całej pełn i uśw adom m ne 

_ kad ry  in s tru k to rsk ie , kadry dzia 
\ łączy i sędziów. Z. D a li

»Fülawag« -  Huta »Zahsze« 8:8 
Mesz »Samorządowiec«- 

»Zjednoczeni« unieważniony
W ydz ia ł S p o rto w y  PZB roz­

p a trz y ł pro testy, odnośnie w yn i 
kó w  meczów o wejście do lig i 
boksersk ie j: „P a faw ag“  — H u ­
ta „Z abrze“  oraz „Sam orządo­
w iec“  — Z jednoczeni“ , rozegra­
nych w  ub. niedzielę, 19 bm.

Spotkanie o wejście do lig i 
bokserskie j m iędzy Z K S  „P a fa ­
wag“  (W rocław ) a H u tą  „Z a ­
brze“ , k tó re  zakończyło się w 
r in g u  zwycięstwem  Ślązaków 
10:6, zw e ry fikow a no  ostatecznie 
na 8:8. Uznano tu  pro test „P a - 
faw agu“ , odnośnie s ta rtu  re ­
prezentanta H u ty  „Z abrze“  G u­
m owskiego, k tó ry  w  bieżącym

roku  w a lczy ł w  m istrzostwach 
okręgowych w  barwach to ru ń ­
skiego „G ry fu “ , co jest sprzecz­
ne z regulam inem  m istrzostw .

D rug ie  spotkanie IK S  „S am o­
rządow iec“  (W rocław) — „Z je d ­
noczeni“  (Bydgoszcz), k tó re  za­
kończyło się zwycięstwem  w ro ­
cław ian 8:6, postanowiono un ie­
ważnić, Uwzględniając wcze­
śniejsze odwołanie się drużyny  
bydgoskie j, .odnośnie osłabienia 
d rużyny  przez nieobecność K ru ­
ży i Gnata. Pow tórzenie tego 
spotkania wyznaczono na dzień 
2 stycznia we W rocław iu .

Z kmfu i ze świata
K R A K Ó W

W  Św ięta Bożego Narodzenia, 
rozegrany zostanie w  Zakopa­
nem  tu rn ie j ho ke jow y z udzia­
łem  m is trza  P o lsk i „C ra c o v ii“ , 
w icem is trza  „W is ły “ , warszaws 
kiego AZS i  „W is ły “  Zakopa­
ne.
M O S K W A

D oskonały biegacz radz ieck i 
A leksander Pugaczewskij w cią 
gu swej dotychczasowej k a r ie ­
r y  sportow e j (10 la t) us tanow ił 
20 reko rdów . Obecnie Puga- 
czew skij jes t reko rdz is tą  ZSRR 
na dystansach : 800 m  —  1:51,5,

1000 tn  —  2:24,6, 1500 m  _  
3:53.
H A G A

W  Hadze rozegrany został 
m iędzynarodow y tu rn ie j w  pod 
noszeniu c iężsrow  (dl 3 Wrisęi 
c iężkie j). P ierwsze m iejsce za­
ją ł  H o lender G harite  uzyskując 
w  3 -bo ju  o lim p ijs k im  405 kg. 
B R U K S E LA

Gaston R e iff, tegoroczny 
m is trz  o lim p ijs k i w  biegu na 
5.003 m  został zaproszony do 
U SA na szereg s ta rtów  na k r y ­
tych  bieżniach. R e iff wyjeżdża 
samolotem 18 stycznia 1949 r.

\ U i i a
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A  malutka N atalka o tw arzy ,na k tóre j malowały 
się wszystkie je j myśli i  wzruszenia, dopiero co zrozu­
miawszy po co żyją ludzie, stała w  miejscu, nie mogła 
się poruszyć; przeznaczenie zwaliło się brzemieniem 
swoim również i na nią, przeznaczenie ludzi, Rosji, 
świata .

Dookoła było gwarno.
•— Łajdacy!
•—  Wiedziałem, że tak będzie...
■— Zawsze mówisz, że wiedziałeś z góry—
t—  Bez żadnego uprzedzenia... Bydlęta!
.— A  cóż niemieccy komuniści?
—  Teraz wystąpią...
‘—  Nadzwyczajnie to pow iedział«—■' zw ycięstw o bę­

dzie przy nas“...
—  Tu już nie pójdzie kn, jak  we Francji!...
—  Boję się, że zrobią nalot...
—  Myślisz, że wojna będzie długa?—>
.— Przy nowoczesnej technice...
•—  Zapewne nasi już przeszli granicę—
.—  Powołają cię, Michasiu...
—  Mamo, wszyscy patrzą na ciebie—
—  Boję się, że zrobią nalot na M ińsk—
—  Proszę się nie obawiać, ni# puszczą ich—
—  Jakże mogą tego nie rozumieć, że posiadamy nie­

wyczerpane środki...
—  Mieszkamy w najgorszym miejscu —  koło elek­

trowni...
.— Idę do komisariatu wojny—
—  Och, co za nieszczęście!—

Wasyl poszedł na swoją budowę, Natalka do uniwer 
syteckiego miasteczka.

Żegnając się, powiedziała:
— Jakie to dziwne... Właśnie dzisiaj...
— Natalko, cokolwiek się wydarzy, jesteśmy już złą 

czeni ze sobą... Na zawsze.
Nie obawiał się już wypowiedzenia tego słowa.

CZĘŚĆ TRZECIA 
1

Natalkę postawiono, żeby dyżurowała na dachu. 
W nocy miasto było czarne jak  las i  Natalka ku r­
czyła się —  ciemność straszyła ją. Dnia następnego 
coraz to ogłaszano alarm — latały niemieckie samoloty 
obserwacyjne. Natalce wydawało się to interesującą 
zabawą, sądziła że faszyści nie są nad Mińsk dopusz­
czana. Speaker radiostacji miał tak i wesoły głos, k ie ­
dy ogłaszał: „Groźba powietrznego napadu minęła“ ... 
Więc od razu wszyscy wyłazili z piwnic, ze szpar.

Nad wieczorem Natalka zwolniła się na godzinkę 
—- pobiegła odwiedzić Wasylka. Zastała go ponurego 
i  zatroskanego.

—  W komisariacie wojny mówią „czekajcie". A  jak 
tn  czekać ? Widziałem uchodźców z Zachodniej Bia­
łorusi... Niemcy napadli znienacka, ale za k ilka  dni 
wszystko się zmieni, podciągamy siły. Okropnie to 
jest głupie, że jestem w a rty le rii korpuśnei, teraz naj­
ważniejsza —  przeciwczołgowa—

Natalka śpieszyła się —  dyżur. Odeszła i  zawró­
ciła:

__Zapomniałam ci powiedzieć... Jtaż biegnę, cze­
kają na mnie... Postaram się przyjść jutro... Słuchaj, 
Wasylku, a jeśli nie zobaczymy się, to pamiętaj — 
teraz masz żonę.

Pocałowała go, nie zwracając uwagi na obecnych.
Po powrocie na dach powitana została radosną wia­

domością: strącono czterech napastników. W nocy 
ni® czuła już obawy, grzmot dział przeciwlotniczych

cieszył —  oto, jaką mamy siłę! Natalka czuła się 
żołnierzem: i ona wojuje.

We wtorek rano zobaczyła wielką ilość samolotów, 
lśniących w jiogodnym niebie; było pięknie, świą­
tecznie. Natalka powiedziała do nieznajomego stu­
denta :

—- Oto są, nasze!
Nagle wszystko zatrzęsło się, rozległ się silny wy­

buch, drugi, trzeci... Student przygiął się do ziemi. 
Nie zrozumiała o co chodzi i  wyprostowała się. 
Znów... Rękami zasłoniła twarz, jakby chcąc zakryć 
oczy. Kiedy zaczęła patrzeć —  wszystko znikło w 
czarnym dymie — zapalił się duży blok domów. Prze­
straszyła się: przeraziły ją  płomienie. Potem napły­
nęła wściekłość: nędznicy, zabijają bezbronnych mie­
szkańców!... A ja  nic nie mogę poradzić. Stoję i  pa­
trzę, co jest najbardziej okropne...

Paliły się teraz domy obok fabryk. Tam jest Wa- 
sylek!... Natalka już nie czuła strachu, nie czuła nic 
prócz fu r i i : w skroniach pulsowało, trudno było odet­
chnąć. Źebyż ich strącili!... I  gdy jedeu z bombow­
ców zapalił się, Natalka w uniesieniu krzyknęła: 
„S trącili! S trącili!“  Inne samoloty w dalszym ciągu 
bombardowały miasto.

—  Zapalająca!
Natalka nie orientowała się w niczym, ale robiła 

wszystko co potrzeba.
Student gratulował je j, potrząsał dłoń. Znów usły­

szeli h u k—  jak  gdyby pociąg pędzi wprost na nią; 
pochylili się, ale wybuchu nie było. Nareszcie na­
pastnicy odlecieli.

N a tyka  biegła do fabryk; pod nogami krzyczały 
kawałki szkła. Krzyczały kobiety — ciągnęła za so­
bą dzieci, toboły * pościelą. Trudno było przejść — 
leje, kamienie. Niektóre z domów paliły się. Wasylka 
nie odnalazła: poszedł do zarządu miasta. Lipiecki 
uspokoił ją : „Widziałem go po odwołaniu alarmu. 
Mamy sporo ofiar...“

Po powrocie do uniwersyteckiego miasteczka Na 
tałka dostrzegła przy gmachu fizyk i bom bę, która nie 
wybuchła. Ta sama... Nieswojo robiło się na m yśl: 
mogłabym teraz leżeć tu  martwa, ani słońca, ani Wa­
sylka nic! Okropne, że właśnie — nic — a —  nic!... 
Do gmachu wydziału medycznego podjechał samo­
chód: zaczęto wyciągać trupy: kobieta w wieku la t 
czterdziestu, mężczyzna w białej wyszywanej koszuli, 
dziewczynka — nogi urwane, a twarz jakby nie 
zmarłej, jakby spała, cała podobna do połamanej lal 
k i; stary Żyd, kobieta w ciąży... Nigdy przedtem Na 
talka nie widziała umarłych, chciała odwrócić się, ale 
zmusiła się do patrzenia. No tak, może w ten sposób 
i mnie powloką — jutro, albo za tydzień... Nie ma co 
się bać, oni teraz nie boją się już, nic ich nie boli. 
Ot kogo boli — rodzinę... Żeby choć Wasylka nie 
zabili, to  najgłówniejsze... Jaka ładna dziewczynka!... 
Trupy przykryto brezentem. Następnie przywieziono 
ranną staruszkę, która krzyczała z bólu, ręce miała 
splecione. Po wyniesieniu je j z samochodu pozostał 
na piasku wąski pasek krw i. A wszystko dookoła 
wciąż jeszcze przypominało o spokoju: skwer, fon ­
tanna, zielone ławki z napisami: „Basia“ , „7. 5. 1S41“ , 
„Zdałam!“ , „N ie wierz Mani“ ...

Wieczorem mówiono, że zniszczona jest elektrow­
nia. Zapalił się Komarowski las, powietrze stało się 
palące, duszące. Przez całą noc Natalka patrzyła na 
płomienie i  myślała o Wasylku. Rano przyszedł Wa 
sylek i  z miejsca oświadczył:

—  Moje domy!... Nic nie pozostało, gruz... Wszyst­
ko jedno, zbudujemy inne. Okropne, że w komisaria­
cie wojny odpowiadają „czekajcie“ . Obawiam się o 
ciebie, powinnaś wyjechać...

—  A  ty?
— Ja jestem oficerem rezerwy, za godzinę moga 

mnie skierować do oddziału. A ty musisz wyjechać 
Oni mają teraz przewagę. Za kilka tygodni będzie 
odwrotnie, ale teraz sytuacja jest ciężka...

Wydawca RSW »Brasa“, Zakłady Graficzn® Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej JPftASA“ , Warszawa, Smolna 10.se
B-bb iyć


